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ARENDT Aleksander /  '
Chojpina 40 m 7 Ż y c i o r y s
81-786 Sopot ^ ~ =====-=========

Urodziłem się 6 gsudnia 1912 r. w Będargowie,pow.wejherowski.
L0ciec Antoni-dzierżawca 3 'ha gospodarstwa rolnego,matka Klara z d. 
Klein z gospodarstwa rolnego - oboje Kaszubi.
W roku 1916 ojciec nie wraca z urlopu do jednostki Wojskowej a wraz 
z innymi kolegami ukrywa się aż do zakończenia wojny,tu na Pomorzu%końcu stycznia 1920r. W roku 1917 matka przeprowadza się do mias- 
eczka Kartuz i od tego czasu jest to rodzinne nasze miegsce zamiesz­

kania. W domu matki i ojca utrwala się polskość - na Pielgrzymie i 
Gazecie Grudziądzkiej.Matka bierze udział w strejku szkolnym w Łebniu 
1905-1906. v ^  %

Matka czyniła wszystko,żebym się nie znalazł w szkole niemieckiej, 
sama uczyła nas^ wówczas 6 dzieci w języku polskim. Natalie podstawową 
pobierałem dopiero w roku 1921 - 1924 w Szkole Wydziałowymi w Kartuzach' 
Od 1/1925 do XII/1926 - kontynułuje naukę w Gimnazjum Stardklasycznym 
w Wejherowie,naukę muszę przerwać z powodu śmierci ojca i dwuletniej 
ciężkiej choroby matki. W tym okresie rodzina 7-micteo dzieci gostaje«rosproszonych po sierocińcach i do do obcych ludzi na*służbę. Ja u^ 
rolnika Dosza w Kwidzynie pod'Łebniem,mając lat zaledwie 14,spię w 
oborze razem z parobkiem. W sierpniu 1927 r. matka wraca ze szpitala 
i zgarnia dzieci do kupy w Kartuza-ch,wszystkie dzieci pomagają matce 
na utrzymanie rodziny.Z dniem iTgo września 1927 r. rozpoczynam naukę 
w 3-ciej klasie, otwartego Gimnazjum Staroklasycznego w Kartuzach a 
od roku 1932 -^matury w 193# w Gimnazjum Staroklasycznym w Wejherowiej 
ponieważ gimnazjam w Kartuzach nie prowadziło klas 7 i 8 -mej.

Po maturze starałem się o przyjęcie do Centrum Wyszkolenia Sanitar­
nego w Warszawie, by studiować na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu im_» 
Józefa Piłsudskiego,mając zapewnioną bezpłatną naukę i utrzymanie. 
Niestety z powodu spóźnionej matury w Wejherowie - spóźniłem się z 
imatrykulacją a miałem wielkie szansy Zgłosiłem się na Wydział Bu­
dowy Maszym Politechniki Gdańskiej,ale nie stać mnie było na opłacanie 
czesnego wówczas w wys. 450 guldenów rocznie. Ostatecznie znalazłem 
się w Szkole Podchorążych Rezerwy Piechoty w ckm w Zambrowie-odby- 
'wałem czynną, służbę wojskową od 1 .IX. 1934r.do ¥I/'1935r. Dyplom pod­
chorążego otrzymałem w sierpniu 1935r. w Ośrodku Ćwiczeń w Dolnej 
Grupie pod Grudziądzem, y/ Zam&browie otrzymałem 2-gą lokatę rra. 1.500 
strz.elców z cenzusem. W następnym roku 1936 odbywał^cwiczenia wojsko- 
we w stop naiu plutonowego pchor. w 2 Batalionie Strzelców w Tczewie.
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Awansuję do stopnia sierżanta pchorążego.Dnia 1.1.1957r.otrzymuję sjfe- 
pień pp-orucznika od Prezydenta 'PRP -prof.Ignacego Mościckiego. W lip- 
cu-sierpniu 1938r. odbywam ćwiczeńia wojskowe jako d-ca plutonu na ma­
newrach*^ rama^eh 64 pp w GrudZią-dzu. W, latach 1935-1939 /kwiecień/ 
studiuję na Wydziale prawa Uniwersytetu im J.Piłsudskiego w Warszawie, 
równocześnie kończę 3-letni kurs w Instytucie Pracy Samorządu Teryto­
rialnego- w W-wie,szkoły przygotowującej specjalistów'w samorządzie 
terytorialnym.

W końcu kwietnia zostaję zmobilizowany do 64 pp w Grudziądzu,wmaju 
zostaje oddelegowany do Centrum Wyszkolenia w Rembertowie,na kurs dla 
specjalistów broni przeciwpancernej / armatki 37-ki / Po powrocie do 
pułku - zajmuję stanowisko w tej speejalności jako instruktor,biorę 
udział w grupie przygotowują-cej obronę w rejonie Łasina -Gardejiw 
kierunku na Kwidzyń.W lipcu 1939r. zostaję oddelegowany do dyspozycji 
szefa DOK VIII gen.bryg.Michała Karasiewicz- Tokarzewskiego w Toruniu, 
założyciela w końcu września 1939r. organizacji wojskowej " Służba.Zwy-

;)"* S§morze ze Lwowa.Bardzo intereso­
wał się sytua,cją społeczno-polityczną i gospodarczą ludności ,zamiesz 
^kałej na Pograniczu,na Pomorzu,w tym szczególnie Kociewiem,Kaszubami.

Wyłoniony zespół d/s społeczno-pfolitycznych pod kierownictwem kpt. 
Emila Kumora,jednego ze sztabu Generała miał za zadanie przeprowadzić 
rozmowy z przedstawicielami ludności,zamieszkałej wzdłuż Pogranicza/ 
ze satrostami,burmistrzami,wojtami a nawet sołtysami,kierownictwem or­
ganizacji społeczno-politycznych,nauczycielamirna temat sytuacji i za­
chowania się na wypadej napaści Niemiec na Połskę-tzn. przygotować ich 
p-sychicznie na tę sytuację. Równocześnie utworzono drugi zespół-estra­
dowy, składający się g£ssę> zespołów regionalnych z terenu całego kraju- 
minn, oamborzan,Ma-zurow, Ślązaków,Kaszubów z zadaniem występów estra­
dowych dla stacjonującego od kwietnia na Pograniczu,wojska i ludności, 
szczególnie wiejskiej. Zespół prowadziła Anna Dziewońska - Trasa pro­
wadziła od Chodzieży przez Nakło,Łobrzenicę,Rytel,Chojnice.Kościerzynę, 
Sulęczyno,Lużino,Żarnowiec,Hel,Oksywie,Kartuzy,gdzie w dniu 16.VIII.39 
nastąpiło rozwiązanie zespołów-.Oczywiście co drugi,trzeci dzień nasze 
zadanie lustrował sam Generał.

Kampanię wrześniową przeszedłem w walce jako d-ca koppanii dywyzyj- 
nej p-panc. w zapasowych jednostkach 16 dywizji piech. w rejonie Kie- 
letczyzny,Samdomierza,Lublina,Chełma,Krasnego Stawu,Horodła,Hrubieszowa.

u tym rejonie po 20.IX. spotkalismy się z jednostkami śrmii Czerwonej- 
zrozumieliśmy,że należy jak najszybciej oderwać się od nich,droga na 
Węgry była już odcięta,pozostała droga na Wisłę.Moi koledzy Oficerowie,
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~ ?  ~którzy pozostali w tym rejonie,bo mieli ewakuowane swoje rodziny w 
Horodle i Hrubieszowie, spoczywają w Katyniu czy Ostaszkowie. 

&gH^Higx%xwgzgŹHi^g:sxym±:xBX-fc3iłgKr-rgnB-i>yT-r 
Wycofując się w kierunłfci Wisły,po drodze miedzy Kraśnikiem a Lublinem 

nasz oddział składający się jeszcze z 400 żołnierzy różnych formacji 
zafasował i zniszczył konwój niemiecki,składający się z 35 samochodów 
ciężarowych i autobusów z łupem - zals^r^yljśmy załogę w sile 2 oficerów
i. 30 żołnierzy odprawiliśmy do Lublina - sami uchodząc w kierunku Puław- 
Stwierdziliśmy,że dalsza walka czy tułaczka jest bezcelowa,postanowiliśn 
zniszczyć sprzęd bojowy,konie rozdzielić między wieśniaków 1 zozwiązać 
jednostkę-to był 12-13 październik 1939r.,Po drodze w okolicach Wojsław! 
napotkaliśmy oddziały gen.Franciszka Klejberga-

Już w cywilu - przez Radom,Łódz wracam na teren Pomorza do Starej 
Kiszewy do mojej cioci a rozpoznaniu,ale nie dostateczny^- co się dzie­
je v; rejonie Kartuz -w grudniu wracam pod Kartuzy i przy pomocy życz­
liwych ludzi zostałem ulokowany przez Arbeitsamt u rolnika Niemca Willeg 
Goertza w Kobysewie,pod Kartuzami.Ten Niemiec inwalida wojenny z I wojny 
światowej z żelaznym krzyżem,antyhitlerowiec-odnosił się do mnie życz­
liwie , dwulcro tnie wyciągnął mnie z aresztu,dokumentując,że jestem lojal­
ny i jestem mu bardzo potrzebny. Na początku roku 1940 znowu przy pomocy 
naszych działaczy - ulokowano mnie w firmie ^udowlanej " Hofmann " w 
Gdyni na budowach Deutsche Werke Kiel. Tu z Gdyni rozszerzam swoją dzia­
łalność konspiracyjną w ramiach T07/ 11 Gryf Kaszubski a potym "Gryf Po­
morski "Nawiązałem kontakt z członkiem Rady Naczelnej i Komendy Głównej• 
" Gryfa " Augustynem Westphalem,którego znałem jeszcze z Wejherowa-i wie 
lu innymi.?/ połowie roku 1941 przenoszę się do firmy budowlanej " Nord- 
Ost-Bau "centggla w Królewcu.Moim bezpośrednim szefem był babtysta ,an- 
tyhitlerowiec Eckruth i Czech Cegier,których za różne dostawy a szcze- ® 
golnie artykuły żywnościowe całkowicie ieh sobie urobiłem-dawali mi moż­
liwość, wyjazdów na budowle do Torunia,Elblęga a nwet kilka razy do centr 
li wKrólewcu.Teji wyjazdy umożliwiły mnie prawie swobodne kontakty z na­
szymi konspiratorami w ramach AK-PAP-u a szczególnie wykonania swego za­
dania w TOW " Gryf Pomorski W tej firmie pomcgali mi Polacy jak 
Ksawery Gburek -do września 1939 ,przodownik Policji PR w Gdyni,Feliks 
Abramowie oraz wielu znaczących w konspiracji ludzi z innych organi­
zacji kombatanckich jak z inż.Brunonem Dudzińskim,Belauem,Łucjanem Cyl-
kowskipr, całą grupą przywódców pp^-ywjiłców podziemia. Jak zeznaje na pro­
cesie gestap-owiec Jan Kaszubowski- vel Hans Kassel-przez wiele mie­
sięcy rozpracowywał mnie ich konfident Ciecholewski- zostaję przy silnej 
obstawie kilka ulic w Gdyni -12.V.1944 r. aresztowany w biurze firmy 

Nord-Ost-Bau " w obecności współpracowników Gburka i Adamowicza*
W nocy tegoż dnia przewieziony z Gespapo na Kamiennej Górze w Gdyni do 
siedziny Gestapo w Gdańsku - Neugar-^r-*^ 6
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Tam po intenzywnych,brutalnych przesłuchach,bez efektów- wlipcu 1944r. 
zostałemfcdstawiony do obozu koncentracyjnego " Stutthof " blok dla po­
litycznych Nr. 5. Dnia 4.VIII.1944 odesłany do Gdańska do dyspozycji
- Policji. Państwowej " na dalsze,ponowne przesłuchy - ale już groźniej­
sze , prz-y czterech konfrontacjach^ą cznie z członkiem Rady Naczelnej 
" Gryfa Juliusza Koszałki zciągniętego z KI Mauthausen -oraz przedłoże­
niu mi dowodów współpracy z AK- Komendą Oki-ęgu Toruń ,pod psendonimem 
" Dębina ". Rozbity,zmasakrowany dnia 10 IX.1944 ponownie ulokowany w 
"Stutthofie Dnia 27»X.1944r. poraź wtóry pod silną eskortą -prze­
transportowany do dyspozycji-Służby Bezpieczeństwa " w Gdańsku,-bity, 
przez 2 miesią-^ce w osobnej ceii,na betonowej ławie,w k a j d a n k a c h , prze­
trzymałem aż do ewakuacji więźniów w końcu stycznia 1945r. do filii KL 
" Stutthof " w Burggraben -/Kokoszki - ,12.11.1945 ewakuacja na Zachód 0 
Uczeczka podczas ewakuacji w Przodkowie,przy pomocy z zewnątrz,dalsza 
walka wśród gryfowców w b.pow.kartuskim i kościerskim aż do wyzwolenia 
przez jednostki AR- pod Starą Kiszewą.Następnie organizacja straży Oby­
watelskiej - MO w Kartuzach,Wejherowie- organizacja administracji pańs­
twowej i samorzą-dowej.W latach 1945 - 1950 administracja państwowa na 
różnych stanowiskach a od 1951-1960 w administracji drogowej.Następnie 
aż do emerytury w roku 1975 w służbie zdrowie na kierowniczych stanowis­
kach.

ir

li .
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Praca społeczna

1. ZHP - od 1925 do dziś - drużynowy,hufcowy,instruktor w naczelnych 
wjadzach. Uczestnik kursów dla drużynowych w Jastrzębiej Górze, 
kurs podharcmistrzowski w Gdyni na Polance Redłowskiej,hufcowy na' 
Międzynarodowym Zlocie Skautów Wodnych w Garczynie pod Kościerzyną 
1932,delegacjach zagranicznych,należę dziś do Kręgu Starszych Harc.

2. Prezes Kół Regionalnych w Kartuzach,Wejherowie,Warszawie,Prezes Ko- 
-ła Akademików Kaszubów w Kartuzach*/1935-1939 /,Prezes Stowarzyszę*!; 
nia Przyjaciół Pomorza /1936—1939 /w Warszawie,członek Polonii Gdań)

( skiej lata 1935-1939,członek władz Polskiego Związku Zachodniego w
w Toruniu i Warszawie a po wojnie w Sopocie.

\ _3. Aktywny członek Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich,członek sejmo­
wej komisji opieka nad Słowińcami,wiceprezes Towarzystwa Przyja- 
Gdańska,założyciel i aktywny działacz w Towarzystwie Polsko-Nie-

 ̂ f 1 mieckim w Bremiei i Gdańsku,
4. Założyciel i przez 7 lat /1956-1962 / iprezes Zrzeszenia Kaszubsko- 

Pomorskiego,przez dwie kadencje radny Wojewódzkiej Rady Narodowej,
5. Od 1950 do dziś przewodniczą-cy Komisji Upamiętnienia Miejsc Walk 

i Męczeństwa - W<^.Obyw.Komitetu Pamięci Narodowej,opiekun miejsc 
walk i męczeństwa za granicą, szczególnie^na Rugii.Członek Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich / Niemieckich / w Polsce,udział w

i' w przygotowaniu procesów przeciwko zbrodniarzom - gauleitera Foer- 
stera,Greisera i kom. Policji w Gdańsku Steina i wielu innych.

6. Aktywny działacz PCK,PTTK,udział w przygotowaniu Międzynarodowej
' KonferencjiPomorzoznawczej w Szczecinie,prace w Instytucie Bałtyckii

7. Od 1945 r. do dziś członek naczelnych władz Polskiego Związku b. 
Więźniów Politycznych Hitlerowskich Obozów Koncentracyjnych i Więzi 
członek naczelnych władz ZBoWiD. -,członek dwiązku Oficerów Rezerwy 
założyciel i opiekun Towarzystwa Opieki nad Muzeum Kaszubskim w Kar 
tuzach i Wdzydzach,uratowałem od rozbiórki w roku 1947 dv/oa&^ Wy­
bickiego w Będominie,pomoc w zorganizowaniu i otwarciu Muzeum iarc 
Gen.Józefa Wybickiego w Będominie.Założyciel i członek Prezydium

‘ Związku Przyjaciół Pomorza w latach 1970-1986,
Członek Polskiej Akademickiej Korporacji " Cassubia " w Warszawie 
w latach 1935-1939.

Jestem w posiadaniu zaświadczeń,legitymacji,dyplomów i zdjęć na 
dowód powyższego-.
Organizator kaszuskie
nadzie.
fr 8



Posiadane odznaczenia i dyplomy.
' - i  . : ,  . " j ' \

1. Krzyż Oficerski OOP - Nr. 1235-84'-2 16.V.1984
2. Krzyż Kawalerski OOP - B-43623 30.VIII. 1 9 5 7

3. Krzyż Partyzancki - 1-2898 11.1.1964
4. Złoty Krzyż Zasługi - 17.IX.1946
5. Medal Zwycięstwa i Wolności - 5.IX.1946
6. Krzyż Oświęcimski - 165-86-3 KO 9.VII.1986
7. Odznaka honorowa łt Za Zasługi dla Miasta Gdańska 393 - 22.VII.1960
8. Odznaka honorowa 11 Zasłużonym Ziemi Gdańskiej lł Nr. 189 - 12.. 111.1965
9. Złota odznaka PCK - 61803 22.III.1979
10. Złoty medal " Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej Nr.25 z dn. 19.IV.77
11. Medal " Za Zasługi dla Obronności Kraju Nr.B-64781 z dn. 12.X.1968
12. Medal Rodła . Nr.28-86-1 RM 4.VIII.1986
13. Medal "Za udział w Wojnie Obronnej 1939 Nr. RP. 334-85-85-3 MW
14. Medal 40-Lecia PL Nr.124/15/84 R 28.VII.1984
15. Zasłużony Działacz Kultury Nr. 2225-7-81 z dn.14.VII.1981
16. Zasłużony Działacz PJN Nr.C-2942 z dn. 30.VI.1982
17. Medal Pamiątkowy Min.Spr. Nr.217/C z dn. 22.1.1981
18.t,Wiele' dyplomów za uczciwą, solidną pracę

\

19. Dwa dyplomy " Kawaler uśmiechu,,"

Od 1934r. do IX/1948 byłem członkiem i aktywnym działaczem Polskiej 
P^tii Socjalistycznej. Pozbawiony człoi 
powołaniem PZPR - za prawicowość,za or
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Arendt Aleksander Sopot, dala 1992-12-03
org. " mjr Koner n
ul* Chopina 40/7____________Załącznik do oóariadczenia Jako świadek do 
81-786 Sopot________________ wniosku Janusa Górskiej Bernadety , Kul o ozy Ja— 
___________________niny orcs Drobióskiego Leona z Czernicy

o przyznanie urrawnicń kombatanckich!

- świadom odpowiedzialności za prawdziwość podanych niżej faktor;, 
oświadczam, że:
teren b* powiatów Chojnice?Tuckola,KoLOie_^yna,Kartuzy,V/ejhero.7a,I2o2' 
1’ucholckie — był jednam z większych terenów działalności partyzmcki
- konspiracyjnej na Pomorzu,działaby tutaj:n0rzeł Biały", n Gruira- lć 
« Polska Żyje " Polska Armia Powstania n, Służba Zwycięstwu Iclsk 
3.72 - Armia Krajowa," S&ody Las % i  wielu'innych. Jedną z silniej as; 
była 2c*jna Organizacja 7/ojskowa n Gryf Kaszubski do YII/1941 potem 
11 Gryf Pomorski Gryf Pomorski działał na całym Pomorzu przez gru­
py bojowe-partyzanckie oraz b. liczny zespół zaprzysiężonych członka 
współpracujących, których należy bezwzględnie traktować na równi s 
walczącymi z bronią w roku*

VJ rejonie b* powiatu Chojnickiego dsinłsły grupy bojowe pod d o  
-rrjiai Alojzego Kiedrowicza " Erra: <! - komendant na powiat Chojnic; 

L-orc jona Czarnowskiego n ~rsos ° 9 ‘Jana "egg-ara łł 2£ann 11 c Jana Szala*; 
skiogc n Debel n,'Alojzego Bruskiego ” Grab 51, Stanisława I alaski sra, 
Sdmanda Dsulca4 Henryka Grębosza i wiola innych. H Csemicy-Grlnr n̂ - 
ciksł w gospodarstwie Państwa Szulców / młyn. / mieściła si-; jnkzs z 
siedzib Rady Hacsełnaj i Komendy Głównej TGV7 Gryf Pomorski z placów­
ką szkoleniową tzw. ° Podchorążówka która była pod moją osobista 
opieką oraz opieką członka Rady ITacze3i:2j Pranciszka Kuklińskiego - 
15 Sęoa **, —* działalność powyższych grup bcjowych wraz z setkami ćzi. 
łączy w ruchu oporu - v; ramach 207/ " Gryf Pomorski ® dała znaczący 
wkład w walce z okupantem o wyzwolenie Ojczyzny, biorąc pcd uwagę 
specyficzne warunki walki w tym pomorskim regionie. Do Gryfa n:. leż cl 
ludzie z różnych środowisk i’ w różn;m wieku, szczególnie resztki in­
teligencji pomorskiej, ludność wiej nba i młodzież szkolna, harcerze-- 
którzy zgrupowali sio w ramach działrlncści ” Szarych Szeregów ~prz; 
dzieleni-.dqrdyspozycji poszczególnych dowódców grup bo j owych-par ty s,- 
ckich - jako łącznicy * kurierzy 9 obserwatorzy, służba sram tama itr
i ich należy równie”; zaliczyć na równi z walczącymi z bronią w ręku’.-' 
ciągle byli doszkalani,-*

i)o jednych z tych zaliczamy Janinę Kuleszęy n Jola M , Bernadet;>
Janusz-awską u Beatka n i Leona Br o b iusic i e go n Lesze*"«, Oświadczeni::
świadków o ich działalności trzeb;, przyjąć jako zgodne z prawdą* co

^ potwierdzam n:. podstawie;
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wiarygodności i rzetelności w icli dziełolr.cści, b
o t rzyn^ywany cli raportów od lc o rr.e r.d ant et; powie towy cii a o d dowódców po::, 
czególnych grup partyzanckich, na odprewsch, które odbyw; iły się v; 
nych miejscach dziekania b. często w tzw. " Podchorążówce Gryfa ,r 
slokelizowanoj u Państv/a Szulców / gospodarstwa rolno z młynem / - 
3 pokojery bunkier z wszystkimi ursądzenisci kuchenne— s^niternyai 
to pod gnojówką na podwórzu i oddalonego o 0 Irj: wielkiego piecu ć- 
czeń formacji £ S ,~
13a tych odprawach komendanci powiatowi i dowódcy grup podkreślali 
wielką odwagę, inteligencję, spryt i przebiegłość, tajność w dzir 
niu tych. cłodych ludzi, rwali się do roboty, trzeba byle henrowa--

.e-nczy sepał, chcieli pcraccic represje cirupart;. , ;~osov:cr.c 
2-ey_.;:L do obc-z<

W

-

chcieli pomścić 
ich rodzin, sa zemordewanio ich ojców, brr. ci, aa 
centracyjnych.
Ti okręcie poprzedniego reżimu ~ łącznie ze Zrdaskiez; Bojowników c. 
nosć i było przychylnego klimetu do przyznawania i
rdeń koi3batancklch'/or^£iiizacói działających na Pomorzu i rdo ty].. 
Pomorzu- wyrządzono rd e/p o we 1; o wnne krzywdy, repr-e ej erowano po wr. 
wielu zesłano w głąb ZSRR - skąd część już nigdy nie powrócił-. « 

Jako działacz społeczny na Pomorzu przcdwo~:r-.ą, i.-:;czelny Tłomcid 
11 Gryf Per o r a d  ' członek sztebu AK - w czaa.i.e olrupacfji-czuife...

Gv0. l#VT J.O--V- I -JLi/y.! z - J. ».•' *-■ i.1 ci uiJ iJ u. w “  L‘a. . .j ł*. .. *. -j - •*—- —-

r.terania o wyjeźrderde specyficznych, złożonych w:ranków działa! 
k onspira cyjnej na Pocorzu - co w części tylko odnosiło efekty. . 
sok Bojowników o .'.clność i Desckrację aznaweł tylko walky z b^o: 
ręku :;a ze/żadne do przyznawania uprawnień koncie tanek ich z czyi: 
i m i  b* Gryf owcy nie zgzdzali się. Ca 7 5iT-- już unarło, liczni rd 
k'li się choćby skromnego uznania, podziękowania, satysfakcji z 
lialcży uhonorować choćby to mełą garstkę,która przeżyła do dziś 
j-eona Drobińskie gu, Janino Kuleszę i Bernadetę Januszewską, ktd 
występują o przyznania in uprawnień kcmbatr-nckirph,~

/ Aleksander Arendt /f

■ T ^ y  , ,  ~,f f y £
¥

/nosć poci piso,

•'IdańsU. dni
v?I
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Aleksander AREK

ul. Chopina 40/7 
'81-786 Sopot

b f c  yf / h ? ł  
» Sopot, dnia 199b-r 05-17

Urząd do‘Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowanych
ul. Krucza 36 
Warszawa

Oświadczenie / rekomendacja /.Aleksandra Arendta-, - b. Naczelnego Ko­
mendanta Tajnej Organizacji ^oj skpwej, 11 iłfyf- Pomor-ski. ‘V - \11 -Kpaaar ” 

Bę^żda " do wniosku Lgóna. 'DrolDinskie^o, ' zam. w Przelewce 2’ 78-630 
woj. pilskie / o przyznani^ uprawnień kombatanckich.

. 2 ipełną swiadomo ś ci a i-odpowiedzialnością-podtrzymuję swoją .opinię
/- --rekomeiidację /mdwukrotnie -już wyrażoną .do; wniosku Leona Drobińskie-
go -o przyznanie uprawnień kombatanckich, od,kwietnia 43 do marca 45-

—  należał do grupy -młodzieży: harcerskie j., działającej w ramach Tajne*
/ +

Organiżaćji.'iWoj:skowej _" Gryf Pomorski 11 w czasie okupacji na Pomorzu- 
Ideologia,, geneza i zakres działania 11 ‘Gryfa " są Urzędowi do ‘Sprry 

kombatantów i Osób~Represjonowanych dostatecznie znane i rozpracowali 
Wobec coraz to-bardziej- topniejącjrch szeregów -organizacji - zdatnyc^ 
do;działania - Dowództwo " Gryfa” ' było zmuszone sięgnąć po młodszyc^ 
kandydatów '. •' • '  ̂ f -

V"“ ^  «-■ ł /  -  y  f -  -  -  ' •  * *  ^  ^

Zgodnie z rozkazem Naczelnego Komendanta!'poWołano*' specjalny Zespól 
pod..kierownictwem Z-cy Komendanta uó̂ -tefa Kuklińskiego do °kcji wer­
bunkowej, przeszkolenia i przydział ów , rowhi-§§ opracowania ij :j*L 

lżenia struktury ’ organizacyjne j i zakresu działania, na wzór 11 Gz-aryĉ  
Szarych Szeregów 11, z którymi też ściśle współpracowała.

Leon Drobiński został zwerbowany do tej młodzieżowej- harcerskiej 
grupy. Po odpowiednim przeszkoleniu i złożeniu przyrzeczenia / przy- 
sięgi,/ otrzymaniu pseudonimu " Leszek "..przydzielono go do dyspozya* 
Edmunda Szulca, dowódcy grupy bojowej w Męcikale. Był również pod sc- 

a lą  opieką swego ojca Y/ładysława, zahartowanego w partyzantce.
L. Drobińs*d z uwagi na wysoką inteligencję, spryt, znajomość języki, 
niemieckiego, dobrą znajomość środowiska Eiemców, zamieszkujących 
tym rejonie - był bardzo • przydatny organizacji, stosunkowo do:-swoic^
,młodzieńczych możliwości oddał cęmg#,-usługi Grafowi ".. i -• J
.Rodzice dziś już nieżyjący rówhież byli zaprzysiężonymi ćzłonkami, r
tT0WV Cpyf PoMorslci * *uyli represjonowani, wielokrotnie wzywani na posterunek celem wymu­
szenia zeznań i przyjęcia Volkslisty - do końca jej nie przyjęli

* * n - w “ , • K

'  )
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ej wyselekcjonowaniZgodnie z intencją i instrukclą| 
kandydaci byli w dyspozycji Komend Powiatowy cg i Gminnych. Komendy 
te były zobowiązane ich. przeszkalać, zapoznawać. z czekającymi ich za­
daniami, .odbierania od nich przyrzeczenia - zobowiązania do, zachową- 
nia ścisłej..tajemnicy, lojalności i zachowania wysoklegc* morale.., - 
Dowódcy poszczególnych grup liniowych- partyzanckich składali zapo­
trzebowania na tych'.elewów wstępnie przeszkolonych.

Gros była nadal w dyspozycji Wydziału Organizacyjnego pod kierow­
nictwem Z-cy Komendanta Kaczelnego ” Konara " -Józefa Kuklińskiego 
n 5ępa "..jako służba pomocniczą- rezerwowa, do zada? .

Icuriê î T, Obserwatorzy,',zwiadowcy, przewodnicy, przewoznicy itp.
— potrzebne, wiadomości zbierali w sklepach, przed kościołami, na tar­

gowiskach,, od. rówieśników "Niemców. w szkole, * -r
w. służbie..ząopatrzetda: . żywność,odzież, lekarstwa.rowery,środki 
czystości, artykuły ..bî irowe/ra. to wszystko poza jprzydziałaiąi t - 

r odwiedzanie7niesprawnych- i• .chorycli’-- 5ś*ały. Ictfntekt. i Obsługa*-
ieon Drobińslci' był. wykorzystywany- dc wielu popiej, .wymienionyeh. za—

- -aeń, ponadto wykonywał ważne, niebezpieczne- zadania z dyspozycji
sbr co ny.ee..

Ul młodzi K bo jownicy - harcerze. .tt i Leon. Drobiński. byli zawsze na­
rażeni na wpadki i surowe" restrykcje. Dlatego powinni być zaliczeni 

drodze wyjątku .na równi z pełnoprawnymi członkami podziemnego ru­
chu w walce o niepodległość. Polski - o co serdecznie proszę jako ten 
który ich mobilizował, narażał i jako współzo.bowiazany do udzielenia 
im drobnego ekwiwalentu i pełnej moralnej satysfQ:p^'i*

■■h.
h )■I' ‘1 r'4\ «*

S C . ł 0 "

, w- I ^  w

I  r l O r

' /> .-'n A4

/ Aleksander JLrsalt
n .Konar ” Dębiał *

i  - S a c n e ln y  K om endant
; -?•’** C rsra- 

r i-z .e e j i  W o jsk o w ej " G ry f  
r e s e r s k i  " i  c z ło n e k  AK*

r -

Łsya.or Andrzejewski

' -,j Ą ;: - 

M 1 A J ? T A  i

"78-6B0w C iiśc-r - - ^  -- - 
t i i .  S t r a a ł  t  -

B U

r.-itókscrokoptt 

....

T R Z

r?,<jr Halina Rakowska
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S o p o t ,  d n i a  20  l i s t o p a d a  1 9 9 6 r

A l e k s a n d e r  A r e n d t  

u l .  C h o p i n a  4 0 / 7  

8 1 - 7 8 6  S o p o t

O ś w i a d c z e n i e

B.  T a j n a  O r g a n i z a c j a  W o j s k o w a  G r y f  P o m o r s k i  w y s t ę p u j e  

z  w n i o s k i e m  o p r z y z n a n i e  K u n e g u n d z i e  K i e r i r o w i c z  

u r o d z o n e j  08  l i p c a  1 9 3 1 r  z d . J a n u s z e w s k a  c ó r k a  B e r n a r d a  

u p r a w n i e ń  k o m b a t a n c k i c h  z a  d z i a ł a l n o ś ć  i  c z y n n y  u d z i a ł  

w w a l c e  z o k u p a j i t e j n  n i e m i e c k i m  w r a m a c h  s ł u ż b y  h a r c e r s k i e j  

" H a r c e r z e "  w T a j n e j  O r g a n i z a c j i  W o j s k o w e j  G r y f  P o m o r s k i  

z a  o k r e s  od k w i e t n i a  1 9 4 3 r  do  m a r c a  1 9 4 5 r .

■̂ 6/ ĄO*

b. N acze lny  Komendant 

T a jn e j B rg a n iz a c j i  W ojskowej 

G ry f  Pom orski i  c z ło n e k  

Sztabu A rm ii K ra jo w e j

org  m jr  A leksande r fijrendt 
"K o n a r" , "D ęb ina"
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Kościerzyna dnia 21 grudnia
Kazimierz Marchewicz "Sęk"ul. Kartuska 16/4A
83-400 Kościerzyna
Posiadam, uprawnienia kombatanckiezaświadczenie Nr 300879 USDiOR
Warszawa wyd. przez pełnpmocnika
Zarządu Woj. Urzędu ds Kombatantów
i Osób Represjonowanych Gdańsk
od 04.1942r. o 03.1945r. Gryf Pomorski art.1,2,3

1999r.

Załącznik -dooświadczenia Kazimierza Marchewicz 
"SęK" jako świadek do wniosku - rekomendacji 
Aleksandra Arendt "Konar", "Dębina" naczelnego 
komendanta TOW Gryf Pomorski

Ja Kazimierz Marchewicz "Sęk" oświadczam i świadom odpowiedzialności 
za prawdziwość podanych niżej faktów , oświadczam, że : byłem party­
zantem Gryfa Pomorskiego , działałem na Kaszubach i byłem dowódcą 
pododdziałów Wiele-Lipusz-Kościerzyna Gryfa Pomorskiego od kwietnia 
1941r. do marca 1945r. i walczyłem jako żołnierz czynnie i zbrojnie 
w różnych akcjach dywersyjno-sabotażowych i potyczkach - walkach 
z oddziałami SS, verraachtu w okresie od 1941r. do 19^5r. Oświadczam, 
że znałem Aleksandra Arendta "Konar","Dębina" naczelnego komendanta 
Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski od sierpnia 1943r. do 
czerwca 1944r. i z nim brałem udział w różnych akcjach sabotażowo- 
dywersyjnych i potyczkach - walkach na jego rozkaz naczelnego komen­
danta Aleksandra Arendt "Konar", "Dębina" Gryfa Pomorskiego oraz 
na różnych naradach np. w Dębowcu - Karsin w bunkrze "Woda" w gospodai 
stwie Brunona i Heleny Brzezińskich w sierpniu 1943r. w grudniu 1943i 
i w maju 1944r. który uczestniczył w naradach w odprawach wydawał 
i podawał rozkazy Gryfa Pomorskiego dotyczące zbrojnej walki z okupan- 
ten hitlerowskim . a

Związek Scliforncści folskich KoakalanHw
°1 ° - 3 ^ ? ^ Tn * v-‘»r̂ 0<ik. Kazimierz Marchewicz "Sęk"“ "l? l  dowódca pododdziałów Wlele-Lipusz-

ui. e.oir. 86*31*42 Jo 45 w**n. o2 •poi-*"'' Kościerzyna "Gryf Pomorski
• • • • •

VICEPR^2Eo.• • • U ' .7. 1 +'.»m <1 •) * *
Upomi<;l:i. M i. i ic  Po<n.«.:i N o»ooo»-|

m e *  " iŁ fS W *  •

r-l i . . . • • • • * • • »

m  •! f Ko ri m  i e rj/M ar che w  i <■ t

Marcin
\~ $ i

Tryba
a L u ,V M
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Gdańsk, dnia 5.09.2001r.

Sygn.axt I C 1239/00
Sąd Apelacyjny 
w Gdańsku 
Wydział I Cywilny

za pośrednictwem

Sądu Okręgowego 
w Gdańsku 
Wydział I Cywilny

PowSds Aleksander Arendt
c/a
Roman Dc&bek i inni

JD O/Wtta (J/j ^

Z a ż a l e n i e

na postanowienie z dnia 31,GS.2001r*

W issienlu powoda Aleksandra Arendta unoszę zażalenie na posta­
nowienie o zawieszeniu postępowania w sprawie.

Na zasadzie art. kpc, wnoszę o uchylenie zaskarżonego 
postanowienia i podjęcia postępowania w sprawie*

U z a s a d n i e n i e

Postanowienie® 2 dnia 3 1 .OS.01r. Sąd Okręgowy w Gdańsku zawiesił 
postępowanie w sprawie na accy art. 177 § 1 p&t. 4 kpc 
Sąd zawieszając postępowanie w sprawie uznał, iż postępowanie 
prowadzone przez Instytut Pamięci Narodowej Oddział w Gdańsku 
S 4/00/2K w sprawie dokonania w dniu 4*03*1944r. w Gołubiu 
Kaszubskim aafcójatws dowódcy Tajnej Organizacji Wojskowej
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"Gryf Pomorski” por. J ó z e f a  Dambkm jak równie?, stosowania w ła­
tach 1545-1946 represji wobec członków tej organizacji, w wyniku 
przekraczania uprawnień przez funkcjonariuszy jednostek organiza­
cyjnych Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego, realizujących czyn­
ności służbowe wymienione przeciwko osobo© działającym na rzecz 
niepodległego bytu Państwa Polskiego.
Cytowana tre§6 tezy Śledztwa była podstawą zawieszenia postę­
powania przez Sąd Okręgowy.
Pisiao Instytutu Pamięci Narodowej z dnia 8.08.2001r. w pierwszym 
awoiss zdaniu zawierało jednoznaczne sformułowanie iż Śledztwo 
przeciwko Aleksandrowi Arendtowi nie .jest prowadzone*
Cklicznością bezsporną byłoby zawieszenie postępowania, wówczas 
gdyby postępowanie byłoby prowadzone przeciwko Aleksandrowi 
Arendtowi*
Tak jednak nie jest.
Teza prowadzonego śledztwa jest precyzyjna i jednoznaczna.
Sąd Okręgowy zawieszając postępowanie w sprawie dokładnie nie 
przeanalizował zakresu śledztwa prowadzonego przez Instytut.
Przepis kpc okrełający warunki zawieszenia postępowania z urzędu, 
jednoznacznie określa sosent w któryś ©ożna wydać tego rodzaju 
orzeczenia.
Treś6 skargi pozwanych do Instytutu obciążająca Aleksandra Arendta 
nie soże &ie6 wpływu na decyzję Sądu, jeżeli postępowanie toczy 
się w sprawie, a nie przeciwko i poiBimo przedstawienia przez 
pozwanych tzw. "materiału dowodowego* nie zdecydowano się na 
wszczęcie postępowania przeciwko Aleksandrowi Arendtowi.

Zdaniess powoda Sąd zbyt szeroko zinterpretował przepis art. 
kpk przy uwzględnieniu, iż sprawa jest na etapie śledztwa, ktSrego 
zakończenie jest trudne dc przewidzenia w czasie, jak trudny do 
przewidzenia jest wynik postępowania.
Dobro osobiste powoda zostało naruszone, powód jest osobą 
w starszym wieku <50 lat), jest osobą schorowaną, czas który 
pozostał siu do wykazania w procesie, i i  głoszone w prasie na
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Jego temat Kalumnie są kłaajstwaai, Jest dla niego bardzo 
ważny.
Zdanie® powoda w/w okoliczności mają niebagatelne znaczenie, i 
zawieszenie postępowania wręcz uniemożliwi my prawo do sądu, 
gwarantowane przez Konstytucję prawo każdego obywatela.
Strona pozwana czyniąc z argumentu o zawieszenie postępowania 
wręcz podsytawowy argument swojego procesu, liczy na przedłużenie 
procesu na nieokreślony cza3, tys bardziej, że wszelkie ogłoszone 
"kalumnie** w prasie Już funkcjonują i będą funncJonować w§r6d 
opinii społecznej.
¥ załączeniu przedkładam opracowanie Leona Lubeckiego (również 
pon6wienego przez te same osoby) wskazujące mechanizm gromadze­
nia "ssateriału dowodowego** na powoda i inne osoby.

W związku z tya, iż proces o naruszenie dóbr osobistych, 
cieszy się pewną "autonomią" w stosunku dc śledztwa prowadzonego 
przez IPN, wnoszę o uchylenie zaskarżonego postanowienia.

Zał.
©pracowanie Leona Lubectciego
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A le k s a n d e r A re n d t S o p o t ,d n ia  1 8 .1 1 .2 0 0 0  r .

u l.C h o p in a  4 0 /7  
8 1 -7 e 6  S o p o t

U p ra w n ie n ia  k o m b a ta n c k ie  
Z a ś w ia d c z e n ie  N r 313877 /0286828

N a cze ln y  Sąd A d m in is t r a c y jn y  

O środek  Z am ie jscow y  w Gdaśsku 

u l .  A l.Z w y c ię s tw a  21 

3 0 -2 1 9  G dańsk-W rzeszcz

-  do z ło ż o n e j s k a r g i  o  u p ra w n ie n ia  k o m b a ta n c k ie  p rz e z  C zes ław a  GIERSZEWSKIEGO 

z a m ie s z k a łe g o  u l .  A ngow icka  2 7 /3  8 9 -6 0 0  C h o jn ic e

zastępow anego  p rz e z  ra d cę  praw nego B e rn a rd a  SZLIEP E d . /3 4 7 /  z  K a n c e la r i i  P ra w n i 

c z e j  " L ib e r t a s "  u l.W id o k o w a  n r  12 8 5 -6 0 0  C h o jn ic e .

S ka rg a  z a re je s tro w a n a  pod Mr I I  S .A . /G d .- 2 9 5 3 /  00

Składam  n a s tę p u ją c e  

O ś w i a d c z e n i e

S tw ie rd z a m , że o ś w ia d c z e n ia  W ładys ław a  W ró b le w s k ie g o , Jana  O r l ik o w s k ie g o ,

cza  [-la rchfew icza, S te fa n a  H a rc h le w ic z a  i  J ó z e fa  R e ic h te ra  są  w ia ry g o d n e  i  zgodne  z

p raw dą .

W s ie r p n iu  1943 r .  Komendant N a c z e ln y  T a jn e j  O r g a n iz a c j i  W o jsko w e j " G r y f  P o m o rs k i"  

p o w o ła ł zasłępy i  d ru ż y n y  h a r c e r s k ie  p rz y  TOW " G r y f  P o m o rs k i"  n a d a ją c  im  s ta tu s  

w o jsko w y . W im ie n iu  Kom endanta N acze lneg o  o g ó ln e  k ie ro w n ic tw o  nad g ru p a m i n ło d o c ia *  

n ych  sp raw ow a ł z a s tę p c a  Kom endanta N a c z e ln e g o . G łów ny W y d z ia ł O rg a n iz a c y jn y  Rady 

N a c z e ln e j TOW " G r y f  P o m o rs k i"  o p ra c o w a ł d la  g ru p  m ło d o c ia n y c h  r e g u ła m in - in s t r u k c ję  

r e g u lu ją c ą  ic h  fo rm y  d z ia ła ln o ś c i  a n ty o k u p a c y jn e j.
Y

M ło d o c ia n i,  p rz e w a ż n ie  h a rc e rz e ,  b y 1^ p r z y d z ie la n i  p o szcze g ó ln ym  dowódcom g ru p
i—

p a r ty z a n c k ic h .  W ykonyw a li t a k ie  z a d a n ia  ja k :  łą c z n o ś ć , z b ie r a n ie  i n f o r m a c j i ,  

s łu ż b a  p a tro lo w a , s łu ż b a  s a n i t a r n a ,  u c z e s tn ic tw o  w w a lk a c h  o b ro n n y c h .

C z ło n k o w ie  g ru p  m ło d o c ia n y c h  w m ie js c e  p r z y s ię g i  w o js k o w e j s k ła d a l i  p r z y r z e c z e n ie

h a r c e r s k ie .  W szyscy o n i d o b rz e  p r z y s łu ż y l i  s ię  s p ra w ie  p o ls k ie j  na Pom orzu .

N ie k tó rz y  z  n ic h  z o s t a l i  z czasem ż o łn ie r z a m i " G ry fa  P o m o rs k ie g o " i  p o le g l i  w 
w a lc e . Polski Związek b. Więźniów Politycznych 

Hitlerowskich Więzień i Obozów Koncentracyjnŷ
KOŁO b. WIĘŹNIÓW KL. STUTTHOF 
s  1 7 0 3  SOPOT. ul. K o ściu szk i 6 3  

skf. poczt. 62 ' /
^rU rrC-O ^-i'^ *f£-f)-krro J i ,

S « k ia t« s re  A le k s a n d e r  A re n a t
B .K om endant N a c z e ln y  TOW " G r y f  P o m o rs k i"

Izydor A ndrzeje& tM , 42
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Aleksander Arendt 
ul. Choprna 40/7 
87-786 Sopot
Dowód Osobisty WL 4191410 
PESEL: 12120600093 
Wyd. Prezydent Miasta Sopotu 21.Q9.83r. 
Uprawnienia Kombatanckie 
Zaświadczenie nr.318877/0286828 
Wyd. przez Urząd do Spraw Kombatantów

i Osób Represjonowanych 
Warszawa dn. 23.01.1995 r.

Sopot dnia 1997.03.25

ZWIĄZEK HARCERSTWA 
POLSKIEGO  
GŁÓWNA KWATERA 
ul. Konopnickiej 6 
00-950 W A R S Z A W A

Była Tajna Organizacja Wojskowa Gryf Pomorski występuje z 
wnioskiem o zweryfikowanie i wydanie zaświadczenia dh Leonowi Drobińskiemu w 
celu uzyskania uprawnień kombatanckich za okres od kwietnia. 1943 - marca 1945 
z tytułu służby w Szarych Szeregach Gryfa Pomorskiego - potwierdzającego jego 
przynależność, i czynną, walkę zbrojną z. okupantem hitlerowskim w leśnym Zastąpi 
Harcerskim „Leszek” Czernica krypt „Kaszub” Szare Szeregi ZHP 79 Pom. Drużyna 
Harcerzy im. T.Kościuszki Brusy pod dowództwem Tajnej Organizacji Wojskowej 
Gryf Pomorski od kwietnia ig^-j^ rnarca  19945 r. oraz pozostałym druhom- 
harcerzom działających w czynnej i zbrojnej walce z okupantem hitlerowskim w 
ramach Szarych Szeregów na Pomorzu pod dowództwem Tow. Gryfa Pomorskiego 
kwalifikujących się do przyjęcia w okresie od 1939 - 1945 r.: ^
1/ Zgodnie z moim rozkazem dot. weryfikacji i działalności drużyn^ harcerskie] na 

Pomorzu pod dowództwem Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski 
podległych pod Komendę Główną. Krypt „Szare Szeregi” Naczelnego 
Komendanta Tow. Gryf Pomorski i członka Sztabu Okręgu Pomorskiego Armii 
Krajowej „Reich" org. mjr Aleksandra Arendt „Konar” , „Dębina”.
Wydanym we wrześniu 1943 r. w Podchorążówce „Osa” Czernica/Brus na 
naradzie Tow.Gryfa Pomorskiego z dowódcami terenowo - liniowymi, którzy 
przyjęli rozkaz do realizacji i ścisłego wykonywania. Podając działanie, pion 
dowodzenia i treść przyrzeczenia harcerskiego / w załączeniu /.

2J Zgodnie z opracowaniem:
Monografia działalności Tajnej Organizacji Wojskowej Gryfa Pomorskiego 
Drużyn Harcerskich „Szarych Szeregów” Okręgu Pomorskiego w latach 1939 - 
1945 r. - opracował członek Zastępu Harcerskiego „Leszek” Czernica Krypt 
„Kaszbub" Szare Szeregi dh Leon Drobiński „Leszek” , „Kaszub”

a/ z podaniem szczegółowego programu działania drużyn harcerskich Szare 
Szeregi na Pomorzu pod dowództwem Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf 
Pomorski w okresie od 1939 - 1945 r.

44



b/ z. podaniem wykonania i realizacji programu na przykładzie Zastępu
Harcerskiego „Leszek” Czernica krypt „Kaszub" Szare Szeregi ZHP 79 Pom. 
Drużyna Harcerzy im.T.Kościuszki Brusy/Chojnice pod dowództwem Tajnej 

Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski,

c/-zipodaniempianu-organizacyjnego dowodzenia dowódców;
- Kwatery Głównej Szarych Szeregów 

Jj. -Tow -G ryfa  Pomorskiego.

f/ opracowanie rozkazu A. Arendta i Monografu ... L  Drobińskiego zostały 
przyjęte i uznane przez poszczególne organizacje ZHP, kombatanckie
i wojskowe, do których zostały rozesłane.

/  ' .
3/ Na podstawie mojej bezpośredniej obserwacji działania wojennego w partyzantce 

jako k-dta. Gryfa. Pomorskiego, walczących harcerzy w drużynach harcerskich na 
Pomorzu i mojej pieczy - dowództwa osobistego nad walczącymi harcerzami w 
czynnej i zbrojnej walce z  okupantem hitlerowskim i przyjmowaniu rozkazów - 
meldunków oraz. wydawaniu rozkazów na odprawach i naradach dowództwom 
terenowym - liniowym Tow. Gryfa Pomorskiego dot. działalności harcerstwa na 
Pomorzu w okresie okupacji hitlerowskiej

JtI Na podstawie moich oświadczeń dot. dh Leona Drobińskiego z dnia 10.12.1992 r.
i załącznik do oświadczenia z dnia 1992.12.03, z dnia 1993.07.12, oświadczenia / 

9 rekomendacja/ z dnia 1996.05.17 we wniosku o przyspieszenie weryfikacji z dnia 
06.01.1977 r. wydanego do UDsKiOR W-wa - /w załączeniu /

5/ Oświadczenia z dnia 18.06.1996 r. L.dz-312/96 Przewodniczącego Środowiska 
Pomorskiego AK Prof. dr hab. M.T. Krzyżanowskiego ŚZŻ AK Środowisko

* Pomorskie Okręg Gdańsk 80-830 Gdańsk, ul. Chlebnicka 36 dot. dh Leona 
Drobińskiego / w  załączeniu /

6/ Na podstawie działalności powołanego SSS Krąg „Pomorze" Brusy w dniu 
15 listopada 1994 r. i uzasadnienie Kręgu „Pomorze" - powołanie SSS Oddziału 

». Terenowego „Pomorze1 Brusy^Jw dniu 16 listopada 1995 r. - działającego na 
Statucie Stowarzyszenia Szarych Szeregów, do którego obecnie naieży 35 
członków i przewodniczącym jest dh Leon Drobiński „Leszek", „Kaszub", członek 
współdziałający z SSS nr legit. W154 z dnia 13.02.95 r.

7/ Na podstawie zeznań oświadczeń świadków; dh Edmund Szulc, dh Stefan Fedde, 
^  dh Stanisław Ryduchowski, dh Wincenty Drobiński, dh Janina Kulesza, 

dh Bernardeta Januszewska, dh Franciszek Jażdżyk, dh Jan Ryduchowski, 
dh Stefania Derzewska, dh Helena Drobińska i dh Klary Miszewskiej

^e/z.podaniem składu osobowego członków zastępu „Lej 
Lubnia, „Lisy” B r u s y __

d/: z. podaniem- przyrzeczenia harcerskiego
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8/ Na. podstawie akt osobowych dh Leona Drobińskiego i przeprowadzonego 
wywiadu środowiskowego z członkami Gryfa Pomorskiego i AK.

—- .9/ Na podstawie otrzymanego uznania w organizowaniu Kręgu „Pomorze" dla 
' " r; dh Leona Drosińskiego udzielony przez;

i&LWiceprzewodniczącego’ 'Jerzego Jabrzębskiego-SSS.ZG W-wa.
— ^Wydani e zezwolenia na organizowanie SSS Kręgu „Pomorze” i podkcwR 

tomów Szare SzeregrJerzego Jarzębskiego - — •••-■.-
3-ch ~

y  b/ Uznanie 2-krotnie wicewojewody gdańskiego Prof. dr hab. Józefa
Boryszkowskiego za opracowanie Monografii... i innych materiałów harcersko - 

•'-^-partyzanckich z okresu:okupacji./ w.załączeniu./ . . . . . .

c/ Uznanie Monografii... i innych maieriałówhistorycznych działalności Szarych 
Szeregów przez ZKPRiBWP Zarząd Wojewódzki Bydgoszcz / w zataczeniu /

d/ Pismo dot. Rejestracji UDSKiOR W-wa GL/a/054/12846/67/97 - /w załączeniu /

Aleksander Arendt 
org.mjr .Konar", .Dębina" 
b. Naczelny Komendant 

Tajnej Organizacji Wojskowej 
.Gryf Pomorski” i członek Szatabu 
Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej 

( Reich )

I h iM
Janina Piskorska

5 ! iSekretariat I.W. ifCRP i BV> w Gdańsku

A u t e n t y c z n o ś ć  p o j p f e *  

stitierdzara \
(•--.ia A J & J r -nrtn-:.

^ ^ G ^ O G O S Z C Z
Ss  r . 3

ŵicjzek Kombatant. 
Rzaczpoepolilej Pcl.-='- jej 

- Więtniów Poiii , _ ł̂ olo Mł«J»ko-Ominr.Ł8̂ -600 Cłłotaioe

■Ąju A s

esu
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Z w i ą z e k  
(amiiataatĜ r Rzec-.ypo3pcr.tsj Polsklef 
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Zarząd W ojewódzki w Gdańsku 
80-219 Gdańsk, Al. Zwycięstwa 24
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P R E 2  JE^Sn 
Zjrz«du Koła ZKPEZBWP
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Czesława Willich 
Elbląg

Oświadczenie

W czasie okupacji hitlerowskiej mieszkałam na Kaszubach w Klukowej 
H ucie. Na przełomie 1943/44 przez około 9 miesięcy jeździłam do Kartuz 
na ulicę , która obecnie nazywa się Kościuszki, do Pani Hildegardy Anny 
Skwierawskiej / która była pianistką i zegarmistrzem / na naukę gry na piani­
nie . Jeździłam tam około raz w  tygodniu, nauka była opłacana w naturze.
Nauka odbywała się w  salonie pięknie urządzonym . Panią Hildegardę Skwie- 
rawską poleciły mnie siostry W ysockie z K artuz, których brat Jan był z Klu­
kowej H u ty . Ojciec Pani Skwierawskiej prowadził w swoim domu pod w/w 
adresem na parterze własny zakład zegarmistrzowski. Zakład ten prowadził w 
czasach przedwojennych,jak również w czasie okupacji niem ieckiej.

Pam Skwierawska była w  tym  czasie przyjaciółką Aleksandra Arendta i 
razem mieszkali w  Kartuzach w  rodzinnym domu Skwierawskich. Później zos­
tała żoną Aleksandra Arendta, który jak dobrze pamiętam, zaraz po wojnie ut­
rwalał władzę ludow ą, został w icestarostą gdańskim , a potem starostą kościer- 
skim .

Podczas moich pobytów na lekcjach w  domu Skwierawskich widziałam 
SS-mana Jana Kaszubowskiego /H ansa  Kassnera/ ubranego w  czarny mundur 
SS w towarzystwie Aleksandra Arendta i Ludwika M iotka/ A.Arendta widywa­
łam bardzo często /. Ci dwaj ostatni chodzili po cywilnemu . Widziałam również 
wielokrotnie jak wspólnie biesiadow ali, grali w karty i z rozmów i zachowania 
widać b y ło , że łączyły ich przyjacielskie stosunki, mówili sobie po imieniu .

Kiedy się zorientowałam, że Aleksander Arendt i Ludwik Miotk są współ­
pracownikami gestapo i utrzymują przyjacielskie stosunki z Janem Kaszubowskim.

— mordercą setek Polaków , w tym głównie partyzantów T.O.W. „Gryf Pomorski” -  
postanowiłam przerwać wszelkie kontakty z rodziną Skwierawskich z K artu z . Po­
wiadomiłam o tym fakcie moją rodzinę, która stwierdziła, że my Polacy nie mo­
żemy utrzymywać kontaktów z takimi osobam i, które współpracują z hitlerowcami, 
a ponadto jest to bardzo niebezpieczne.

Te fakty współpracy z gestapo Aleksandra Arendta i Ludwika M iotka stwie­
rdzam dzisiaj z pełną odpowiedzialnością jako naoczny świadek wydarzeń z tam­
tych la t , tym bardziej, że gestapowiec Jan Kaszubowski był powszechnie znanym 
na Pomorzu mordercą Polaków słynącym z okrucieństwa.
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Aleksander Arendt
ostatni Komendant Naczelny TOW „Gryf Pomorski", 
pierwszy prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
długoletni prezes Klubu byłych Więźniów KZ Stutthof

List otwarty do Oddziałów ZK-P i uczestników Walnego 
Zjazdu Delegatów Zrzeszenia w ‘ grudniu 2001 oraz środków 
społecznego przekazu.

Od dłuższego już czasu trwa i nasila się akcja Zespołu ds. 
Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski", skierowana m.in. 
przeciwko mojej osobie, odsądzająca mnie od czci i wiary. Jej 
prowodyrzy prokurując kolejne oświadczenia, zeznania 
niewiarygodnych świadków, zwyczajne ale zabójcze fałszerstwa, 
zarzucają mi nawet zbrodnie i współpracę z wrogiem.

Akcją tą w rzeczywistości niszczą tradycje „Gryfa" i dobre 
imię także naszej organizacji - Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego. Mam bowiem powody, by sądzić, że idzie nie tylko 
o zniszczenie mojej osoby, ale również samego ZK-P, a 
przynajmniej autorytetu naszej organizacji. Przykro, że 
uczestniczą w tym, promując działania i oświadczenia Zespołu, 
także związani i niezwiązani z ZK-P dziennikarze, różne media. 
Tym goręcej dziękuję historykom i tym Kolegom z ZK-P i 
Instytutu Kaszubskiego, którzy odważyli się wystąpić w obronie 
atakowanych, także mojej osoby, jak i imienia naszej 
organizacji, nie unikającej przecież rzetelnego rozpoznania 
bolesnej przeszłości.

Niestety, Instytut Pamięci Narodowej się nie śpieszy. 
Także sądy są bardzo nierychliwe. Z dotychczasowego przebiegu 
sprawy, wytoczonej z mojego powództwa przeciwko „Etosowcom", 
można nawet sądzić, że także sądy są niesprawiedliwe, bo 
pozwalają dotąd w czasie rozpraw prezentować swoje 
oświadczenia jedynie pozwanym.
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Śp. dr Leon Lubecki już nie doczekał się rozstrzygnięcia 
sprawy i zmarł. Moje dni także są policzone i mocno tymi 
bolesnymi oskarżeniami skrócone. Stąd zanim umrę, a może nie 
doczekam się rozstrzygnięć - wyroku sądu i opinii IPN, proszę 
Koleżanki i Kolegów o zwrócenie uwagi na arogancję 
„Etosowców", na uleganie ich propagandzie części naszego 
społeczeństwa, na rozbijanie i osłabianie Zrzeszenia. 
Jednocześnie proszę o wystosowanie próśb zbiorowych i 
indywidualnych zarówno do Prezesa Sądu Okręgowego w Gdańsku, 
jak i do Prezesów IPN w Gdańsku i Warszawie, (do których 
„Etosowcy" kierują wciąż niby nowe oświadczenia i zeznania, 
jakich merytoryczną i moralną wartość obnażył L. Lubecki), o 
spowodowanie bardziej intensywnego rozpoznania i rychłe 
rozstrzygnięcie sprawy. Śmiem sądzić, że nie pozostaje nam nic 
innego, jeno zastosowanie społecznego oporu wobec bezkarnej, 
oszczerczej kampanii „Etosowców". Przykro mi bardzo, iż dotąd 
tak wielu było i jest skłonnych zaufać raczej im, jak choćby 
historykom. Rozumiem, że mój głos w tej materii liczy się... 
coraz mniej, chociaż przez całe życie w pracy zawodowej i 
społecznej starałem się jak najlepiej służyć naszej małej i 
wielkiej Ojczyźnie. Żałuję i boleję, iż zgotowano mi taki 
właśnie schyłek życia.

Z wyraża®, szacunku 

cT&efCsander A re n d t /

Sopot 1 listopada 2001 r.

2
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Odpowiedź na List;: O Iwarty!.- Pana- Aleksandra Arendta, ostatniego komendanta Tajnej 
Organizacji Wojsko\yej ,Gxyf Podmorski’’ oraz pierwszego prezesa Zrzeszenia Kaszubskiego 
(KasżujjśjaMBm’

rl

Toruń, dnia 12.12.2001 r.

Wielce Szanowny Panie!
c A

J l A. A
c A M

W odpowiedzi na List Otwarty z dnia 1 listopada 2001 r. członkowie Oddziału 

Toruńskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego pragną udzielić Panu wsparcia moralnego w
- .i l i i  I: [ 1 3  i | i j >  > i i , : :•

związku z oskarżeniami preparowanymi pod Pańskim adresem i upowszechnianymi na łamach
1 • f ' 1 ’1!' '| -  

prasy regionalnej, przez członków,';tzw. „Zespołu; ds. Upamiętniania Etosu TOW » G ry f

Pomorski<<’ pod! kierowniptweńi; dra Stanisława Ucińskiego. Uważamy, że działalność
•] - i \ , r l o ® l P  :

owego Zespołu oraz metody działania stosowane w praktyce przez jego członków stanowią
i! : | ĘUm\ f j|lfl 4.\ * ' W P l f f r  -

zaprzeczenie : .§ł6|j zadartych, w j; nazwie tej organizacji i zamiast przyczyniać się do 

upamiętnienia działalności niepodległościowej na Kaszubach i całym Pomorzu Gdańskim w 

okresie okupacji nazistowskiej, służy fałszowaniu historii oraz bezprzykładnemu szkalowaniu 

Pańskiej osoby. Uważamy także, że działania te są próbą dyskredytacji całego ruchu 

regionalnego na Kaszubach w minionym pięćdziesięcioleciu dlatego nie możemy milczeć.

Uważamy, że p. Stanisław Uciński nie posiada kwalifikacji do zabierania głosu w 

sprawie okupacyjnej historii Pomorza. Używany przez niego tytuł naukowy służy
II, b! M- fi I ■ H II l i l i iwprowadzaniu w błąd mniej zorientowanych osób i ma nadać jego wypowiedziom pozory

'  ̂ llMPr
prpfesjonalizmu. Jest ;it0| mylne w|ążenię, gdyż p. Uciński jest doktorem ichtiologii, a nie

hi|tprii. Zarzucając w ^^prauęlz Ojppantem hitlerowskim i NKWD, Panu - przedwojennemu

prjezesowi Stoyąr|yszen|a Przyjaciół ,Pomorza na Uniwersytecie Warszawskim, żołnierzowi

Września 1939 r., członkowi a wreszcie'komendantowi TOW „Gryf Pomorski”, więźniowi KL

Stutthof, a po wojnie współorganizatorowi administracji polskiej na zruinowanej ziemi

kaszubskiej, członkowie tzw. Zespołu przekroczyli nie tylko granicę dobrego smaku, ale i

otarli się o granicę śmieszności, pozbawiając tym samym swoje wypowiedzi walom

wiarygodności. Wypada tylko wyrazić zadowolenie że do rejestru rzekomych Pańskich

przewin nie została dopisana odpowiedzialność za niedawne zamachy terrorystyczne w

Stanach Zjednoczonych. Na tej samej zasadzie -  kto nie jest z nami, ten przeciwko nam - do
I ; h i-! jl't i i :i • ; ; s f  ■ hH : • .■! 

listy kolaborantów „etosowcy” dopisali oseby, które ośmieliły się mieć inne zdanie niz oni
■ ! i ■ ■ i " j i ' ii! ii;:; f !. i? : jf iM i f c

Mii i<;h i i i i I ' I t l l S l  ' II
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sami. W ten sposób współpracownikami obu okupantów mianowano szereg osób urodzonych

już po zakończeniu II wojny światowej.
I !

Osobom zainteresowanym w  rzetelnym rozpoznaniu sprawy, polecamy dwie 
! ! I

publikacje: zmarłego 'niedawno dr. Leona Lubecldego: „Bestialstwo i okrucieństwo aIn 'Tlp' ' ■ } ! • : ! . f
patriotyzm i bezsiła pomorskiego ruchu oporu w latach'1939-1945” („Acta Cassubiana”, 1999, 

t. 1, s. 65-123) oraż „Preparowanie dokumentów i fałszowanie niektórych epizodów historii 

Tajnej Organizacji Wojskowej » G r y f  P o m orsk i«” (Gdańsk 2001). Tytuł ostatniej książki

mówi sam za siebie. Do dyspozycji badaczy i rzetelnych adeptów rzemiosła dziennikarskiego
I 1 1 ' I ' I 1

stoją także zbiory archiwalne i publikacje Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w
I i -j • ■ : ii f  : , -i

Toruniu, założonej i kierowanej przez prof. Elżbietę Zawacką, długoletnią członkinię naszego 

Oddziału ZK-P.
jfi-i ; *ip:  O • l \i\ 1’5

Wypada nadzieję, że skierowana przez Pana na drogę sądową sprawa

przeciwko oszczerstwom rozpowszechnianym przez „etosowców” doczeka się rychłego

wyjaśnienia. Jeśli jęjlnaic :alc się! n il stariie/jeżeli postępowanie będzie ciągnąć się latami i nie

będzie Painu!'1'dane doLzjekać jeąo! epilogu, to chcielibyśmy dziś z całą stanowczością

oświadczyć, że uważamy iż wyrządzono Panu wielką niegodziwość.

Na zakończenie1 pragniemy wyrazić nadzieję, że nadchodzący Nowy Rok przyniesie

rozstrzygnięcie te j; niemiłej sprawy. Życzymy Panu zdrowia oraz zachowania hartu ducha,

którym wykazywał się Pan przez całe dotychczasowe życie.

i ' i ; !  ■ 
kii* i i
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Tomasz Antoni v. Piechowski

j j  \/
P R E Z E S

|  Zrzeszenie Kaszubsko-Poinorskie
s i ; i Oddział w Toruniu
f  f  h f 7

Otrzymują:
1. Pan Aleksapder Arendt, Sopot. .
2. Prezes ZK-P prof. dr hab. Brunon Synak.
3. Redakcja „Pomeranii” „Dziennika Bałtyckiego” i programu „Rodno Zemia’: 
' ~ ‘ Oddziału Toruńskiego ZK-P.

i I I i! K r  ’Tv |8 * I
4. Członkowie
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piętek 13 sierpnia 1999 r. f ^ i g n t ł i k

Jom inacje

Lwa n s  
idmirałów
| ? niedzielę 15 sterpma, 

w dniu święta Wojska 
Polskiego, kontradmirałowie 
Jędrzej Czajkowski oraz Ro­
man Krzyżelewski odbiorą 
z rąlA prezydenta «P awanse 
na Stępień wiceadmirała.

Fot. arch iw um

Kontradmirał Jędrzej Czaj- 
kowsk/, szef Sztabu Mary­
narki Wojennej RP
ShiAbę rozpoęzął na okrę­

tach /podwodnych w 1969 
rokuI jako absolwent Wy­
działu Dowódczego Wyższej 
Szkały MarynarkiAWojennej.
w 1976 r. został szefem 

sztć bu 9 Flotylli Obrony Wy- 
brzuża z Felu. Po ukończe­
niu studiów podyplomo­
wych powierzono mu funk­
cję iowódcy 9 FOW. Zastęp­
cą nowódcy M W  RH został 
w 11991 r. Awansowano go 
jednocześnie do stopnia 
kontradmirała. Jako ẑ tęp- 
caj dowódcy M W  był szefem 
szkolenia MW. Od kwiatnia 
1996 r. pełni funkcję szefa 
sztabu M W
52-letni kontradmirał ma żone Fn-a

S p ó r  w o k ó ł  Gryfa P o m o rsk ie g o

Sąd rozstrzygnie
jj» leksander Arendt, 
M  ostatni komendant na­
czelny Gryfa Pomorskiego, 
wspólnie ze Zrzeszeniem 
Kaszubsko-Pomorskim ma­
ją zamiar wystąpić na drogę 
sądową przeciwko człon­
kom Zespołu ds. Upamięt­
niania Etosu TOW „Gryf Po­
morski", Stanisławowi 
Ucińskiemu i Romanowi 
Dambkowi.
- To jedyny sposób aby 

uspokoić tych panów i prze­
rwać ich oszczerczą działal­
ność - powiedział „Dzienni­
kowi" Tadeusz Bolduan, 
emerytowany dziennikarz 
i członek ZKP, który rów­
nież stał się celem ataków 
Dambka i Ucińskiego.
Przypomnijmy, że oby­

dwaj członkowie Zespołu 
ds. Upamiętniania Etosu 
TOW Gryf Pomorski zarzu­
cili 87-letniemu dziś Alek­
sandrowi Arendtowi, że ni­
gdy nie był komendantem 
naczelnym Gryfa, a wszyst­
kie świadczące o tym doku­
menty zostały spreparowa­
ne po wojnie przez UB. Na 
dowód tych twierdzeń 
przedstawiają oświadczenie 
członków Gryfa - Agnieszki 
i Alfonsa Pryczkowskich 
z Kartuz.
- To są brednie, świad­

czące o tym, że ci panowie 
nie znają historii i literatury 
na temat Gryfa - dodaje

Rys. Marek Wdziękoński

Bolduan, który na łamach 
wybrzeżowej prasy stanął 
w obronie Arendta. - Nie 
można z nimi nawet dysku­
tować, gdyż nie przedsta­
wiają żadnych merytorycz­
nych argumentów. Dlatego 
ich pomówienia długo pozo­
stawały bez odpowiedzi.
Aleksander Arendt 

wspólnie ze ZKP postano­
wili jednak założyć sprawę 
sądową przeciwko Stanisła­
wowi Ucińskiemu i Roma­
nowi Dambkowi. Obecnie 
prowadzone są rozmowy 
z mającymi ich reprezento­
wać adwokatami i zbieranie 
materiałów dowodowych.
Roman Dambek nie 

chciał wczoraj skomento­
wać zaistniałej sytuacji. Ze 
Stanisławem Ucińskim nie 
udało nam się skontakto-

Tomasz Konopacki

P o d  p a tro n a te m  „D z ie n n ik a '
h iT i i o  nr\r n c • t  __ __
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Spór wokół
- Członkowie Zespołu ds. Upamiętniania Etosu TOW  
Gryf Pomorski podważają znane od lat fakty histo­
ryczne, gdyż nie mieszczą się one w stworzonej 
przez nich współcześnie ideologii, którą chcieliby 
przenieść w okres wojny i okupacji - twierdzi ka­
szubski publicysta Tadeusz Bolduan. - Usiłują oni 
stworzyć legendę Gryfa, jako jedynej, wielkiej orga­
nizacji konspiracyjnej na Pomorzu. Tymczasem 
prawda jest zupełnie inna.

Zdaniem Romana Damb- 
ka i Stanisława Ucińskiego - 
członków Zespołu ds. Upa­
miętniania Etosu TOW Gryf 
Pomorski uznawany przez 
historyków za ostatniego ko­
mendanta naczelnego Gryfa 
Aleksander Arendt, ps. „Ko­
nar", nigdy nie pełnił tej 
funkcji. Na dowód swych 
twierdzeń przedstawiają 
oświadczenie członków Gry­
fa - Agnieszki i Alfonsa 
Pryczkowskich z Kartuz, 
z którego wynika, że Arendt 
był agentem NKWD i UB, 
a wszystkie podpisane przez 
niego dokumenty Gryfa zo­
stały spreparowane po woj­
nie. Sam Arendt temu za­
przecza i zamierza podać 
Dambka i Ucińskiego do są­
du o naruszenie dóbr osobi­
stych.
Wyjaśnienie sprawy nie 

jest proste, gdyż obie strony 
konfliktu nie chcą z sobą 
rozmawiać. Z dziennikarza­
mi też nie zawsze, np. Ro­
man Dambek nie chce z na­
mi rozmawiać dopóki nie 
sprostujemy - jego zdaniem 
nieprawdziwych - informacji 
na temat sporu wokół Gryfa, 
jakie pojawiają się w „Dzien­
niku'.
Tymczasem zawodowi hi­

storycy przedstawiają jedno­
znaczną ocenę działalności 
Gryfa i dziwią się absurdal­
nym - ich zdaniem - oskar­
żeniom Dambka i Ucińskie­
go.

Polski król
Tajna Organizacja Woj­

skowa Gryf Pomorski po­
wstała w lipcu 1941 roku 
w wyniku połączenia się 
TOW Gryf Kaszubski (zało­
żonego i dowodzonego przez 
por. Józefa Dambka) z kilko­
ma mniejszymi grupami 
konspiracyjnymi działający­
mi na Pomorzu.
Magnesem przyciągają­

cym miejscową ludność do 
Gryfa był ks. ppłk Józef Wry- 
cza, nazywany przez Kaszu­
bów „Kmicicem z Borów Tu­
cholskich", a przez Niemców 
„der polnische Kónig" (pol­
ski król). Tylko dzięki jego 
osobistemu zaangażowaniu 
udało się zjednoczyć wiele 
małych organizacji konspi­
racyjnych pod wspólnym 
szyldem Gryfa Pomorskiego. 
Księdzu Wryczy, żywej le­
gendzie Kaszubów (to on 
wygłosił kazanie podczas za­
ślubin gen. Hallera z mo­
rzem w Pucku, w 1920 r), lu­
dzie po prosUi wierzyli. Jeśli 
ks. Wrycza firmował Gryfa 
swoim nazwiskiem to - zda­
niem Kaszubów - trzeba by­
ło do niego należeć.
Spór o bohatera
- Józef Dambek był tym­

czasem mało znanym na­
uczycielem, pochodzącym 
sp̂ d Świecia i jedynie osia­
dłym na Kaszubach - twier­
dzi Bolduan, od lat badający 
historię Gryfa Pomorskiego.
- Bez ks. Wryczy nie udałoby 
mu się pozyskać tak ogrom­
nego poparcia miejscowej

ludności, bez którego fui.k- 
cjonowanie Gryfa Pomor­
skiego na ziemiach uwai.a- 
nych przez Niemców za swo­
je byłoby niemożliwe.
Z takimi ocenami nie zga­

dzają się Roman Daml *k 
(bratanek Józefa) i Stanisław 
Uciński, według których to 
por. Józef Dambek był naj­
większym bohaterem po­
morskiego ruchu oporu 
w czasie II wojny światowej.
Józef Dambek pełnił 

funkcję kierownika główre- 
go wydziału organizacyjnego 
TOW Gryf Pomorski, mą;ąc 
w strukturach organizacji 
rangę równorzędną komen­
dantowi. Stąd, zdaniem hi­
storyków, mogły się rodzić 
spory co do jego kompeten­
cji, przeradzające się czase m 
w otwarte konflikty pomię­
dzy przywódcami Gryfa.
Ciemna plama 
na historii
Najlepszym tego przykła­

dem jest - kładąca się po d '.iś 
dzień ciemną plamą na :ii- 
storii Gryfa Pomorskiegc - 
sprawa zabójstwa pierws:.e 
go komendanta naczelnego 
organizacji, Józefa Gier­
szewskiego ps. „Ryś", latem■» r» .. /■vj.. i • ;1. w u p u

za ten bratobójczy czyn hi­
storycy obarczają Józefa 
Dambka, którego ambicjo­
nalny konflikt z Gierszew­
skim był dobrze znany g;y- 
fowcom.
„Ksiądz Wrycza dowie­

dziawszy się o tej zbrodni 
zerwał całkowicie łączność 
z Gryfem, a mnie polecił spi­
sać szczegóły morderstwa 
.celem zachowania ich na 
okres powojenny. Osobiście 
również odżegnałem się od 
wszelkiej współpracy z orga­
nizacją, która bezprawnie 
mordowała swych rodakó v"
- napisał o tym wydarzeniu 
ks. Franciszek Woloszyk, bli­
ski współpracownik ks. Wiy- 
czy, w swych wspomnienia ,h
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środa 1 września 1999 r.

legendy

wydanych w 1982 r. w Detro­
it.
Od tego momentu zna­

czenie Gryfa regularnie 
siaoio. Coraz więcej party­
zantów poszło w ślady ks. 
Wryczy, zrywając współ­
pracę z Gryfem. Całe od­
działy, jak np. kpt. Jana 
Szalewskiego ps. „Soból", 
zaczęły przechodzić wów­
czas do Armii Krajowej. 
Lata największej świetno­
ści, 1941-43, Gryf miał już 
za sobą.
Komendant Arendt
- Po zabójstwie „Rysia" 

komendantem naczelnym 
Gryfa Pomorskiego został 
Grzegorz Wojewski - opo­
wiada Krzysztof Steyer, hi­
storyk ruchu oporu na Po­
morzu. - Jednak z różnych 
powodów, m.in. dlatego że 
był namierzony przez ge­

stapo, wkrótce wycofał się 
z czynnej działalności 
w podziemiu. Pod koniec 
1943 r. nominację na to 
stanowisko dostaje Alek­
sander Arendt, który pełni 
funkcję komendanta do 
czasu aresztowania przez 
Niemców w maju 1944 r. 
Co do tych faktów żaden 
zawodowy historyk, znają­
cy dokumentację i literatu­
rę na temat Gryfa, nie ma 
żadnych wątpliwości. Nie­
ścisłości mogą dotyczyć tu 
jedynie dni lub miesięcy, 
w któryćh odnotowano po­
szczególne zdarzenia.
Jednak właśnie w tym 

momencie, zdaniem 
Dambka i Ucińskiego, hi­
storia Gryfa została po 
wojnie sfałszowana przez 
Arendta, który związany 
był wówczas z Władzami 
PRL na Pomorzu. Nie

Rys Banli>rnirj Bros?

przekonują ich zapewnie­
nia historyków, że lokalny 
Gryf nie był dla ówcze­
snych władz na tyle groźną 
organizacją, żeby fabryko­
wać obciążające gryfow- 
ców dokumenty i organizo­
wać pokazowe procesy, tak 
jak to miało miejsce w przy­
padku ogólnopolskiej Armii 
Krajowej.
- Ten spór ma charakter 

wyłącznie personalny, bez 
jakiegokolwiek podłoża me­
rytorycznego - twierdzi 
Krzysztof Steyer. - Nie inte­
resuję się tym, co Aleksan­
der Arendt robił w okresie 
powojennym, jednak 
w świetle znanych mi doku­
mentów, relacji i opracowań 
historycznych mogę stwier­
dzić, że w czasie okupacji był 
on komendantem naczel­
nym Gryfa Pomorskiego.

Tomasz Konopacki
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Jesteśmy oburzeni niezwykłą brutalnością kampanii oskarżeń i rozliczeń, ja ­
ką niektóre osoby, a szczególnie panowie -  Roman Dambek i dr Stanisław 
Uciński, prowadzą od pewnego czasu przeciwko b. komendantowi „ Gryfa ” 
Aleksandrowi Arendtowi. Kwestionując jego status jako komendanta tej par­
tyzanckiej organizacji w końcowej fazie je j istnienia, „ rewizorzy” i napra­
wiacze historii w demaskatorskim zapale, nie tylko rozmijają się z obiekty­
wizmem, ale sięgają także po kalumnie i zniewagi.

Swoistym curiosum jest fakt, że reperkusje ich poczynań, firmowanych, 
niestety, przez różnych reprezentantów kaszubskiej społeczności, sprawują­
cych także funkcje publiczne, zataczają coraz szersze kręgi, uderzając w oso­
by, które ośmielają się mieć inne niż oni zdanie o „ Gryfie Pomorskim ”, Taką 
właśnie osobąjest publicysta i społecznik Tadeusz Bolduan. Dysponuje on 
znacznie większym zasobem wiedzy o „ Gryfie" niż jego adwersarze, także 
wiedzą o działalności Aleksandra Arendta. Rewidenci „ Gryfowej” historii, 
posługując się prymitywną metodologią, podejmują m. in. próby podważenia 
merytorycznych kompetencji T. Bolduana poprzez szukanie domniemanych 
„ haków " w jego życiorysie. Przykładem wyjątkowej perfidii jest stawianie 
znaku równości między jego zasadniczą służbą w wojsku, a rzekomą działal­
nością agenturalną, wymierzoną -  o ironio — w „  Gryfowców ”.

Starsi z nas doskonale znają działalność Tadeusza Bolduana w pierwszych 
latach istnienia Zrzeszenia Kaszubskiego i dwutygodnika „Kaszebe", jego  
niepodatność na polityczne naciski, prostolinijność i postawę bezkompromi- 
sowości w dążeniu do prawdy.

Właśnie Tadeusz wraz z innymi członkami władz Zrzeszenia angażował się 
ofiarnie w sprawę Słowińców, dobijając się u ówczesnych władz o poprawę 
ich losu. Ogromnie wiele uwagi poświęcał partyzantce „ Gryfa ”, starając się 
wydobywać na światło dzienne prawdę o dramatach i zasługach jego człon­
ków. To wszystko nieważne dla tych, którzy spór o komendanturę w „ Gryfie 
Pomorskim ” sprowadzają do żenujących rozgrywek personalnych w atmo­
sferze skandalu. Arcysmutne, że w tym spektaklu biorą udział poniektórzy 
„ kaszebsczi naszińcowie W oczach krzewicieli lustracyjnego horroru, wy­
syłających szkalujące pisma również do wojewody pomorskiego, do mediów, 
nie liczy się troska o godność osoby, nie liczy się wieloletnia bezinteresowna 
praca. Pod pozorem walki o prawdę historyczną TOW „Gryf Pomorski”, na­
kręcają spiralę wrogości, co absolutnie nie przynosi im chluby, a zatruwa 
życie publiczne.

Protestujemy stanowczo przeciwko takim metodom weryfikowania prawdy
o TOW „ Gryf Pomorski", metodom, które w niczym nie kojarzą się ze spo­
kojną rzeczową dyskusją, raczej przypominają polowanie na czarownice.

Gdańsk, 8 września 1999 r.

Dr Cezary Obracht-Prondzyński, redaktor naczelny „Pomeranii"; 
prof Józef Borzyszkowski, prezes Instytutu Kaszubskiego;
Tadeusz Gleinert, wiceprezes Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego; Stanisław Jankę, publicysta „Pomeranii"; Krystyna Puzdrow- 
ska, sekretarz redakcji „Pomeranii”; Edmund Puzdrowski, członek Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego, członek Pen Cłubu; Stanisław Pestka, publicy­
sta, członek Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego; Edmund Szczesiak, czło­
nek Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego; prof. Andrzej Ceynowa, prorektor 
ds. nauki Uniwersytetu Gdańskiego; Alina Ceynowa, członek Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego; prof. Jerzy Samp, kierownik Zakładu Pomorzoznaw- 
stwa Filologii Polskiej Uniwersytetu Gdańskiego; prof. Stefan Raszeja, 
członek oddziału partyzanckiego Jeremi TOW „ Gryf Pomorski
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SPEKTAKL OSKARŻEŃ 
Z WOJNĄ W TLE
Od rozpoczęcia wojny minęło ró­

wno sześćdziesiąt lat. Czym jest 
pamięć o wojnie dziś? Czy ten 
straszliwy czas, kiedy łamano lu­
dzkie charaktery, kiedy niszczo­

no nadzieje na lepsze życie, kiedy zbro­
dnia sąsiadowała z bohaterstwem -  czy 
ten czas dla współczesnych jest tylko 
przestrogą czy też lekcją pokory, po­
kazującą] ak ułomną a może i zbrodni­
czą naturę ma człowiek?

Wojna znów dziś staje w centrum 
wielkich sporów, które tocząsię w wie­
lu krajach. Nie tylko Europy Wscho­
dniej, gdzie po demokratycznych prze­
mianach mogliśmy zacząć swobodnie 
i bez ograniczeń dyskutować o historii 
ostatnich kilkudziesięciu lat. Taka dys­
kusja okazała się konieczna także w 
krajach zachodnich, które muszą wy­
jaśnić liczne „białe plamy” , o których 
wcześniej, bez strachu, że zostaną one 
wykorzystane przez wrogą propagandę, 
nie można było mówić. Przykładów re­
wizji historii, ujawniania nowych fak­
tów, mamy w krajach europejskich mnó­
stwo, a każdy z nich zdaje się nam mó­
wić, że skutki wojny, choć dawno się 
skończyła, trwają. I nic nie wskazuje, 
że przed końcem tego wieku uporamy 
się z całym tragicznym dziedzictwem 
związanym z wojną. Ona nadal wyzna­
cza bieg naszej historii. Podam tylko kil­
ka przykładów z ostatnich lat.

Najgłośniejsza kilka miesięcy temu 
była sprawa tzw. martwych kont, czy­
li lokat finansowych ofiar reżimu hit­
lerowskiego, ukrytych w bankach 
Szwajcarii (ale także W. Brytanii). Do­
piero teraz podejmuje się również sta­
rania o odszkodowania dla ofiar przy­

musowej pracy, przy czym okazuje się, 
że korzystały z tej niewolniczej pracy 
najbardziej znane firmy, że budowę 
Oświęcimia finansował Deutsche Bank, 
że np. zwolennikiem i poplecznikiem 
Hitlera był twórca amerykańskiej po­
tęgi motoryzacyjnej Henry Ford, któ­
rego fabryki w Niemczech pracowały 
na potrzeby reżimu. Innym przykła­
dem może być dwukrotny proces Eri­
cha Priebkego, odpowiedzialnego za 
zbrodnie na Żydach we Włoszech. Za 
pierwszym razem nie doszło do jego 
skazania, gdyż nastąpiło „przedawnie­
nie” . Uniewinniający wyrok obnażył 
słabość włoskiego prawa i wywołał 
skandal międzynarodowy. W drugim 
procesie doszło w końcu do skazania.

Problemy z wojenną historią mają 
także państwa z długą demokracją. 
Szwedzi na przykład, dopiero teraz do­
wiedzieli się, że w ich kraju już w 1922 
roku utworzono, pierwszy w Europie, 
państwowy instytut rasowo-biologicz- 
ny, a ustawa o sterylizacji, wzorowa­
na na hitlerowskich, wprowadzona w 
1935 roku, obowiązywała do 1976 ro­
ku, a więc długo po wojnie, kiedy na 
jaw wyszły już zbrodnie hitlerowskie 
(wysterylizowano 62 tys. ludzi „nie- 
pełnowartościowych rasowo i społe­
cznie” ). Podobne ustawy działały nie 
tylko w Szwecji i Niemczech, ale tak­
że wNorwegii, Danii, Finlandii, a prak­
tyki przymusowej sterylizacji jeszcze 
po wojnie stosowano np. w Czechosło­
wacji w odniesieniu do Cyganek.

Przy okazji wrócono do kwestii 
„szwedzkiej neutralności”  w czasie 
wojny. Okazało się, że istniały specjal­
ne listy oficerów pochodzenia żydow­

skiego lub mających żony Żydówki; że 
dostarczano hitlerowskim Niemcom 
rudy żelaza, łożyska kulkowe i inne 
materiały dla przemysłu zbrojeniowe­
go, za które Niemcy płacili żydowskim 
złotem, o czym Szwedzi wiedzieli.

Francuzi mieli swój proces M. Papo- 
na, urzędnika rządu w  Vichy, odpo­
wiedzialnego za wywózki francuskich 
Żydów do obozów, itd.

Spory dotyczące wojny, nie są tylko 
sporami historycznymi, majątakże cha­
rakter polityczny i ideologiczny. Po­
dobnie w Polsce. Chociaż my i pozo­
stałe byłe kraje komunistyczne, gdzie 
historia była wyjątkowo zakłamywana, 
przed wieloma problemami dopiero 
stoimy. A jeśli tak, to dlaczego na Po­
morzu miałoby być inaczej.

Dlaczego o tym piszę? Bo w ostat­
nich kilku miesiącach byliśmy świad­
kami prób rewidowania historii przez 
osoby, których poziom arogancji i pe­
wności siebie jest odwrotnie proporcjo­
nalny do ich kompetencji i wiedzy. 
Mam oczywiście na myśli oskarżenia 
dotyczące Aleksandra Arendta, jego 
roli w czasie okupacji w strukturach 
TOW „G ry f Pomorski” . Pomawia się 
A. Arendta o to, że nie tylko nie był ko­
mendantem „Gryfa” , ale wręcz przyczy­
n ił się do zakłamania jego historii, fał­
szując dokumenty oraz o prześladowa­
nia „Gryfowców” . Cała sprawa odbiła 
się echem na całym Pomorzu i w po­
ważnym stopniu zaciążyła na imieniu 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
którego A. Arendt był pierwszym pre­
zesem. Właśnie dlatego, acz z wielką 
niechęcią bo taplać się w błocie pomó­
wień nie lubię, zmuszony zostałem do

41

60



opisania całej historii. Ku przestrodze 
i dla informacji członków i sympaty­
ków naszej organizacji. Ale bez na­
dziei na to, że osoby, które są spraw­
cami kampanii oszczerstw, zaprzesta­
ną ich. Ktoś, kto karmi się wyłącznie 
niechęcią do osoby i uzurpuje sobie 
prawo do osądzania i rozstrzygania o 
faktach historycznych, a ponadto uwa­
ża, że z tytułu pokrewieństwa i nosze­
nia nazwiska założyciela „Gryfa” na­
leżą mu się jakieś profity i uznanie -  
nie zmieni swego postępowania ani po 
wyjaśniającym artykule, ani po rozmo­
wach osobistych, ani nawet po wyka­
zaniu przez historyków ewidentnych 
błędów w jego rozumowaniu.

Cała historia ma swoje początki w 
dość odległej już przeszłości. Roman 
Dambek, powróciwszy, po sezonowym 
wyjeździe za granicę, do kraju, posta­
nowił odkłamać historię pomorskiego 
ruchu oporu, szczególnie TOW „G ry f 
Pomorski” , którego twórcy -  Józefa 
Dambka jest bratankiem. W 1990 ro­
ku przesłał list do redakcji „Pomeranii” , 
która go opublikowała w numerze 7-8 
(z 1990 r.). W liście stwierdzał auto­
rytatywnie, że dotychczas „Wszelkie 
próby przedstawienia »Gryfa« we wła­
ściwym świetle i oddania Józefowi 
Dambkowi należnego miejsca w histo­
rii Pomorza kończyły się fiaskiem. (...) 
Od najmłodszych moich lat przez nasz 
dom w Gdyni przewijały się dziesiąt­
ki ludzi, byłych partyzantów »Gryfa« 
i ludzi pragnących udokumentować ich 
działalność. I tak gościli u nas wielo­
krotnie Ludwik Miotk, Józef Drewa, 
Aleksander Arendt, Marian Jankow­
ski, Juliusz Koszałka, Jadwiga Szukal- 
ska -  wszyscy oni brali czynny udział 
w »Gryfie«. Gościli u nas też dzienni­
karze i pisarze” . Zarzutów było zresztą 
więcej, m.in. dotyczyły zaniedbania 
cmentarza na Zaspie. „Zaniedbany, za­
mieniony praktycznie w latach osiem­
dziesiątych w łąkę. Dziwna to sprawa, 
jeżeli ostatni komendant »Gryfa« pan 
Aleksander Arendt jako szefZBoW i- 
du w Gdańsku był osobiście odpowie­
dzialny za ten cmentarz, na którym spo­
czywa jego dowódca, prezes Rady Na­
czelnej Józef Dambek.”  W kilka mie­
sięcy później spokojną odpowiedź 
zamieścił w „Pomeranii”  Konrad Cie­
chanowski, bodaj najbardziej zasłużo­
ny wśród badaczy pomorskiego podzie­
mia (nr 1-2 z 1991 r.). Zgodził się, że

były przykłady zakłamywania dziejów 
konspiracji na Pomorzu, ale zaprze­
czył, że wszyscy kłamali i fałszowali 
historię. Przytoczył w skrócie, co już 
na ten temat napisano i kto, podkreś­
lając przy tym rolę ZKP. Sprostował też 
informację, jakoby A. Arendt był sze­
fem ZBoWiD w Gdańsku: „Arendt ni­
gdy nie był szefem ZBoWiD-u w Gdań­
sku. (...) A. Arendt miał z przebudową 
cmentarza tyle wspólnego w tych latach, 
że chodził do kompetentnych czynni­
ków i monitował w imieniu społeczeń­
stwa, żądając realizacji przebudowy 
cmentarza. Nie był jednak moralnie i 
prawnie odpowiedzialny za realizację 
przebudowy” . Na końcu napisał: „Pan 
R. Dambek, krytykując wszystkie do­
tychczasowe poczynania w zakresie 
utrwalenia w  pamięci społecznej TOW 
»Gryf Pomorski« i je j inspiratora i kie­
rownika, postuluje równocześnie, co 
należy zrobić. Na pewno są to postu­
laty słuszne. Szkoda jednak, że tylko 
do tego ogranicza swoją aktywność” .

Po latach okazało się, że R. Dambek 
nie ograniczył swej aktywności do po­
stulowania badań nad historią „G ry­
fa” . Nie oznacza to bynajmniej, że sam 
zaczął ją  badać. Szukałem jakichś je ­
go opracowań w różnych bibliogra­
fiach, naukowych czasopismach -  nic. 
Szukałem nazwiska R. Dambka w gro­
nach referentów różnych konferencji 
naukowych -  i znowu nic. Badania, do 
których trzeba być przygotowanym me­
todologicznie, zwłaszcza archiwalne, 
należą do zajęć żmudnych i mało efek­
townych. Nie mają na nie czasu osoby 
zabiegane, zwłaszcza takie, które do­
datkowo mają aspiracje polityczne. A 
takie miał i R. Dambek. Niestety, pech 
chciał, że mimo ulotek odwołujących 
się do kaszubskiego pochodzenia, za­
ufania wyborców nie uzyskał i do par­
lamentu się nie dostał.

Co się odwlecze, to nie uciecze -  uz­
nał i zaczął działać.

Zanim będzie ciąg dalszy, musi w 
tym miejscu być krótka dygresja, o pra­
cy historyków właśnie. Dorobek ba­
dawczy, dotyczący okresu II wojny 
światowej na Pomorzu, już przed 1989 
rokiem był znaczący. Aby w pełni do­
cenić to, co zrobiono po przełomie de­
mokratycznym, kiedy można było wy­
korzystać także nowe źródła, do któ­
rych nie było dostępu wcześniej, trze­
ba by przeanalizować pracę środowiska

historycznego Gdańska, Torunia, Słup­
ska i Bydgoszczy, skupionego na wy ­
ższych uczelniach, w muzeach (głów­
nie w Muzeum Stutthof), w placówkach 
PAN itd. Wielkie zasługi ma tu toruń­
ska Fundacja Archiwum Pomorskie Ar­
mii Krajowej, ZKP i organizacje kom­
batanckie. Co roku odbywa się kilka 
konferencji poświęconych dziejom 11 
wojny na Pomorzu i pomorskiej kon­
spiracji. Sama fundacja toruńska wy ­
dała ponad dwadzieścia książek tej pro­
blematyce poświęconych. Ukazały się 
słowniki biograficzne poświęcone wy­
łącznie pomorskiemu ruchowi oporu 
(nie mówiąc, że sporo biogramów jest 
w  Słowniku Biograficznym Pomorza 
Nadwiślańskiego) oraz pierwsze książ­
kowe opracowania biograficzne (swo­
ją  biografię pióra K. Ciechanowskie­
go ma J. Dambek). Powstały monogra­
fie pomorskich organizacji konspira- 
cyjnych(np. Polskiej Arm ii Powstania) 
oraz opracowania monograficzne po­
święcone Polskiemu Państwu Podziem­
nemu na Pomorzu. Zebrano bogaty ma­
teriał wspomnieniowy, który częścio­
wo został opublikowany. Wielokrot­
nie op isyw ano okres okupacji w 
licznych monografiach miast i wsi. Wy­
dano również źródłowa publikacje do­
tyczące losów pomorskich konspirato­
rów po zakończeniu II wojny świato­
wej. Wydane w  ostatnich dziesięciu la­
tach pozycje bibliograficzne, tylko 
książki i poważniejsze artykuły w cza­
sopismach naukowych (nie licząc drob­
niejszych opracowań o charakterze pub­
licystycznym, licznych prac magister­
skich i doktorskich poświęconych ostat­
niej wojnie, w  tym także konspiracji) 
przekroczyły liczbę 100. Do tego do­
jdą wkrótce nowe publikacje, wieńczą­
ce daleko zaawansowane prace badaw­
cze, jak na przykład przygotowywana 
przez Krzysztofa Steyera nowa mono­
grafia TOW „G ry f Pomorski". Czy to 
wszystko mało? Jeśli ktoś chce auto­
rytatywnie wypowiadać się na temat 
pom orskiej konsp irac ji, pow inien 
przede wszystkim odnieść się do star­
szej i najnowszej literatury. Powinien, 
w oparciu o własne badania i poszuki­
wania archiwalne udowodnić, gdzie 
popełniono błąd, gdzie są niejasności 
i jak je wyjaśnić. To nie jest łatw'e za­
danie, bo wymaga miesięcy, lat trud­
nej pracy badawczej. I w dodatku, im 
lepiej poznaje się źródła, tym ostroż­
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niejszym się jest w wydawaniu defini­
tywnych sadów. Historyk jest zawsze 
ostrożny, szczególnie przy opisywaniu 
tak skomplikowanej rzeczywistości, 
jak wojenna, a już na pewno przy ba­
daniu losów konspiracji, gdzie docho­
dzi jeszcze element braku źródeł (bo ta­
kie byty wymogi, aby dokumentów po­
wstawało jak najmniej).
Kiedy więc trzeba by było zabrać się 

do niewdzięcznej pracy badawczej, nie 
przynoszącej w istocie żadnych profi­
tów. szczególnie politycznych, lepiej i 
łatwiej chwycić się innego sposobu
- należ> po prostu zacząć głośno, dzię­
ki mediom, krzyczeć i oskarżać. Trze­
ba też wykorzystać swoje powiązania 
rodzinne i zdolności wpływania na in­
ne osoby, zw łaszcza starsze. Tą drogą 
poszedł R. Dambek, znajdując wspar­
cie w dr. Stanisławie Ucińskim (kiedy 
pytałem w kręgach pomorskich histo­
ryków kim jest i czym w latach minio­
nych na gruncie badawczym wykazał 
się dr Uciński, stawiający się w roli 
eksperta, nikt nie by! w stanie udzielić 
mi jakiejkolwiek informacji, sam tak­
że na żadne opracowanie dr. Ucińskie­
go nie trafiłem).
Kilka miesięcy temu otrzymaliśmy od 

R. Dambka list z żądaniem opubliko­
wania na łamach „Pomeranii'’ oświad­
czenia państwa Pryczkowskich z Kar­
tuz, zarzucających A. Arendtowi uzur- 
pację i fałszerstwa. Oświadczenia, ma­
jącego w-szelkie walory pomówienia, nie 
popartego żadnym dowodem, postano- 
wiliśmy nie publikować. Tym bardziej 
że nie otrzymaliśmy go od autorów, 
lecz za pośrednictwem osoby trzeciej. 
Oczywiście R. Dambek nie omieszkał 
wywierać na nas presji, abyśmy jednak 
to oświadczenie opublikowali.
Niestety, w jakiś czas potem oświad­

czenie opublikowała „Norda” (nr 14/99), 
bez żadnego wyjaśnienia redaktora E. 
Paczkowskiego. Na publicznie posta­
wione zarzuty odpowiedział na łamach 
„Nordy” T. Bolduan. W  tekście „Skrzyw­
dzono człowieka” nie tylko brał w obro­
nę A. Arendta, stwierdzając, że jego ro­
la w „Gryfie” jest bezdyskusyjna, ale 
również podważył wiarygodność oświad­
czenia p. Pryczkowskich, przypomina­
jąc, że wiele lat wcześniej złożyli oś­
wiadczenie dokładnie odwrotnej treści.
Do zajęcia stanowiska przygotował 

się także Zarząd Główny ZKP. Prezy­
dium uznało, że kiedy atakuje się pier­

wszego prezesa organizacji, należy za­
reagować. Niestety, na czerwcowym 
posiedzeniu ZG ZKP stanowiska ta­
kiego nie przegłosowano.
A tymczasem sprawa nabierała roz­

pędu. Już w maju, po tekście T. Bol­
duana, R. Dambek rozesłał szeroko list, 
w którym w niewybredny sposób zaa­
takował raz jeszcze A. Arendta, zarzu­
cając mu tym razem nie tylko to, że nie 
był komendantem „Gryfa”, ale i to, że 
„współpracował on z NKWD i UB” 
oraz chronił gestapowca Jana Kaszu- 
bowskiego. Dostało się także T. Bol- 
duanowi. Ponadtrzystronicowy list za­
kończył stwierdzeniem „pohańbił [A. 
Arendt - C.P.] wszelkie ideały »Gry- 
fa« jak również Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego”. Tym sposobem R. Dam­
bek stał się czołowym lustratorem po­

morskiej historii powojennej, a przy 
tym obrońcąetosu Zrzeszenia (choć na 
jakiej zasadzie, tego nie wiadomo, sko­
ro członkiem ZKP nie jest, i dla środo­
wiska niczym się nie zasłużył).
List dotarł nie tylko do władz ZKP 

czy „Pomeranii”, ale i do środowiska 
toruńskiego (to zresztą cecha całej ak­
cji-wszystkie listy, oświadczenia, ko­
mentarze są rozsyłane do „wszystkich 
świętych”), po kilku tygodniach uka­
zał się na łamach kościerskich „Ka­
szub”, a następnie, w wersji nieco skró­
conej, znowu na łamach „Nordy”.
Od tego momentu ruszyła lawina. A. 

Arendt zagroził skierowaniem sprawy 
do sądu (niestety, przeszkadza mu w 
tym zaawansowany wiek i kłopoty ze 
zdrowiem, choćby bardzo słaby wzrok). 
Dziennikarze zwęszyli sensację. Mno­
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żyły się artykuły w prasie gdańskiej. Ale 
trzeba powiedzieć, że pojawiły się tak­
że głosy starające się nadać całej spra­
wie odpowiednie proporcje i rozmia­
ry. W czasie debaty w „Dzienniku Bał­
tyckim” , Krzysztof Steyer stwierdził 
jednoznacznie: „Po tylu latach od za­
kończenia wojny i tylu publikacjach 
historycznych na temat »Gryfa Pomor­
skiego^ zarzuty wobec Aleksandra 
Arendta, że nie był komendantem na­
czelnym tej organizacji, uważam za ab­
surdalne”  („Spór wokół legendy” , 
„Dziennik Bałtycki” , 1.09.1999).

Głos historyków i badaczy oraz obu­
rzenie społeczności zrzeszonej nie zro­
biły jednak wrażenia na organizatorach 
akcji. Wydobyli nawet oświadczenie 
od Krystyny Ciechanowskiej, zaprze­
czającej jakoby kiedykolwiek Konrad 
Ciechanowski przyznawał, że A. Arendt 
był komendantem „Gryfa” (opubliko­
wała je oczywiście „Norda” ). Sprawa
o tyle jest dwuznaczna, że przecież już 
w latach 70. na łamach „Pomeranii”  to 
właśnie K. Ciechanowski opublikował 
pełną listę obsady kadrowej dowództwa 
TOW „G ry f Pomorski” , pisząc o A. 
Arendcie jako jego komendancie, co 
powtarza w swych publikacjach na te­
mat „Gryfa” . List wyjaśniający jak wy­
korzystano matkę K. Ciechanowską, 
wysłał do redakcji „Dziennika Bałtyc­
kiego” syn. Między innymi pisze on: 
„Po zapoznaniu się z oryginałem po­
wyższego listu [tj. oświadczenia K. 
Ciechanowskiej], a szczególnie z jego 
formą (ręczne pismo) oraz rozmową z 
matką, stwierdzam, iż nie jest ona au­
torem listu, a jedynie nieświadomie go 
podpisała” . Listu ani „Dziennik” , ani 
„Norda”  nie opublikowały.

Co dzieje się dalej? Prezes ZG ZKP 
prof. Brunon Synak otrzymuje kopię ad­
resowanego doń listu otwartego, pod­
pisanego przez kilkadziesiąt osób, z 
żądaniem wyjaśnienia „sprawy A. A- 
rendta” . Autorzy listu, posiłkując się 
publikacjami prasowymi, napisali m.in. 
„Publikacje te i oświadczenia mówią, 
że A. Arendt współpracował z gesta­
powcem Janem Kaszubowskim, a na­
stępnie z NKW D i UB; utrudniał na te­
renie swego działania jako twórca ad­
ministracji państwowej i m ilicji obywa­
telskiej, zaraz po II wojnie światowej, 
pochówku »Gryfowców« pomordowa­
nych w lasach i bunkrach, ogłosił się 
komendantem »Gryfa Pomorskiego« i

używał tej funkcji do stałego szkodze­
nia partyzantom »Gryfa« i całej społe­
czności kaszubsko-pomorskiej” . Logi­
ka nagonki działa bezbłędnie -  rośnie 
spirala oskarżeń, pojawiająsię nowe za­
rzuty, autorzy i sygnatariusze listu nie 
mają już wątpliwości -  jest winien! 
Czy ma tu jakieś znaczenie prawda hi­
storyczna?

List, również kolportowany bardzo 
szeroko, byłby kolejnym przyczynkiem 
do poznania mechanizmu rozbudzania 
histerii, gdyby nie fakt, że podpisało się 
pod nim grono osób czynnych polity­
cznie, związanych z konkretnymi par­
tiami politycznymi (ZChN i SKL). Jest 
wśród nich np. Jacek Kurski, wicemar­
szałek sejmiku pomorskiego. Być mo­
że nikt jeszcze nie powiedział panu 
marszałkowi, że nie ma żadnego tytu­
łu do recenzowania pracy ZKP, ani je ­
go uznanych działaczy. Może panu mar­
szałkowi pomyliły się role? Zresztą to 
bardzo ciekawe, że list sygnują przed­
stawiciele opcji politycznej wspiera­
nej zawsze przez Kaszubów i samo 
Zrzeszenie. Czy to nie nauczka dla nas 
na przyszłość?

Pod listem podpisali się jednak rów­
nież członkowie Zrzeszenia i to nawet 
jego władz naczelnych -  Zygmunt 
Orzeł, Bolesław Niemkiewicz czy A r­
tur Jabłoński. Zdaje się, że zapomnie­
li o tym, iż są członkami Zrzeszenia i 
jego Zarządu Głównego. Podpisują list 
skierowany także do siebie?

Nie dość było panom, mianującym 
siebie obrońcami etosu „Gryfowców” , 
wytoczenia najcięższych oskarżeń pod 
adresem A. Arendta, to jeszcze zaczę­
li oczerniać T. Bolduana, który, tylko 
dlatego, że uznał za swój moralny obo­
wiązek obronę A. Arendta, stał się tak­
że obiektem ataku. Pojawia się więc os­
karżenie o współpracę z UB i rozpra­
cowywanie „Gryfa” . Oświadczenie ta­
kiej treści podpisał A lojzy Dambek, 
syn Józefa Dambka. Jest ono znowu 
szeroko kolportowane, dociera i do na­
szej redakcji. Kolejny raz okazuje się, 
że wszystkie „oświadczenia”  pisane są 
drukowanymi literami. Bazując na tym 
„oświadczeniu” kilku „Gryfowców” 
wystosowało pismo do wojewody po­
morskiego o odsunięcie „agenta Boldua­
na”  od uczestnictwa w uroczystościach 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej w Stę­
życy 4 września br. W ślad za oświad­
czeniem rozdzwoniły się telefony do

wojewody i jego współpracowników. 
Presja wywierana jest także na wójta 
gminy Stężyca oraz organizatorów z 
kręgu stężyckiego oddziału ZKP. Tym 
razem bez efektu -  uroczystość odby­
wa się tak, jak ją  zaplanowano. Woje­
woda przyjechał, a mowę wygłosił T. 
Bolduan. I tylko „ktoś" rozdawał szka­
lujące ulotki. Już kilka dni później otrzy­
małem informację, że o całej sprawie, 
pokazując także te ulotki, mówiono w 
środowisku polsko-niemieckim pod­
czas seminarium w Kulicach kolo 
Szczecina. To się nazywa strzelaniem 
do własnej bramki.

Po tych wydarzeniach nie można by­
ło dłużej milczeć. Prezydium Zarządu 
Głównego podjęło stosowną uchwałę, 
biorącą w obronę A. Arendta oraz ape- 
lującąo rzeczową dyskusję, w trosce o 
prawdę historyczną. W obronie dobre­
go imienia red. Tadusza Bolduana wy ­
stąpiło grono osób, związanych ze śro­
dowiskiem regionalnym i pomorskimi 
mediami, rozsyłając list otwarty (oba 
dokumenty publikujemy obok). Prezy­
dium ZG Zrzeszenia zorganizowało 
konferencję prasową. Historycy K. 
Steyer i Andrzej Gąsiorowski, badają­
cy dzieje pomorskiego ruchu oporu, 
wyjaśniali dziennikarzom istotę niepo­
rozumień i przedstawili aktualny stan 
wiedzy historycznej o tym okresie. Mó­
w ili o konieczności trzymania się tak­
tów w sprawdzonych źródłach, a nie 
szukania absolutnej prawdy w sprze­
cznych ze sobą relacjach. Na pewno 
istnieje potrzeba dalszych badań, ale at­
mosfera nagonki nie sprzyja spokojne­
mu dociekaniu prawd}'.

Czy głos history ków przerwie cale za­
mieszanie i skieruje uwagę na prace 
badawcze (ZKP postanowiło zorgani­
zować, wspólnie z Instytutem Kaszub­
skim, Muzeum Stutthof oraz Fundacją 
Archiwum Pomorskie Arm ii Krajowej, 
wiosną przyszłego roku, konferencję 
naukową na temat roli i dziejów pomor­
skiej konspiracji, ze szczególnym u- 
względnieniem „Gryfa Pomorskiego” ). 
Wątpię. Zbyt wiele słów i oskarżeń 
padło, zbyt mocno uwikłano w to inte­
resy polityczne; jedno /  kol ZChN w 
Gdańsku poczuło się uprawnione aże­
by wystąpić do Jacka Taylora, szefa 
Urzędu ds. Kombatantów, by ten spraw ­
dzi) uprawnienia kombatanckie A. 
Arendta. Motywowało to rozbrajająco 
„licznymi artykułami prasowymi". Co
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jeszcze wymyślą panowie lustrujący 
historię ..Gryfa Pomorskiego” , „zatros­
kani" o dobre imię Zrzeszenia, jak bę­
dzie się rozw ijał spektakl z oskarże­
niami nie w iadomo Kilka w niosków 
można jednak już teraz wysnuć.

Zaczęło się od oskarżeń, że A. Arendt 
me byt komendantem „Gryfa” , skoń­
czyło. że b\ ł agentem UB, NKW D i na 
dodatek współpracował z gestapo. No
i jeszcze agentem okazał się także T. 
Bolduan. Absurd nie zna granic. Cie­
kawe. kto teraz padnie ofiarą lustracyj­
nego amoku?

Oskarżenia pod adresem Arendta
i Bolduana rzuciły cień na ZKP; Zrze­
szenie w czasie tej kampanii oszczerstw 
straciło bardzo w iele. Ucierpiał na tym 
autorytet i wizerunek organizacji. 
Niestety, przyczynili się do tego tak­
że członkowie samej organizacji, bio­
rąc. świadomie lub nie, udział w tej 
kampanii.

Tu jest miejsce na pytanie o rolę me­
diów. Dziennikarze bardzo nie lubią, 
jak ktoś wytyka im niekompetencję i 
niesolidność. Widzą w tym od razu za­
mach na swoją niezależność. Niestety, 
było często tak, że dziennikarz w po­
goni na sensacją, nie mając o okupacji 
na Pomorzu, o pomorskiej konspiracji 
najmniejszego pojęcia, zatracał obiek­
tywizm. To, że dwie osoby zabierają 
glos w danej sprawie nie oznacza je­
szcze, że są one równie kompetentne. 
Nie wystarczy wysłuchać jedynie 
dwóch stron i zakładać, że prawda sa­
ma wypłynie na wierzch jak oliwa.
Jaka jest w tym wszystkim rola „Nor- 

dy" i red. Eugeniusza Pryczkowskiego? 
Do tej pory na tamach „Pomeranii" nie 
komentowaliśmy pracy tej redakcji i 
jej redaktorów. Teraz wszakże skończy­
my z tą tradycją. Redaktor Pryczkow- 
ski wypuści) dżina z butelki, publiku­
jąc tekst oświadczenia Pryczkowskich,

nie starając o naświetlenie tej kwestii 
przez historyków. Później nastąpiła es­
kalacja oskarżeń poprzez publikację R. 
Dambka i zamieszczenie zaskakującego 
treścią listu niby K. Ciechanow skiej.
Czy po tym wszystkim red. Pry- 

czkowski zreflektował się, że zagrywa 
znaczonąkartą naraża na szwank imię 
ZKP, którego jest członkiem (nie mó­
wiąc już o naruszeniu dóbr osobistych 
A. Arendta)? Skądże! W  opublikowa­
nym w „Nordzie” (nr 39/99) tekście 
„Polemiczne zakola” stwierdził: „nie­
którzy działacze ZKP całą winę kumu­
lują wokół »Nordy« i mojej osoby, co 
jest wysoce krzywdzące”. Jeśli ktoś ma 
takie nastawienie, to wszelka polemi­
ka staje się bezsensowna.
Jedno pewne - nie jest to ostatnia od­

słona teatru absurdu, w którym głów­
ne role zaczynają grać hałaśliwi poli­
tycy i podobni do nich dziennikarze.

1.10.1999 r.

S p o ty  w o k ó ł  m z e s z to ś c i T O W  „ G t y f  P o m o r s k i”

Uchw ała Prezydium  Za rzą d u  Głów nego 
Zrze s ze n ia  Kaszu bsko-Pom orskiego z  9 w rześn ia 1999 r.

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie za swój statutowy i moralny obowiązek uważa m.in. upowszechnianie wie­
dzy, w tym o tragicznym okresie drugiej wojny światowej na Kaszubach i Pomorzu oraz upamiętnianie najważ­
niejszych postaci i wydarzeń, także z okresu 1939-1945. Zawsze, nawet w najgorszych czasach, mieliśmy ścis­
łe kontakty ze środowiskiem żołnierzy polskiej konspiracji na Pomorzu-otaczaliśmy ich szacunkiem i staraliś­
my się wspierać, choćby przez ochronę ich dobrego imienia przed tymi, którzy w minionej rzeczywistości nie­
jednokrotnie godzili w ich honor.
Dziś. w wolnej Rzeczypospolitej, raz jeszcze czujemy się zobowiązani do zabrania głosu w tej sprawie i do 

wystąpienia w obronie czci i godności dowódcy TOW „Gryf Pomorski”, zarazem pierwszego prezesa naszej or­
ganizacji Aleksandra Arendta. Ataki prasowe, pomówienia i polityczne oskarżenia przyjmujemy z głębokim smut­
kiem i zażenowaniem. Pełnienie przez Niego funkcji komendanta „Gryfa Pomorskiego” znajduje jednoznaczne 
potwierdzenie w istniejących dokumentach i opracowaniach naukowych. Zawsze staliśmy na stanowisku, że o 
minionej rzeczywistości wypowiadać powinni się przede wszystkim historycy, prowadzący rzetelne badania źród­
łowe. w tym obejmujące również bogaty materiał oraz literaturę fachową. Jesteśmy świadomi tego, że wiele jest 
jeszcze spraw do wyjaśnienia, że są sprawy trudne i kontrowersyjne. Ale rozwiązywać można je jedynie na dro­
dze spokojnej analizy i rzeczowej rozmowy. Wszelkie inne działania, podejmowane przez osoby niekompeten­
tne. mają charakter wyłącznie personalnego ataku i służą zupełnie innym celom niż poznanie prawdy history­
cznej. Taki charakter mają także ataki na prezesa Arendta, zamieszczane w lokalnej prasie oraz w różnego ro­
dzaju listach, które są szeroko kolportowane po Kaszubach i Pomorzu.
Oświadczamy, że naszej pracy nad pełnym poznaniem tragicznych lat okresu wojny nie zaprzestaniemy. Pod­

jęliśmy starania, aby wspólnie z różnymi instytucjami naukowymi na początku przyszłego roku przygotować 
konferencję podsumowującą współczesny stan badań, poświęconą całości obrazu konspiracji pomorskiej. Nie 
pozostaniemy także obojętni wobec bezpodstawnego atakowania znanych działaczy regionalnych oraz wobec 
prób dyskredytowania dorobku i dobrego imienia naszej organizacji. ■
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z zebrani* środowiska Pomorskiego Światowego Związku żołnierzy AK
W dniu8.9.99. w siedzibie ŚZŻAK w Gdańsku odbyło się 73.zebranie 
Środowiska Pomorskiego Armii Krajowej Okręgu Gdańsk.
V zebraniu uczestniczyło 13 osób. Przewodniczył prof.Maciej Krzyżanowski
Przewodniczący - Maciej Krzyżanowski witając zebranych po 2-miesięcznej 
przerwie podziękował za przybycie na nasze zebranie panią Irenę Nowak, 
łączniczkę AK ps."Ewęn stale zamieszkałą w Wielkiej Brytanii.
Prezes ŚZŻAK - Kazimierz śliwa poinformował zebranych, że 27.9.br odbę­
dzie się przy pomniku na Targu Rakowym w Gdańsku uroczystość ku upamięt­
nienia powstania przed 60-ciu laty Polskiego Państwa Podziemnego.
Już w 1988 r.środowisko Armii Krajowej w Gdańsku, jako pierwsze w kraju 
upamiętniło powstanie PPP w tablicy wmurowanej w Bazylice Mariackiej.
Sekretarz - Zygmunt Sikorski odczytał protokół z 72.zebrania, które odby­
ło się 18.6.99.W związku z treścią protokółu -
Józef Weltrowski wyiaśnił obiektywne, społeczne przyczyny swej nieobecnoi 
ci w dniu 18.6. Zwrócił także uwagę na pomyłkę w tekście podającym nazwę 
zgrupowania partyzanckiego "świerki", zamiast "Szyszki".
Przewodniczący - Maciej Krzyżanowski przedstawił kolejne fazy informacji 
oraz polemiki wiążącej się ze znaleziskiem w Czarnej Wodzie w czerwcu br. 
Dokumentacja z tego miejsca znajduje się obecnie w Archiwum Państwowym 
w Gdańsku, gdzie poddawana jest konserwacji.
Programy radiowe i telewizyjne są uzupełniane obszernymi informacjami 

w całej prasie Wybrzeża:
25.6. "Gryf" u Wojewody" - R.Dambek i S.Uciński sugerują utworzenie 

Muzeum TOW Gryfa Pomorakiego"
3.8. "Gryf"ramię w ramię z AK" - w świetle dodatkowych dokumentów uzyska­

nych na Jarmarku Dominikańskim prof.M.Krzyżanowski wykazuje współpi 
cę TOW "Gryfa Pomorakiego" z Armią Krajową

5.8. "Archiwum niezgody" W Muzeum Ziemi Kociewskiej w Starogardzie nastę­
puje przekazanie znaleziska do Archiwum Państwowego w Gdańsku

6.8. "Dokumenty niezgody" Podczas przekazywania dokumentów Archiwum Pańsl 
wowemu dochodzi do ostrej polemiki dotyczącej interpretacji znalezife

13.8. "Sąd rozstrzygnie - Spór wokół Gryfa Pom." Wywołano spór dotyczący 
roli A,Arendta Jako osoby, której przypisuje się podobno niesłusznie 
kierowanie"Gryfem Pom." i obarczaniem zarzutem kolaboracji z okupan­
tami.

20.8."Dziękuję za prawdę o Gryfie" - oświadczenie Przewodniczącego środo­
wiska Pom.AK prof.M.Krzyżanowskiego

29.8."Szlak bojowej niezgody" - "Zespół do spraw ete-au upamiętnienia etos 
TOW Gryf Pomorski" zarzuca Armii Krajowej niegodną postawą wobec 
interesów narodowych i współczesnego zniekształcania historii

30.8."Nie ma partyzanckiego szlaku niezgody" - Replika sekretarza Środo­
wiska Pom.AK wykazująca absurdalność zarzutów i roszczeń tzw."Zespół

Bogdan Chrzanowski poinformował, że Krzysztof Steyer, który opracowuje 
monografię "Gryfa Pomorskiego" nie spotkał śladów oskarżeń przeciw 
Aleksandrowi Arendtowi, natomiast kontakt Lucjana Cylkowskiego z Gestapo 
został wymuszony a pojego zerwaniu spowodował okrutną śmierć tego człon­
ka Gryfa Pom. Pojutrze w Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomorskim odbędzie się 
konferencja prasowa na temat "Gryfa Pomorskiego" i jego dowódcy A.Arendta 
na którą Baprasza.zainteresowanych.
Przewodniczący prof.M.Krzyżanowski zdał relację z uroczystości zorgani­
zowanej w Stężycy w dniu 4.8.br. przez ZKP. Została odsłonięta tablica 
pamiątkowa poświęcona TOW Gryfowi Kaszubskiemu oraz poświęcony został . 
sztandar miejscowego Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego.
Wojewoda Pomorski poddał ostrej krytyce zabiegi nieodpowiedzialnych osób, 
które zamierzają skłócić środowisko kaszubskie.
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Pozytywne skutki tych wydarzeń to zwrócenie uwagi na działalność pomor­
skiej konspiracji podczas okupacji i to w czasie obchodów jubileuszowej 
rocznicy Polskiego Państwa Podziemnego.
Przewodniczący - prof.Maciej Krzyżanowski zwrócił się do centralnych 
instytucji o pomoc finansową w opracowywaniu foldera o szlaku partyzane- 
kim na tsrenis województwa pomorskiego.
Józef Weltrowski otrzymał informację od p.Chmurzyńskiego, że w Czubku 
nad Wdą powinny się znaleźć pojemniki z dokumentacją"Gryfa". W poszuki­
waniu chciałby ponownie zatrudnić zespół "Latybry".
Dotychczas odkryte dokumenty są nie tylko przedmiotem zabiegów kon3erwacy 
nych w Archiwum Państwowym leoz także analizy tekstów, które dokonuje 
p.Wesphal w konfrontacji z dostępną literaturą.
Zygmunt Sikorski - Dziennikarze Polskiego Radia Gdańsk zainteresował i 
się zamachem na Hitlera dokonanym w 1942 r.oraz działalnością konspiracji 
pomorskiej. Informacji dostarczył prof.M.Krzyżanowski oraz Alojzy Jędrze­
jewski w swym mieszkaniu w Wielkim Kacku. Tym razem A.Jędrzejewski był 
wyjątkowo rozmowny i znacząco uzupełnił dotychczas znane informacją. 
Okazuje się, że drugie wykolejenie pociągu /pierwsze było pod Strychem/ 
dokonane zostało przez ekipę A.Jędrzejewskiego w podobny sposób, jednak 
bez wsparcia oddziału partyzanckiego. Był to dzień pierwszej rocznicy 
napaści Niemiec na Związek Sowiecki. Sztaby "świętowały" wówczas, gdy 
nadeszła informacja od Niemca - radcy Kolei Niemieckiej, członka organi­
zacji antyhitlerowskiej "Die weisse Rosę", że należy natychmiast zorgani­
zować wykolejenie pociągu, który będzie przewoził znaczące osobistości. 
Trzeba było działać natychmiast.
"Jawor" ponownie potwierdził stałą łączność Inspektoratu AK "Hurtownia" 
z "Gryfem Pomorskim" o czym częściowo i w wielu miejscach wspomina 
K.Ciechanowski w swym opracowaniu "TOW Gryf Pomorski" /ZKP Gdańsk 1972/.
Ustalono, że następne zebranie Środowiska Pomorskiego odbędzie się 
7.10. o godz. 11 w tym samym miejscu

Protokółował 1 Przewodniczył

Zygmunt a.Sikorski prof.dr hab.Maciej Krzyżanowski
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czwartek 16 września 1999 r.

BafłycW

L is t  o tw arty

Kontrowersje wokół 
„Gryfa Pomorskiego"

esteśm y oburzeni n ie ­
zwykłą brutalnością 

kampanii oskarżeń i rozli­
czeń, jaką niektóre osoby, 
a szczególnie panowie Ro­
man Dambek i dr Stanisław 
Uciński, prowadzą od pew ­
nego czasu przeciwko b ko­
mendantowi „Gry1,i" A lek­
sandrom Arendtom. Kwe 
stionując jego status jako ko­
mendanta tej paiiyzanckiej 
organizacji w końcowej fazie 
je j istnienia, „rewizorzy"
i naprawiacze historii, w de­
maskatorskim zapale, nie 
tylko rozmijają się z obiekty­
wizmem, ale sięga ą także po  
kalumnie i zniewagi.

Swoistym curiosum jest 
fakt, że reperkusje ich p o ­
czynań, firmowanych nieste­
ty przez różnych reprezen­
tantów kaszubskie•/ społecz­
ności (sprawujących także 
funkcje publiczne), zataczają 
coraz szersze kręgi uderza­
jąc w osoby, które ośmielają 
się mieć inne niż oni zdanie 
o „Giyfie Pomorskim "

Taką właśnie osobą jest 
publicysta i społecznik Ta­
deusz Bolduan Dysponuje 
on znacznie większym zaso­
bem wiedz}'u. C ~vfp 'n i?ie- 
go adwersarze, także wiedzą 
o działalności Aleksandra 
Arendta Rewidenci „ G ilo ­
wej" historii, posługując się 
prymitywną metodologią, 
podejmują m in. próby pod­
ważenia merytoryczny ch 
kompetencji T. Bołduana

poprzez szukanie dom nie­
manych „haków" w jego ż y ­
ciorysie Przykładem wyjąt­
kowej perfidii jest stawianie 
znaku równości iniędzy jego 
zasadniczą służbą w wojsku, 
a rzekomą działalnością 
agenturalną, wymierzoną 
o ironio - w „Glyłowców".

Starsi z  nas doskonale 
znają działalność Tadeusza 
Bołduana w pieiwszycli la­
tach istnienia Zrzeszenia  
Kaszubskiego i dwutygodni­
ka .Kaszebe", jego niepodat- 
11 ość na polityczne naciski, 
prostolinijność i postawę 
bezkompromisowości w dą­
żeniu do prawdy. Właśnie 
Tadeusz wraz z  innym i 
członkami władz Zrzeszenia 
angażował się ofiarnie 
w sprawę Słowińców, dobi­
jając się u ówczesnych władz
o poprawę ich losu. Ogrom­
nie wiele uwagi poświęcał 
partyzantce „ Gryfa", starając 
się wydobywać na światło 
dzienne prawdę o drama­
tach i zasługach jego człon­
ków

To wszystko nieważne dla 
tych, którzy spór o kom en­
danturę w „Gryfie Pomor­
skim" sprowadzają do żenu­
jących rozgrywek personal­
nych w atmosfei~ze skandalu 
Arcysmutne, że w tym spek­
taklu biorą udział poniektó­
rzy „kaszebsczi naszińco- 
wie". W oczach tych krzewi­
cieli lustracyjnego horroru, 
wysyłających szkalujące p i­

sma również do wojewody 
pomorskiego i do mediów, 
nie liczy się troska o godność 
osoby, nie liczy się wielolet­
nia bezinteresowna praca 
Pod pozorem walki o prawdę 
histoiyczną dotyczącą Tajnej 
Organizacji Wojskowej „Gtyf 
Pomorski", nakręcają spiralę 
wrogości, co absolutnie nie 
przynosi im chluby, a zatru­
wa życie publiczne

Protestujemy stanowczo 
przeciwko takim metodom  
weiyfikowania prawdy
o TOW „G ryf Pomorski", 
metodom, które w niczym  
nie kojarzą się ze spokojną, 
rzeczową dyskusją, raczej 
przypominają polowanie na 
przysłowiowe czarownice.

Gdańsk. 8 września 1999 r

List podpisali:
Dr Cezaiy Obracht-Pron 

dzyński. redaktor naczelny 
„Pomeranii"; pro f Józef Bo- 
rzyszkowski. prezes Instytu­
tu Kaszubskiego; Tadeusz 
Gleinert, wiceprezes Zarzą­
du Głównego Zrzeszenia 
K aszubsko-P om orskiego;  
Stanisław Jankę, publicysta 
„Pomeranii"; Kiystyna Puz- 
drowska, sekretarz redakcji 
„Pomeranii"; Edmund Puz- 
drowski, członek Zrzeszenia 
K aszubsko -P om orskiego , 
członek Pen Clubu; Stani 
sław Pestka, publicysta, 
członek Zrzeszenia Kaszub­
sko- Pomorskiego; Edmund 
Szczesiak, członek Zrzesze-

r
r

Tadeusz Bolduan

nia Kaszubsko P om orskie  
go, prot Andrzej Ceynowa. 
prorektor ds nauki Uniwer­
sytetu Gdańskiego Alma 
Ceynowa. członek Zi;-. - 
nia Kaszubsko Pomoiskie 
go; prof. Jerzy Samp. kierów 
nik Zakładu Pomorzoznaw 
stwa Filologii Polskiej Um 
wersytetu Gdańskiego, p ro t  
Stefan Raszeja. czh>nek 
TOW „Gryf Pomorski" - od 
dział partyzancki „Jeremi"
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Celem „Gryfa” była kontynuacja 
państwa polskiego i krzewienie idei nie- _ 
podleglościowych. To, że mógi utrzymać 
swoją siatkę na terenie 
włączonym do Rzeszy, 
było wynikiem silnych 
powiązań rodzinnych 
Kaszubów, na których 
został zbudowany. Była 
to wręcz konspiracja 
rodzinna. Działąjąca 
wśród szczególnie pa­
triotycznie i katolicko 
zorientowanej społecz­
ności musiała stanowić 
zagrożenie zarówno 
dla niemieckich naro­
dowych socjalistów, jak i Sowietów. Po 
wkroczeniu na Pomorze Armii Czerwo­
nej kilkuset gryfowców trafiło na Sybe­
rię. „G ry f’ musiał być organizacją znaj­
dującą się w zainteresowaniu tak 
NKWD, jak i UB. Oczywiście, fakt 
ewentualnej inwigilacji nie umniejsza 
w niczym heroizmu gryfowców, tak jak 
dokonań antykomunistycznej partyzant­
ki powojennej nie może umniejszać fakt, 
że kolejne komendantury WIN, począw­
szy od IV były kontrolowane przez Mini­
sterstw  Bezpieczeństwa Publicznego.

Obrońcy etosu „Gryfa Pomorskie 
go” przywołują na poparcie swoich tez 
m.in, fałszywki kolportowane po woj­
nie, jak np. odezwę Augustyna West- 
phala o wstępowanie do milicji obywa­
telskiej. Przywołują też świadectwa 
kilkudziesięciu członków „Gryfa", któ­
rzy zaświadczają, że Arendt nie tylko 
nie był komendantem „G ryfa” , ale ni­
gdy nie byl związany z tą organizacją.

Ich oskarżenia nie ominęły też inne­
go działacza kaszubskiego, Tadeusza 
Bolduana, któremu zarzucili, iż byl o fi­
cerem politycznym w LWP oraz dzien­
nikarzem „Żołnierza Polski Ludowej". 
Sprawa ta wróciła przy okazji odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej założycieli 
„Gryfa Pomorskiego”  4 września b.r. 
w Stężycy. Protest przeciw udziałowi 
Bolduana w tej uroczystości podpisał 
wówczas m.in. Alfons Pryczkowski, 
członek Rady Naczelnej „Gryfa".

Brakuje nadal naukowego omówie­
nia działań partyzantki antykomuni­
stycznej na Pomorzu, np. po przejściu 
na teren Kaszub niedobitków brygady 
mjr. Zygmunta Szendzielorza - legen­
darnego „Lupaszki” . 1 chyba trudno

się temu dziwić skoro gdańskie środo­
wisko naukowe nie wypracowało ze­
społu, który zająłby się tym tematem, 
jak i historią samego „Gryfa". Co 
prawda bojowa wartość „G ryfa” nie 
była znacząca, ale już sam fakt zawią­
zania konspiracji niepodległościowej 
na terenach włączonych do Rzeszy 
godny jest naukowych opracowań.

Roman Dambek i Stanisław Uciń- 
ski z żalem mówią, że nie ma w Gdań­
sku ulic por. Darnbka ani szkól imienia 
dowódców „G ryfa” . I mają rację, do­
magając się takich patronów ulic.

Partyzant Moczara
W  obronie pierwszego prezesa Zrze­
szeni .t Kaszubsko-Pomorskiego stanął 
m.in. były wojewoda gdański, wicemi­
nister w peerelowskim MSW i ambasa­
dor PRL w Moskwie, łan Ptasiński. 
Nie można więc odmówić słuszności 
tytułowi w „Gazecie M orskiej" - 
„Niedźwiedzia przysługa".

List Ptasińskiego opublikowany na 
lamach „N ordy" • dodatku do „D/.ien- 
nia Bałtyckiego" - broniący Arendta byl 
bowiem swoistą niedźwiedzią przysłu­
gą. Ptasiński po usunięciu Antoniego 
Alstera z MSW znalazł się w kręgu lu­
dzi Mieczysława Moczara, czyli w gro­
nie tzw. partyzantów. Broniąc Arund- 
ta, napisał: „Jeśli mają państwo 
pretensje polityczne do Arendta za to, 
że został komendantem powiatowym

Zasoby arcńiwalne znajdują się pod 
pieczą Instytutu Pamięci Narodowej. 
Czy będą mogły być udostępnione 
członkom Stowarzyszenia, jeśli zwrócą 
się o teczki? Uciński i Dambek liczą 

przy tym na wspar­
cie lokalnego ZChN 
oraz nowego szefa 
MSWiA Marka 
Biernackiego.

W obronie 
Arendta 
raz jeszcze

Glos w  sporze za­
brali też luminarze 
życia społecznego 
Pomorza. Wystoso­

wali list otwarty, współbrzmiący z 
uchwalą prezydium ZK P. Sygnatariu­
sze tego listu są „oburzeni niezwykłą 
brutalnością kampanii oskarżeń i rozli­
czeń, jaką niektóre osoby, a szczegól­
nie panowie Roman Dambek i dr Sta­
nisław Uciński prowadzą od pewnego 
czasu przeciwko b. komendantowi 
„G ryfa" Aleksandrowi Arendtowi, 
kwestionując jego status jako komen­
danta tej partyzanckiej organizacji 
w końcowej fazie jej istnienia. Rewizo­
rzy i naprawiacze historii w  demaska­
torskim zapale nie tylko rn/m ijają się 
z obiektywizmem, ale sięgają także po 
kalumnie i zniwagi” .

Pod listem podpisali się m.in. Cezary 
Olbracht Prondzyński, redaktor naczel­
ny „Pomeranii” ; prof. Józef Borzyszkow- 
ski, prezes Instytutu Kaszubskiego; Ta­
deusz Gleinert, wiceprezes Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Kaszubsko-Po­
morskiego; prof. Andrzej Ceynowa, pro­
rektor ds. nauki UG i prof. Jerzy Samp, 
także z tej uczelni. Zdaniem sygnatariu­
szy listu działania obrońców' etosu Gryfa 
„są prowadzone pod pozorem walki
o praw<dę historyczną, nakręcają spiralę 
wrogości, co absolutnie nie przynosi im 
chluby, a zatruwa życie publitycznc”

Tak więc wyszli z założenia, że 
Uciński i Dambek są po prostu oszoło­
mami, którzy zajęli się „Gryfem" 
z przypadku. <»

To, że Tajna Oganizacja Wojskowa „Gryf 
Pomorski” mogła utrzymać swoją siatkę 
na terenie włączonym do Rzeszy, było 

wynikiem silnych powiązań rodzinnych 
Kaszubów, na których została zbudowana. 

Była to wręcz konspiracja rodzinna
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Kamienie na szaniec?
_____________________ T V ? 1  . ? h li. 1,7? .^fląji____

Z Aleksandrem ARENDTEM -  przewodniczącym komisji upamiętnie­
nia i opieki nad miejscami walki i męczeństwa Wojewódzkiego Oby­
watelskiego Komitetu Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa 
w Gdańsku rozmawia Henryk NOWACZYK.

— Liczne sa groby -polo- 
ułych I pomordowanych  
na ziemi gdańskie!..

— Tu spoczyw rią obroń 
c  y W esterplatte Poczty 
Polskiej, Kępy O k s y w s k i e j  
i Helu, boh?terowi" walk 
partyzanckich. w ięźn:owie 
Stutthofu oraz trz”dzieści 
Cvsięcy żołnierzy Armii Ra 
dzieckiei i Wojska Polskie 
*0 . Kwiecień da.ie 
ik az ię  nie tylko do złoże 
nia hołdu tym wszystkim, 
którzy oddali swe życie w 
mie racii wyższych, szla­

chetnych Stanowi także 
okazię do rozrachunku z 
obywatelskiego obowiązku  
ijodneęo upamiętnienia  
miejsc walki • męczeństwa.

— T okazja przypomnie­
nia młodzieży o naszym
dzicdrict wie...

ALEKSANDER ARENDT 
jest przewodniczącym ko­
misji upamiętnienia i opie 
ki nad m iejscam i w alki i 
męczeństwa W ojewódzkie­
go Obywatelskiego Komite 
tu Ochrony Pomników Wał 
ki i Męczeństwa w Gdań­
sku

nie ma polskiej rodziny, 
która nie utraciłaby ko­
goś bliskiego.

— Dlaczego właśnie kwie 
cień?

— G dyi wiosna, to 
przecież odradzanie się 
życia Nasze siostry i bra­
cia, czy to z karabinem w 
ręku. przed egzekucyjnym  
plutonem czy w obozo­
wych barakach umierali
oo to, abyśm y my mogli 
żyć Przecież ich najw ięk­
szym pragnieniem było, 
aby nigdy więcej człowiek  
nie strzelał do człowieka

Pomnik w Piaśnicy poświęcony pamięci ofiar ter 
roru hitlerowskiego na ziemiach polskich.

mo przeciwności okrutne­
go losu. Identyczny jest 
rodowód rycerzy pomor­
skich poległych w ,w a lce  z 
teutońskim grabieżcą, spo­
czywających przy kościele 
św. .fekuba w Oliwie z 
żołnierzami Westerplatte. 
Podobnie jak ofiary rzezi 
ludności gdańskiej z listo­
pada 1308 roku zginęły z 
tych samych powodów, co 
tysiące pomordowanych w 
Piaśnicy i w  Lasach Szpę- 
gąwskicjł. >■

— Tradycyjnie kwiecień  
jest Miesiącem Pamięci 
Narodowej.

— Kwiecień ogłoszono 
miesiącem pamięci z inicja 
tywy M iędzynarodowej Fe 
deracji Ruchu Oporu Ob­
chodzony jest w całej Eu­
ropie i poświęcony pam ię­
ci bojowników walki z  fa 
szyzrnem. My, Polacy ma­
my szczególne powody, 
aby przypominać o tyrn. 
Zginęło przecież aż 6 m i­
lionów naszych rodaków i

— Dla ludzi, którzy 
nrzetrwali. obraz tragicz­
nych wvdarzeń pozostanie 
na zawsze w pamięci. 
Zbyt silne to były przeży­
cia. Jednak dia młodego 
pokolenia Polaków, to jest 
tylko historia, poięcie nie 
jednokrotnie nierealne, 
abstrakcyjne.

— Gdy byłem małym  
chłopcem. matka prowa- 
dziła mnie na groby ż o ł­
nierzy Września. Gdy do- 
rosłerrt, ,ia % kolei chodzę 
tam ze swoim synem i je 
stem pewien, że po latach 
on uczyni to samo.

— Uczyć się .historii trze 
ba nie tylko ze szkolnych  
podręczników Naród jest

TŁTASZA ziemia usiana 
jest mogiłami tych, 
którzy polegli za jej 

wolność i niepodległość. O 
niektórych pamięć się już 
zatarła, zaś na starych mo 
gilach wyrosły nowe. Jest 
w tych polskich grobach 
symbol naszego trwania mi
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silny wówczas, gdy spaja 
go tradycja, poczucie współ 
nego rodowodu. Dlatego 
też taką wagę przywiązu­
jemy do pracy nad mło­
dzieżą. Współpracujemy 
ze szkołami i organizacja 
mi młodzieżowymi, prze­
de wszystkim z harcer­
stwem. Wiele drużyn sipra 
wuje patronaty nad cmen­
tarzami żołnierskimi i mo­
giłami pomordowanych i 
trzeba przyznać, iż nie 
traktuje tych czynności w 
sposób bezduszny. Dla tych 
dzieci są to po prostu mo 
giły ich bliskich.

—  Na k la p ie  m a ry n a rk i 
nos! pan m in ia tu rkę  od- 
n ta k l obozowej.

— II maja 1944 zosta­
łem aresztowany przez ge 
stapo l osadzony w  obo­
zie koncentracyjnym Stutt­
hof. Tę małą odznakę ze 
znaczkiem „P” na czerwo­
nym polu traktuję wyżej 
niż posiadane odznaczenia
1 medale. Znaczek ten bo­
wiem symbolizuje nie tyl­
ko walkę ze znienawidzo­
nym wrogiem, lecz takie 
smagania z samym sobą o 
człowieczą godność i ho­
nor Polaka.

—  B y ł pan, e Ile  pamlę 
tam  żołnierzem  kam pan ii 
w rześniowej?

— We wrześniu 1939 ro 
ku  byłem dowódcą dywi- 
zyjnej kompanii przeciw­
pancernej. Broń dożyliśmy 
dopiero 1S października. 
Przepraszam, Jest to okre­
ślenie nie w  pełni ścisłe 
gdyż nie  poddaliśmy się 
nigdy. Po prostu, gdy wal 
ka nie  miała już sensu, w*y zabrakło naboi, prze­
braliśmy się w  cywilne u- 
bramia. Do domu pod Sta 
rą Kiszewą przyszedłem 
dopiero w  styczniu 1940 ro 
ku. Potem była długa wal 
ka w  konspiracji; w  szere

Ceh ZW Z, naszego „Gry
* I Armii Krajowej.
—  Swą pracę społeczną 

W W ojew ódzkim  O bywatel 
■kim  Kom itec ie  O chrony 
P om ników  W a lk i i  Mę- 
caeństwa tra k tu je  pan la ­
tem  Jako kon tynuację  pa t­

riotycznego testam entu 
swych poległych p rzy ja ­
c ió ł i  kolegów.

— Wielu umierało na 
moich rękach, stąd całe 
swe życie poświęciłem, 
aby- ta śmierć nie poszła 
na marne. Nie w imię 
nienawiści 1 zemsty, lecz 
w imię humanizmu i bra­
terstwa wszystkich ludzi 
dobrej woli. Komisja, w 
której pracuję, zajmuje 
się od lat rejestracją wszy­
stkich mogił 1 miejsc mę-

Aleksander Arendt

czeństwa, aby nie było o- 
puszczonych grobów ze 
spróchniałymi brzozowymj 
krzyżami. W woj. gdań­
skim zarejestrowaliśmy ok. 
500 miejsc pamięci, w 
tym 30 cmentarzy i kwa­
ter wojennych oraz 120 
m og ił zbiorowych. Przypo­
mnijmy, że w Piaśnicy ko 
ło Wejherowa spoczywa 12 
tys. ofiar, w Lasach Szpę- 
gawskich niedaleko Staro­
gardu 8 tys., zaś na Zaspie 
w Gdańsku 2100.

—  W  Piaśnicy i  Sapę- 
gawsku m ordowano przede 
w szystk im  ludność c y w il­
ną -.

— W tym także wielu 
Kaszuibów i Kociewian, 
którzy nie ulegli wiekowej 
germanizacji i pozostali 
Polakami. Z dużym szacun 
kiem wspominam miesz­
kańców kaszubskich wsi,

którzy z narażeniem wła­
snego życia starali się nas 
ratować, gdy pod koniec 
wojny ewakuowano Stutt­
hof. W czasie tragicznego 
„marszu śmierci” podawa­
no nam żywność, pomaga­
no w ucieczkach, przeku­
pywano strażników. Fak­
tem jest, iż gdyby nie o- 
fiarność miejscowej lud­
ności, granicząca nieraz * 
bohaterstwem, to w czasie 
tego marszu zginęłoby o 
wiele więcej więźniów, do 
dajmy — na samym pro­
gu wolności.

My. byli więźniowie o- 
bozu koncentracyjnego spo 
tykamy się zawsze w  rocz 
nicę tego marszu; wędru 
jemy „szlakiem cieni”, kie 
rowani jakąś przemożną 
siłą uczucia więzi % tymi, 
którzy nie doczekali. Pa­
miętamy takie 1 o pomor­
dowanych l potopionych w 
barkach w  pobliżu miej­
scowości Lau terbach na 
Rugii 1 w  Neustadt (RTN).

—  W  k w ie tn iu  należy 
także wspom nieć o szko l­
nych labach pamięci. Spal 
niają one przecież o lb rzy ­
mią fu n kc ję  w ychow *w «*ą!

— W wielu szkołach są 
to najprawdziwsze małe 
rnucea. Czy można sobie 
wyobrazić lepsze warunki j  

do nauki historii i wyeho- i 
wania obywatelskiego? Po 
żyteczne są — jak sądzę — 
także spotkania » osobami 
które walczyły t wrogiem
i przeszły przez oboaowe 
piekło. Te spotkani* i 
„wnukami” tą także ko­
rzystne 1 dla nas wetera­
nów. Nic tak ni* przypo­
mina sensu życia, jak wł* 
śnie uśmiech dziecka W 
czasie takich spotkań fiu 
ramy się cierpliwi* wyją 
śniać, na czym poiegaio bo 
haterstwo ich dziadków, w 
czym się wyraża prtwKiw, 
wy patriotyzm i umiłowa­
nie ojczyzny. Pragniemy, 
aby wizerunek tamtych lat 
nabrał — Jak to określają 
plastycy — głębi ostrości i 
aby zachowane były w 
nim niezbędne wymiary i 
proporcje.

—  W  im ię  woinośoi i  
spokoju naszych rodzin* 
nych dom ów pokolenia Po­
la ków  szły na śm ierć Jak 
„kam ien ie  na szaniec...”

— Chciałbym raczej, aby 
na tych mogiłach wyrosło 
nowe lepsze życie, tak Jak 
to się dzieje w przyrodzie, 
w kwietniu, na wiosnę.

Rozm awiał:
H E N R YK N O W AC ZY K
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Nie rzucim zieritl...
Z Aleksondrem Arendtem

— ostatnim komendantem 
„Gryfa Pomorskiego" rozma­
wia red. Ryszard Malewicz

—  Ze źródeł historycznych
relacji świadków, którzy

przeżyli wojnę, wiemy, że ek 
spansja niemiecka zaczęta 
się na Pomorzu dużo wcze­
śniej niż 1 września 1939 r...

— Tak. Można powiedzieć, 
że już od 1933 roku Hitler 
przygotowywał wojnę. Ofi­
cjalnie swoje zamiary ujaw­
nił w roku 1936 kiedy to za 
czqł wysuwać żqdania do­
zbrojenia Niemiec i powro­
tu Gdańska do Rzeszy. Bar­
dzo wymowne było oddele­
gowanie do Gdańska Alber­
ta Forstera i likwidacja par­
tii opozycyjnych.

Teren Pomorza był na po­
graniczu Rzeszy. Działała tu 
:uż kilka lat przed wojnq nie 
miecka V kolumna. Penetro­
wano teren dość szczegóło­
wo, Niemcy crzysyłal swoich 
^eudotvsto 'yków. Poza tym 
była tu silnię rozwinięta hi­
tlerowska centrala szpiegow­
ska, działajqca pod płaszczy 
kiem ooiicji k-ymmalnei Wot 
nego Miasta. W rzeczywisto­
ści spo’o jej pracowników by 
• o aqentam; r<>em:eckiego wy 
wiadu.

— Jak reagowała ludność 
pomorska na poczynania 
Niemców?

— Byli to w większości 
wielcy patrioci. Przed wojnq 
na terenie Pomorza działało 
wiele polskich organizacji 
społecznych i stowarzyszeń. 
Organizowano spotkania, wie 
czormce, które jednoczyły Po 
laków tu zamieszkałych. W 
ostatnich dwóch latach przed 
wojnq, kiedy antypolskie dzia 
lania faszystów się nasiliły, 
wzmogła się również dzia­
łalność polskich organizacji, 
zwłaszcza Polskiego Zwiqzku 
Zachodniego.

—  A co pan wtedy robił?
— W latach 1937-39 byłem 

prezesem Koła Akademików
— Kaszubów w Kartuzach. 
Był to oddział Stowarzysze­
nia Przyjaciół Pomorza, które 
powstało w Warszawie. Ini­
cjatywa założenia stoworzy- 
'zenia wyszła od pochodzq- 
cych z Pomorza studentów i 
absolwentów wyższych uczel 
ni, ale w ncszych szereqach 
byli zrzeszeni nie tylko Po­
morzenie np. znana dziś ak- 
'rrVci Hanko Bielicka była w 
SPP kierownikiem sekcji kul- 
tuolno-oświatowej. Oddzały 
stowarzyszenia powstały oo- 
tem w .'nnych nrcstach. Orga

pedę, polskie władze wojsko 
we przapiowa^zily w marcu 
1935 r. mobiizację. Goto­
wość bojowa trwała |uz do 
momentu wybuchu woiny. Jo 
również otrzymałem kairtę 
mobilizocy|nq. Po krótkim po 
bycie w Grudziqdzu i prze­
szkoleniu przeciwpancernym 
w Rembertowie oddelegowa­
no mnie do dowódcy okręgu 
w Toruniu — gen. Michała 
Tarasiewicza - Tokarzewskie- 
go. Sciqgnqł on do siebie 
wszystkich ludzi którzy znali 
teren pomorski, gdyż organi­
zował specjalną grupę ope- 
racyjnq, która miała za zada 
nie przygotowanie ludności 
Pomorza na wypadek wybu­
chu wojny. Utworzył śmy or­
kiestrę i chór złożony z Ma 
żurów, Ślązaków, Pomorzan 
•tp. i wraz z nimi jeździliśmy 
po terenie nadmorskm Było 
to w lipcu i s erpn.u 1939 r. 
Występy odbywaty się na łq 
ce lub w przygodnej sali, my 
zaś nawiqzywaliśmy kontakty 
z wójtami.

W lipuszu koto Kościerzy­
ny sabotażyści z niemieckiej 
V kolumny unieruchomili kil­
ka naszych samochodów. By 
wały też próby zniechęcenia 
nas do występów chóralnych. 
Bo-dzo ciekawo sytuacja by-

mwmts

k ' ' <  M  

Wrzesień 1939 r. Wojska hitlerowskie na rynku t Kartuzach .
Fot Archiwum repr. R. Pietrzak

nizowaliśmy wycieczki, spot- 
kanip w pomieszczemcch o 
wystroju pomorskim. Wszy­
stko miało na ce!u przypo­
minanie warszawiakom i in­
nym mieszkańcom Polski o 
tym, że istnieje lud pomor­
ski, któremu trzeba pomóc.

— To była działalność spo 
feczna, ale przecież wojna 
rtricwyfcuchfKjć IsiJc. dzień.

— Gdy Niemcy zajęli Kłaj

to w Nadolniku pod Chodzie 
żq Chór nasz śoiewał pol- 
?kie piosenki Śudowe no łq- 
ce — 200 metrów przed gra­
nica niem ecka, W czasie 
koncertu zza granicy rozległy 
się dźwięki z głośników skle 
rowanych przez Niemców w 
naszq stronę. Padały ostrze­
żenia orzed Polokom', nawo- 
'yworw; da dezęfcii i ObieW
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ce rychłego nadejścia Niem­
ców, którzy mieli otoczyć o- 
pieką lud — no tym terenie. 
Jak ta opieko później wyglą­
dała, jeszcze dziś widać no 
cmentarzach.

Ostatni ncrsz występ, połą 
crony z wizytacja gen. Toka- 
rzewskiego, mieliśmy 19 sier 
Dnia 1939 no Oksywiu. Moło- 
rówą z Westerplatte przyje­
chał wówczas majof Suchar­
s k i Spytał: Jaik długo? Ge­
nerał nic nie odpowiedział, a 
d o  odpłynięciu Sucharskiego 
Dowiedział do mnie: —  Je­
mu już n te nie m oiem y po­
móc.

Okazało się bowiem że 
marszałek Rydz-Smigły wy- 
cfoł rozkaz opuszczenia Po­
morza przez wszystkie jedno­
stki workowe, miała pozo­
stać tylko załono na Helu ' na 
Westerplatte. Rozkaz ten do 
Gdańska nadszedł jednak już
oo 1 września i wskutek te- 
ao Poczto Polska broniła sie.

—  Jak wiadomo, w pol­
skich szkołach średnich obo­
wiązkowym przedmiotem 
przed wojną było przysposo­
bieni* wojskowe dla dziew­
cząt i chłopców. Militarne 
przeszkolenie mieli również 
nauczycieie, którzy w wię­
kszości byli podoficerami I 
oficerami rezerwy. Ha Pomo­
rzu podobno już przed wojną 
zakładano tajne organizacje 
wojskowe.

— Tak. Krótko przed woj­
ną w Gdańsku istniało 5 taj­
nych komponH TOW oraz pe 
wna ilość grup bajowo-dy- 
wersyjnych, Ictóro miały sta­
w ić czoła oddziałom hitlerow 
skim w przypadku ich wkro­
czenia do Gdańska i utrzy­
mać pozycje do czasu nadej 
ścio Wojska Polskiego. Póź- 
rłiej, już w czasie wojny, 
członkowie tych organizacji
byli założycielami p o m o r ­

skich ąrup oporu.
Ja w pierwszych - tygod­

niach wojny służyłem w woj­
sku. Po wałkach w rejonie 
Gór Świętokrzyskich i krót­
kim pobycie w Radomiu, w 
styczniu 1940 r. wróciłem do 
Starej Kiszewy. Potem prze­
niosłem się do Gdyni i pod­
lałem pracę w firmie budow­
lane] Hoffmana, która zatrud­
niała wielu Polaków.

No bazie utworzonych 
srzed wojną tajnych grup 
wojskowych już na początku 
1940 r. powstał zalążek Taj­
nej Organizacji Wojskowej 
„Gryf Kasrubski” , jeszcze 
wtedy bez nazwy. Zebranie 
założycielskie odbyło się u 
ąoipodarza Jana Gierszew­
skiego pod Stężycą. Z począ 
tku grupy oporu nie były 
sceotTałizawone. Zakładano 
je samorzutnie. Ich celem by 
ło m. in. ochrona ludzi „śpa 
lonych" u Niemców i ukry­
wających się, zberanie inłor 
macji o  wysiedierwach, kon­
takty z sekretarzami gmin­
nymi i przede wszystkim du­
chowe wsparcie Poloków.

—  Kiedy pan dołączył do 
„Gryfa” ?.

—  Latem 1941 r. Pracowa 
tam wtedy w firmie „Nord- 
Ost Bau”  w -Gdyni, która by- ’ 
ła  nieoficjalną centralą „Gry­
fa". Jego przedstawicielstwa

były też w firmie „Hoffman", 
„A lfa Bau" i innych. W 
„Nard-Ost Bau”  mieliśmy o 
tyle dobrą sytuację, że posia 
daliśmy dojście do Krieo- 
smarine, „Deutsche W erke" 
czyli stoczni itp. Organizowa­
liśmy wówczas grupę pomoc 
niczą dla kontrwywiadu Ar­
m ii Krajowej. Niezależnie od 
tego zbieraliśmy informacje 
np własne potrzeby.

—  Czy „G ry f" powstał na 
Pomorzu, w oderwaniu od in 
nych organizacji podziem­
nych?

— Nie. Sprawa utworzenia 
„Gryfa”  wypłynęła w W ar­
szawie krótko po wkroczeniu 
Niemców. Byłem tam w sty­
czniu 1940 r. W budynku

Aleksander Arendt
F ot. Z . T ry b e k

gimnazjum na Krakowskim 
Przedmieściu, w okolicach 
zamku, odbyta s'ę konferencja 
członków utworzonych przed 
wpuią przez wojsko grup kom 
spiiracyjnych, na której usta­
lono, że każdy, również ja, 
wraca „na .swoje m iejsce" i 
kontynuuje pracę według wy 
tycznych ustalonych przed 
wojną. Wtedy, w stycznu 
1940 r. podjęto również w 
Warszawie niezwykle istotną
i ważną decyzję że Józef 
Dambek, przed wojną instru­
ktor tajnych polskich kursów 
wojskowych dla młodzieży 
polskiej z Gdańska i Pomo­
rza, oficer rezerwy i działacz 
Związku Strzeleckiego we 
wsi Żarnowiec, będzie orga­
nizował na północnej czę­
ści Pomorza komórki wojsko 
wej samoobrony terytorial­
nej i samopomocy społecz­
nej na prawach organizacji 
autonomicznej, podporządko­
wanej pomorskiej komendzie 
Służby Zwycięstwa Polsce 
(późniejsze] AK) oraz, że bę 
dzie to jedyna organizacja 
no północnym Pomorzu, pod 
czas gdy pozostała część Po 
morza będzie m iała org an i za 
cje podporządkowane bezpo­
średnio komendzie okręgo­
wej SZP.

To, że w Tipcu 1941 r. po­
łączono wszystkie pojedyn­

cze grupy w organizację o 
oficjalnej nazwie TOW „Gryf 
Kaszubski”  — wcale nie 
świadczy, że najistotniejszy g  
był drugi człon nazwy. Zw ła­
szcza że nie przetrvvała ona 
długo i w rok później zamie 
niono ją na Tajną Organiza­
cję Wojskową „Gryf Pomor­
ski" —  po objęciu działalno­
ścią terenu całego już Pomo 
rza, m. in. Swiecia, Chojnic, 
Starogardu Gdańskiego itd. 
Zmienił się wtedy również i 
nosz proporczyk —  z „ Gry­
fa”  czarnego na złotego. Z 
przodu proporczyk był opa­
trzony napisem TOW „G ryf 
Pomorski", z tyłu zaś wyhaf 
towano w szlifach general­
skich literę „S" która sym­
bolizowała nazwisko gen. 
W ładysława Sikorskiego —  
naszego patrona.

—  Czy ruch oporu na Po­
morzu m iał te same cechy, 
co w Polsce środkowej, czy 
też różnił się od niego cho­
ciażby dlatego, że Pomorze 
zostato włączone do Rzeszy?

—  Na Pomorzu nie można 
było stosować takich farm 
walki, jak w Polsce cen­
tralnej. Tu nie możno było 
prowadzić otwartej walki. Hi 
tierowcy tylko na to czekali. 
Przecież w teren nie można 
było wypuścić większej gru­
py jaik 20-osobowo, a taka 
nie miała żadnych szans w 
starciach z faszystami. Bywa 
łv co prawdo wałki, ale je­
dynie w osaczeniu, w obro­
nie własnej, gdy hitlerowcy 
wpadali na nasz ślad. W ten 
sposób oddało życie wielu na 
szych partyzantów — było 
przecież wśród *nas sporo 
konfidentów niemieckich. A 
poza tym, jeśli chod2i o wal 
kę otwartą, to co innego Gó­
ry Świętokrzyskie, a co rtne- 
go Pomorze.

Nasza działalność polega­
ła  głównie na tajnym nau­
czaniu (mieliśmy podchorą­
żówkę w młynie w Czernicy), 
dywersji, wywiadzie, pomocy 
udzielanej zbiegłym z ro­
bót przymusowych Rosjanom, 
dostarczaniu paczek żywnoś- 
ściowych do oflagów i wyko 
nywaniu wyroków na szcze­
gólnie okrutnych oprawcach 
niemieckich itp. Praktycznie 
pierwsze akcje sabotażowe 
zaczęły się dopiero, gdy na­
sze leśne grupy szturmowe 
skutecznie zdobywały broń i 
rozwinęły kontakty z dele­
gaturą rządu londyńskiego. 
Poza tym „G ry f" m iał swój 
oddział w Królewcu, którym 
dowodził W ładysław Mizyk. 
Za jego sprawą otrzymaliś­
my koleją ukryte w paczkach 
niemieckie mundury wojsko­
we i swetry. Jeszcze dziś, 
gdy jeżdżę po wsiach ka­
szubskich. spotykam starszych 
ludzi właśnie w tych swet­
rach...

Rozmawiał:
RYSZARD MALEW1CZ
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P rz e c h o d n iu
p a m ię ta j!

•

Piękny Jest las kolo Szpęgawska, wsi położonej kilka kilometrów od 
Starogardu. Te dorodne drzewa sq wszak niemym świadkiem potwor- 
nej zbrodni dokonanej 49 lat temu przez hitlerowskich siepaczy. Na 
rozstaju dróg na wielkim głazie widnieje napis: „Przeęhodniu, złóż 
hołd bohaterskim Synom Pomorza. Oto drdga, którq ostatni raz kro­
czyli idqc ku męce i zwycięstwu".

P om nikam i polskości, 
naszego tu  trw an ia  są rów  
nież groby tych, k tó rzy  
sw ą w alką 1 p racą  o rg a ­
niczną przyczynili *te do 
odzyskania niepodległości

po okresie zaborów . U w a­
żam, że sp raw a ta, to ko­
lejne zadanie dla R ady 
O chrony Pom ników  W alki i 
M ęczeństw a oraz kom ita­
tów  terenow ych .

— Mówiąc o opiece nad

miejscami pamięci narodo
ście. We w rześniu 1939 r. -----------------------------------------
uniknąłem  niew oli lub łn wej akcentował pan udzlai 
ternow ania. W cześnie też 
naw iązałem  k o n tak t z ów ­
czesnym  kom endantem  Siu 
żby Zw ycięstw u Polski 
gen., M ichałem  K afasicw i- 
czem T okarzew skim  i z je 
gó rozkazu przybyłem  na 
W ybrzeże w celu organizo 
w ania ruchu  partyzanckie  
go. W 1944 roku  zostałem  
aresztow any. Potem  były 
„norm alne” przesłuchan ia  i 
pow olne um ieran ie  w Kon 
zen tra tionslager S tu tthof; 
następn ie  M arsz Śm ierci i 
radość z w yzwolenia.

W IECIEN 
jest trad y ­
cyjnie M ie- 
•iącem  P a ­
mięci Naro 
dow ej, w 

k tórym  w racam y m yślą 
ku ludziom nam  dro ­
gim, k tórych  śm ierć dla 
nas, żywych to jak  o- 
w e  m ityczne kam ieni* 
na szaniec. Tej przeto 
tem atyce pośw ięcam y 
dzisiejszą rozm owę z 
A leksandrem  A rend ­
tem — żołnierzem  Wrze 
śnia 1939 r„  jednym  z ko 
m endantów  T ajne j O r­
ganizacji W ojskow ej

„G ryf P om orsk i” i więź 
niem  obozu k o ncen tra ­
cyjnego S tu ttho f. Nasz 
rozm ów ca "tesf od 27 lat 
przew odniczącym  K om i­

sji U pam iętnienia Miejsc 
W alki i M ęczeństw a 
W ojewódzkiego O byw a­
telskiego K om itetu  O chro 
ny Pom ników  W alki i 
M ęczeństwa.

— Proszę pana dlacze 
go Miesiącem Pamięci 
Narodowej wybrano a- 
kurat kwiecień?

— T ak postanow ili nie 
gdyś kom batanci w alczą 
cy z nazizm em  nie tył

t ko w Polsce, s tąd  obcho 
dy te m ają w ym iar mię 
dzynarodow y. Sądzę, iż 
zadecydow ały o tym  
dw a aspekty: kw iecień 
to miesiąc u progu dnia 
zwycięstw a nad h itlero

w skim i N iem cam i, po 
w tóre w iosna to  okres 
nadziei, budzącego się 
życia. Przecież ludzie gi 
nęli z m yślą o lepszej 
przyszłości tych, k tórzy  
pozostaną.

Życie nie znosi patosu i 
trudno  mi kogokolw iek prze 
konać, że można um ierać 
bez strachu . Ten strach 
jest silniejszy niż inne u- 
czucia. Ale m im o to lu ­
dzie decydow ali się na wal 
kę czy to z karab inem  w 
ręku, czy na niwie m o ra l­
nej.

Przeszedłem  w  życiu nie 
mało. W ielu moich tow a­
rzyszy . broni poległo, lub 
zginęło z rą k  oku-panta. Wie 
lu bliskich mi ludzi, k tó ­
rych pam iętam  jak  dziś. 
P racu jąc  społecznie w ko 
m isji m ającej za zadanie 
upam iętn ian ie  b ra tn ich  mo 
gil w racam  m yślą do kom 
kro tnych  ludzi znanych mi; 
bardziej lub m niej. Speł­
niam  jak  gdyby ich ducho 
wy tes tam en t i posłannic 
tw o pom ny tego, pe p a ­
mięć o przeszłości służy 
przyszłości.

— Pański życiorys mógł 

by posłużyć jako scena­

riusz sensacyjnego filmu.

— Nieco w tym  stw ier­
dzeniu przesady, choć fa k ­
tycznie „przygód” w życiu 
mi hie brakow ało. F ak t, że 
przeżyłem  pozw ala m i w ie 
rzyć w  niesam ow ite szczę

młodzieży...

— Gdyż uw ażam , że jest 
to najlepsza, n a jsk u tecz ­
niejsza lekcja  i h istorii, i 
w ychow ania obyw ate lsk ie­
go. A w ogóle przypom nie 
nia naszyjn następcom  sen 
su tego, co w tedy  czynili? 
my.

— Pamiętam z dzieciń­

stwa, *• matka prowadziła

C hciałbym  podkreślić, że 
w alki partyzanck ie  m iały 
na tym  teren ie  nieco inny 
ch a rak te r i w ym iar niż na 
przykład  w K ieleckiem . 
M ieliśm y do czynienia zo l 
brzym im  garnizonem  w ro ­
ga, licznym i jednostkam i 
SS i żandarm erii. Mimo 
to, w śród m ieszkańców  Ka 
szub i Kocieiwia żyw a jest 
wciąż pam ięć o potyczkach 
partyzan tów  „G ryfa” koło 
wsi Suliczyce pod K rokoJ 
wą, W Łubogoszczy pod Mi 
rachow em , w  K oleczkowie 
i pod Ł ubianą, gdzie starliś 
my się z silnym  oddzia­
łem  SS. O prócz żołnie­
rzy ..G ryfa” działali tu  też 
partyzanci AK oraz Polskiej 
A rm ii Pow stan ia , nie li­
cząc pom niejszych ugrupo 
w ań. Z „G ryfem ” łączą się 
nazw iska tak ich  w ybitnych  
Polaków  jak  Józef Dam- 
Hek, k tó ry  poległ koło Stę 
życy, Alfred Deper, Dep- 
ka czy ksiądz pułkow nik  
Józef Wrycza, który prze­
żył w ojnę i zmarł kilka 
la t po w yzw oleniu.

— Ile Jest na Wybrzeżu

mogił tych, którzy polegli
5_____________________
za wspólną sprawę?

— Zdołaliśm y udokum en 
tow ać przeszło 600 tak ich  
m iejsc, są to  w  większości 
m ogiły zbiorowe. Szczególo 
w yra opracow aniem  zajm u 
je się nasza kom isja  histo 
ryczna, k tó re j przew odni­
czy p ik  K onrad  C iechano­
w ski. Do te j pory  595 
m iejsc pam ięci m a dok­
ładną dokum entację , zaś 
m ogiły te  objęte są opie 
ką zakładów  p racy  i mło 
dzieży szkolnej.

mnie do mogił naszych 

żołnierzy poległych w  1939 

pod Grudziądzem.

— I mogę przysiąc, że 
instynktow nie n ie jako  n a j­
sku teczniej chroniła  pana 
przed po tencja lnym  zniem 
czeniem.

— Wśród ofiar wojny

liczne są na Wybrzeżu mo 

giły żołnierzy radzieckich.

— O taczam y serdeczną o 
p ieką groby żołnierzy-w yz 
w olicieli, k tórzy  polegli r 
dala  od sw ych rodzin. Jest 
w tej trosce i m oralny  a s ­
pekt w ak tu a ln y m  kontekś 
ci*. Otóż myślę, iż w n a ­
szych stosunkach z b ra t­
nim K rajem  Rad wchodzi 
my w  jakby  nowy etap , m 
k tórym  insty tucjonalne  w 
dużym  stopniu  więzi zasię 
pow ane są coraz ćzęściej 
w sposób n a tu ra ln y  p rzy ­
jaźnią konkre tnych  ludzi 
po obu stronach  Bugu. 
Otóż te m ogiły nas łączą, 
tak  jak  łączy młodzież 
szkolną Polski i ZSRR 
imię m ajo ra  Iwana Markie 
jewa, k tó ry  poległ tu , w 
G dańsku. Po la tach , sio­
strzeniec m ajo ra , k tó ry  u- 
rodził się w grodzie nad 
M otław ą o trzym ał honoro­
we obyw atelstw o m iasta. 
P rzypadek , k tó ry  m a już 
w ym iar sym bolu.
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— Panie A leksandrie 

czas goi rany. Jakie często 

zapominamy o grobach na 

szych najbliższych, czy nie 

ulegną zapomnieniu m ogi­

ły .bohaterów?

— Nie wolno do- tego do 
puścić. To byłoby tak , jak 
gdybyśm y zapom nieli o 
swym  rodow odzie. Mamy 
do te j ziemi praw o, bo tu  
k rew  i prochy ojców na­
szych. W iecznie m usi 
trw ać pam ięć o Piaśnicy, 
Szpęgaw sku, S tutthofie. 
C hciałbym  raz jeszcze prąy 
pom nieć, że m asak ra  .lud 
ności polskiej w Lasach 
Szpęgaw skich rozpoczęła 
się już wówczas gdy w 
k ra ju  trw ała  jeszcze w oj­
na obronna. Ginęli polacy

inteligenci, księża, robotni 
cy i rzem ieślnicy. Jedyną 
ich w iną było to, że czul 
się Polakam i.

— Poeta powiadał: że z

kości ich wyrośnie m ści­

ciel...

— Nie — proszę pana — 
nie o zem stę tu  chodzi. 
Je s t to zresztą uczucie 
nam  praw ie  nieznane. Te 
m ogiły m a ją  daw ać świa- 
dectw ę praw dzie, gdyż w h - 

le jest sił na Zachodzie, 
k tóre  dążą do zam azyw a­
nia tego, co było. Te groby 
służą przypom nieniu  i 
przestrodze.

Szpęgaw sk, Piaśnica, 
Zaspa* S tu ttho f, Redłowo, 
B ojana, W esterp la tte  — te 
nazw y u trw aliły  się w 
świadom ości Polek i Pola 
ków. Są to św iadectw a nie 
podw ażalnej praw dy.
M niej natom iast są znane 
takie  m iejsca pam ięci jak: 
m asow a m ogiła żołnierzy 
W rześnia 39, rozstrze la­
nych w lesie koło wsi Bo 
rowo. (Jest to jeszcze jeden 
z w ielu przykładów  m or­
dow ania jeńców  w ojen­
nych przez ..rycersk i'’ 
W ehrm acht). We w si Pok- 
rzyw no odcteiał SS zam el­
dował 4 partyzanów  i 21 
m ieszkańców , zaś we wsi 
G rabow o w przeddzień wy 
Zwolenia, h itlerow cy spali 
li żywcem 22 osoby: kobie 
ty, dzieci i starców .

Ziem ia gdańska kry je  
w iele mogił ludzi innej na 
rodowości, k tórzy  padli o- 
flarą hitleryim u. Miejsca

te  są nam , Polakom  rów ­
nie b liskie i drogie. Spo­
czyw ają tu  m. in. F ran cu ­
zi, Czesi, Belgowie, N or­
wedzy, D uńczycy i A ngli­
cy oraz w ielu N iemców —- 
an tyfaszystów , k tó rym  nie 
dane było doczekać w olno 
ści.

— Wojewódzki Obywatel­

ski Komitet Ochrony Pomni 

ków Walki 1 Męczeństwa 

spełnia rolę opiekuna miejsc 

nam wszystkich drogich.

— C hciałbym  podkreślić,
i i  p raca  w K om itecie m a

ch arak te r w ybitn ie  społecz 
ny. Łączy nas w spólne ro ­
zum ienie celu. W sp raw o­
w aniu  opieki nad m iejsca 
mi pam ięci narodow ej m a ­
m y w ielu sprzym ierzeń­
ców: m. in. organizacje 
społeczno -  polityczno, 
ZBoWiD, PRON, Zw iązek 
Przy jació ł Pom orza, w o js­
ko oraz szkolną młodzież. 
K ażdy grób, lub m iejsce 
pam ięci m a swego opieka 
na, k tó ry  s ta ra  się o jego 
w łaściw y w ygląd  i po rzą­
dek. S ta ran iem  członków 
kom itetu  w ydano też wie 
le m ongrafii i Innych Opra 
cowań.

oefci głazie koło Szpę-

gawska, który przypomina

ostatnią „krzyżową” drogę

naszych sióstr i braci jest

mowa o zw ycięstwie, a

przecież ludzie ci szli na

Pomnik ku czci pomor 
dowanych w Piaśnicy, 

Fot, M. Zarwckl

Smteit.

— Słowo „zw ycięstw o” 
w yry te  na tym  głazie nie 
jest użyte przypadków ';. 
P rzecież już wówczafs. w 
ponurych la tach  w ojny  i 
okupacji, sta jąc  przed plu 
tonam i egezkucyjnym i od 
nosiliśm y tysiące m o ra l­
nych zw ycięstw  nad siepa 
czaml.

Kończąc naszą rozm owę 
chciałbym  raz  jeszcze przy  
w ołać słowa w yry te  na 
tym  szpęgaw skim  . głazie. 
P rzy jac ie lu  pam ię ta j o 
b ra tn ic h . mogiłach, złóż 
hołd tym , co zginęli po to 
abyś ty  mógł żyć.

Henryk Nowaczyk
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W sprawie Aleksandra Arendta a  
i Gryfa Pomorskiego

I jeszcze jedno, Zrzeszenie Kaszub­
skie, potem Kaszubsko-Pomorskie, 
było zawsze organizacją  legalną, 
czyli działającą w określonym syste­
mie prawnym i politycznym, a jednak 
potrafiło prowadzić niezależną, samo­
rządną politykę zarówno wewnątrz- 
organizacyjną, jak i merytoryczną,

go, prezesa Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego, zacytowanej w artykule 
Krzysztofa Kątki „Trudne lata Kaszu­
bów” („Gazeta Wyborcza Trójmiasto” 
z 13 listopada br.). Dziennikarz ten, 
informując czytelników o ukazaniu 
się książki A. Gąsiorowskiego, pod­
kreśla szczególnie wątek odnoszący 
się do działalności Aleksandra Arend­
ta, pierwszego prezesa Zrzeszenia 
Kaszubskiego. Przytacza przy tym 
wypowiedź obecnego prezesa ZKP, 
Artura Jabłońskiego, który, nawiązu­
jąc do stwierdzenia, że kiedy w roku 
1999 pojawiły się pierwsze oskarże­
nia o agenturalną przeszłość Arendta, 
władze Zrzeszenia podjęły uchwałę 
w jego obronie, stwierdził: A ja  dy­
stansuję się od tamtych uchwał. Po­
winniśmy znać swoją historię. Zdaję 
sobie sprawę, że powołanie naszego 
Zrzeszenia w latach 50. było nie tyl­
ko oddolną inicjatywą, ale też zapla­
nowanym działaniem komunistów, 
którzy chcie li skanalizow ać ruch
i inwigilować Kaszubów. Można kry­
tykować dawnych liderów, ale należy 
pamiętać, że nie wiemy, czym się kie­
rowali, dlaczego podejmowali takie, 
a nie inne decyzje. Warto do tych 
spraw podchodzić z  dystansem.

W powyższej wypowiedzi zawar­
tych zostało kilka ważnych kwestii, 
z którymi całkowicie się nie zgadzam.

Po pierwsze, prezes Zrzeszenia 
nie powin/en dystansować się od 
uchwał organów statutowych, które 
zostały podjęte w demokratycznej 
procedurze i do dziś nie są uchylo­
ne. Jako ich współautor uważam, że 
były zasadne, gdyż nie rozstrzygały 
kwestii, czy A. Arendt współpraco­
wał z powojennymi służbami, czy też 
nie. Zrzeszenie apelowało wówczas
o umiar w ferowaniu wyroków przez 
nieprofesjonalnych „specjalistów” od 
historii Gryfa Pomorskiego i wystę­
powało do IPN o szybkie wyjaśnienie 
zarzutów. Uznano, że tylko rzetelne 
studia historyczne m ogą przynieść 
odpowiedź na niewyjaśnione pytania 
z dziejów Gryfa. W ślad za tym ZKP

zorganizowało konferencję naukową, 
która w konsekwencji dała impuls do 
wydania dwóch wyżej wymienionych 
książek. Mam osobistą satysfakcję, 
że mogłem pomóc w ich ukazaniu 
się poprzez zdobycie środków finan­
sowych.

Aleksander Arendt, pracując po 
wojnie w wielu instytucjach na stano­
wiskach kierowniczych (wicestarosta, 
komendant MO), musiał mieć stałe 
kontakty ze służbami specjalnymi. Ale 
nie ma żadnych informacji, by komu­
kolwiek wyrządził krzywdę. Nawiasem 
mówiąc, w 1948 roku A. Arendt został 
wyrzucony z PPS jako niegwarantu- 
jący realizacji polityki w ładz w obli­
czu spodziewanego aliansu tej partii 
z PPR. Potem do końca był bezpartyj­
ny, chociaż to, że w dokumentach SB 
figurował jako współpracownik, zdaje 
się nie ulegać wątpliwości (deklaracja
o współpracy nie została, co prawda, 
odnaleziona). Istotniejszy jest fakt, że 
samo UB uznało, iż nie przekazywał 
materiałów nadających się do wyko­
rzystania operacyjnego. Kto pamięta 
lata 50. i późniejsze okresy w PRL, 
albo choć trochę zna historię, wie, 
że było to niełatwe. W każdym razie 
u mnie budzi szacunek.

Po drugie, bulwersująca wydaje się 
opinia prezesa Jabłońskiego, iż po­
wstanie ZKP było nie tylko inicjatywą 
oddolną, ale też działaniem zaplano­
wanym przez komunistów. Taki osąd 
nie ma, moim zdaniem , żadnego 
uzasadnienia. Brakuje jakichkolwiek 
dowodów na podobn ie  gołosłow ­
ne stwierdzenia, a mając w pamię­
ci tem perament polem iczny takich 
współtwórców Zrzeszenia, jak Lech 
Bądkowski, Izabella Trojanowska czy 
Tadeusz Bolduan, wyobrażam sobie 
ich reakcje, gdyby żyli. Zgoda władz 
na powołanie naszej organizacji re­
gionalnej wynikała głównie z krótkiej 
fali popaździernikowych przemian 
(1956 r.), bo w następnych latach na­
stąpiło znów stopniowe ograniczanie 
swobód obywatelskich.

Tadeusz Gleinert

W ostatnich latach ukazały się dwie 
ważne książki o pomorskiej konspira­
cji pod okupacją hitlerowską. „Polska 
podziemna na Pomorzu w latach 1939- 
1945” Bogdana Chrzanowskiego, An­
drzeja Gąsiorowskiego i Krzysztofa 
Steyera przedstawia lokalną konspira­
cję od jej początków, a nawet od cza­
su planowania struktur podziemnych 
jeszcze przed wybuchem II wojny. Z tej 
bardzo rzetelnie napisanej monografii 
dowiadujemy się, jak Pomorze i Wol­
ne Miasto Gdańsk były przygotowane 
do działań konspiracyjnych, na czym 
polegała specyfika warunków okupa­
cyjnych na Pomorzu w porównaniu 
z innymi obszarami Polski itd. Może­
my też zapoznać się z działalnością 
wszystkich istniejących na Pomorzu 
grup oporu (duża część książki mówi
o największej organizacji -  Gryfie Po­
morskim). Sporo miejsca poświęcono 
również zwalczaniu partyzantów przez 
hitlerowski aparat przemocy (Gesta­
po). Ostatni rozdział przybliża wiedzę
0 losach konspiracji pomorskiej po 
wojnie. Jednak nie znalazły pełnego 
wyjaśnienia np. kontrowersje wokół 
osoby Aleksandra Arendta.

Najnowsza publikacja Andrzeja 
Gąsiorowskiego „Jan Kaszubowski
1 służby specjalne: Gestapo, Smiersz, 
UB...” ukazuje konspirację poprzez 
działalność agentury Gestapo i naj­
bardziej znanego na Pomorzu jej czło­
wieka -  Jana Kaszubowskiego, łącznie 
z jego powojenną aktywną współpracą 
ze Smierszem, czyli sowieckim kontr­
wywiadem wojskowym, a potem z UB 
oraz ze służbami zachodnioniemiecki- 
mi i brytyjskimi. Książka odpowiada na 
szereg pytań i wątpliwości, chociaż 
wiele nadal pozostaje nierozstrzyg­
niętych. Mam nadzieję, że obie ważne 
publikacje spowodują, również na ła­
mach „Pomeranii”, szeroką dyskusję.

W swojej krótkiej wypowiedzi chcę 
się odnieść do słów Artura Jabłońskie­

22 Pomerania dnik 2008 0 0 $

statutową. Z wielu dostępnych źródeł
i materiałów ówczesnych władz wyni­
ka, że komuniści nigdy nie mieli wpły­
wu na Zrzeszenie, a wszelkie próby 
nacisków kończyły się fiaskiem.

Przyznaję rację Arturowi Jabłoń­
skiemu, że nawet negatywne infor­
macje o założycielach organizacji nie

zaszkodzą ruchowi kaszubskiemu. Ale 
czy tak będzie w wypadku niektórych 
opinii obecnego Pana Prezesa -  to już 
inna sprawa. (-)

* Autor jest byłym wiceprezesem  
Zrzeszenia Kaszubsko-Pom orskie- 
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Przed kamienicą w Sopocie, w któ­

rej mieszka oskarżany ;o współpracę 
z gestapo, NKWD i UBP Aleksander 
A-, odbyła się waoraj manifestacja 

^Zespołu ds. Upamiętniania Etosu 
. T.O.W. „Gryf Pomorski". Jak wynika 
j .  z wniosku do Instytutu Pamięci Naro­

dowej, Aleksander M  w czasie oku- 
pacji hitlerowskiej, jak również po za­
kończeniu wojny był najbliższym 
współpracownikiem gestapowca Ja­
na KaszubowSkiego vel Hansa Kas- 
snera. Jan Kaszubowski w czasie 
okupacji hitlerowskiej był podofice­
rem SS i policji. Prawie od początku 
wojny pracował w gdańskim gestapo 
w wydziale lic, zajmującym się zwal­
czaniem polskiej konspiracji, przede 
wszystkim rozpracowywał ponad 20- 
-tysięczną Tajną Organizację Wojsko­
wą „Gryf Pomorski". Był on odpowie-' 
dzialny za wymordowanie setek par­
tyzantów „Gryfa",' których osobiście 
przesłuchiwał i mordował.

Aleksander A. podjął wraz z Ja­
nem' Kaszubowskim, w tym samym 
okresie, współpracę z NKWD. We­

d ług  posiadanych oświadczeń żyją­
cych partyzantów „Gryfa" z kierow­
nictwa tej organizacji oraz innych 
dokumentów, Jan Kaszubowski 
z Aleksaridrem A. zaplanowali likwi­
dację twórcy i dowódcy T.O.W. „Gryf 
Pomorski" por. Józefa Dambka. 
Mord został dokonany 4 marca
1944 r. w Gołubiu Kaszubskim, przy­
gotował w ten sposób grunt do ob­
jęcia tych terenów przez Armię Czer­
woną. Po śmierci Józefa Dambka Jan 
Kaszubowski miał objąć dowództwo 
nad „Gryfem", aby w ten sposób 
rozbić go i zniszczyć od wewnątrz. 
T.O.W, „Gryf Pomorski" jako patrio­
tyczna organizacja był przeszkodą 
w planowanym wprowadzeniu ko­
munizmu w Polsce. Ze

«

brane w tym
czasie listy proskrypcyjne; polskich 
patriotów na Pomorzu zaplanowa- i 
nych do usunięcia, przygotowywane 
przez gestapo, posłużyły agentom 
NKWD, gestapowcowi Janowi Ka- 
szubowsklemu i volksdeutschowi 
Aleksandrowi A. do likwidacji przy­
wódców „Gryfa" po wkroczeniu Ar­
mii Czerwonej na Pomorze w marcu
1945 r. “ v • s ‘

Jolan ta Stachura, Sopot
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Chrześcijańscy narodowcy wyręczają sądy i IPN

Przerażająca
kompromitacja

Członkowie organizacji związanej z ZChN 
manifestowali wczoraj w Sopocie przed 
domem Aleksandra Arendta, jednego z 
dowódców „Gryfa Pomorskiego", organi­
zacji partyzanckiej działającej na Pomorzu 
w czasie II wojny światowej. Mariusz 
Pankowski (ZChN), radny Gdańska i jed­
nocześnie szef pomorskiego Chrześcijań- 
sko-Narodowego Związku Młodzieży, na­
zwał Arendta zbrodniarzem wojennym.

Mariusz Pankowski podpisał się pod in­
formacją przesłaną do mediów, w której za­
warte było stwierdzenie „śledztwo w spra­
wie zbrodniczej działalności A. Arendta pro­
wadzi Instytut Pamięci Narodowej".

- Prowadzimy śledztwo w sprawie zabójstwa 
pułkownika Dambka i represji przeciwko człon­
kom organizacji „Gryf Pomorski" prześladowa­
nych w latach 1945-47 przez funkcjonariuszy 
UB - powiedziała Alina Geniusz, rzecznik pra­
sowy gdańskiego IPN. - Do tej pory nie posta­
wiono nikomu żadnych zarzutów. Niepraw­
dą jest, że prowadzimy śledztwo w sprawie 
działalności pana Arendta.

Według organizatorów w trwającej pót go­
dziny manifestacji udział wzięło około 30 osób. 
Odczytano wniosek złożony przez Zespół ds. 
Upamiętniania Etosu Tajnej Organizacji Woj­

skowej „Gryf Pomorski" w IPN w sprawie Ale­
ksandra Arendta. Wystąpił krewny byłego do­
wódcy „Gryfa" Roman Dambek, członek za­
rządu pomorskiego ZChN, który mówił o prze­
stępczej jego zdaniem działalności A. 
Arendta. Zebrani rozdawali ulotki. Na biało- 
czerwonym transparencie napisali, żeby 
osądzić Aleksandra Arendta.

Chrześcijańsko-Narodowy Związek Młodzie­
ży to organizacja związana z ZChN. Na jej czele 
w woj. pomorskim stoi Mariusz Pankowski, 
radny Gdańska.

- Chcieliśmy przypomnieć o współpracy Ale­
ksandra Arendta z organizacjami przestępczy­
mi. Mamy nadzieję, że śledztwo doprowadzi 
do wyjaśnienia tej sprawy - tak o powodach 
manifestacji powiedział „Głosowi" Mariusz 
Pankowski

- Rzeczywiście nie ma na razie żadnego wy­
roku w tej sprawie. Jednak relacje naocznych 
świadków wskazują na współpracę Arendta z 
organizacjami przestępczymi - stwierdził radny.

Wczorajsze wystąpienie Chrześcijańsko-Na- 
rodowego Związku Młodzieży zbulwersowało 
Józefa Borzyszkowskiego, prezesa Instytutu 
Kaszubskiego.

- Określenie A. Arendta mianem zbrodniarza 
jest w moim przekonaniu niesłuszne. Sprawa 
„Gryfa Pomorskiego" były badana przez histo­

ryków. Obecnie jest rozpatrywana przez sąd i 
IPN. Organizacja, która przygotowała mani­
festację, określa się mianem chrześcijań- 
sko-narodowej i warto, b^przyjrzeli się jej 
nasi duchowni - powiedział „Głosowi" prof. 
Borzyszkowski. - Sprawa jest o tyle bolesna, że 
dotyczy młodych, za którymi stoją jednak star­
si. Stoi .również ZChN współrządzące woje­
wództwem pomorskim i Rzeczpospolitą. Ku 
czemu zmierzamy, jeśli takie stosuje się ta­
kie metody?

Zdaniem Brunona Synaka, prezesa Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego i wiceszefa pomor­
skiego sejmiku, fakt, że manifestację zorgani­
zował Mariusz Pankowski, dyskwalifikuje i 
kompromituje go jako radnego.

- Jestem oburzony, choć chyba powinienem 
użyć mocniejszego słowa. Działania w takim 
stylu są przerażające. Kompromitują za­
szczytne słowa w nazwie organizacji. Do 
momentu zakończenia postępowania używa­
nie takich określeń jak „zbrodniarz wojenny" 
jest karygodne - powiedział „Głosowi" Brunon 
Synak.

Danuta Makowska, wiceprezes ZChN w 
województwie pomorskim, tak komentuje 
wczorajszą manifestację:

- Akcję zorganizowali młodzi ludzie. Jestem 
osobą, która może zrozumieć używanie przez 
nich mocnych stwierdzeń i wytłumaczyć to 
pewną niecierpliwością. Nasza przeszłość i hi­
storia nie zostały do końca wyjaśnione i nie na­
leży dziwić się zniecierpliwieniu młodych, 
którzy w tak szokujący sposób pragną zwrócić 
na to uwagę i żądają jak najszybszego wyja­
śnienia białych plam.

Krzysztof Katka

■
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Gdański oddział Instytutu Pamięci Naro­
dowej zorganizował kolejny wykład z cyklu 
„Z materiałów IPN -  wykłady, świadkowie, 
dokumenty, filmy” . Tym razem z wykłaem 
pt. „Kaszubowski i inni. Gdańskie Gestapo 
w czasie okupacji i po wojnie” wystąpił dr 
hab. Andrzej Gąsiorowski. Wykład, na któ­
rym obok niżej podpisanego uczestniczył 
również wydawca dwutygodnika katolic­
kiego „W  rodzinie” , a zarazem prezes SRK 
Diecezji Pelplińskiej Piotr Stanke, i wiele in­
nych osób reprezentujących środowiska opi­
niotwórcze, odbył się 20. 10. br. w sali Biu­
ra Edukacji Publicznej IPN im. Gen. Augu­
sta Emila Fieldorfa „Nila” , przy ul. Polanki 
w Gdańsku -  Oliwie.

Podczas dyskusji wiceprezes Kaszubsko
-  Kociewskiego Stowarzyszenia im. TOW 
„G ryf Pomorski” , Piotr Reszke z Wejhero­
wa, zadał pytanie: Czy na podstawie zgro­
madzonych materiałów i przeprowadzo­
nych badań można stwierdzić, że Aleksan­
der Arendt współpracował z Kaszubowskim
i czy był agentem Gestapo, NKWD i UB?

Dr Gąsiorowski odpowiadając na zadane 
pytanie, potwierdził, że Aleksander Arendt
i Jan Kaszubowski współdziałali ze sobą i 
wszystko wskazuje na to (jest coraz więcej 
nowych ujawnionych dokumentów), że obaj 
byli agentami Gestapo i NKWD.

Co na to Zrzeszenie Kaszubsko -  Pomor­
skie przed kolejnym Walnym Zjazdem Dele­
gatów, który odbędzie się 4 grudnia br.?

W 1999 r. przez media przetoczyła się fala 
dyskusji na tle kontrowersji wokół przeszło­
ści Aleksandra Arendta. Dyskusja ominęła 
wówczas pytanie o zasadność opowiedzenia 
się ZK-P oraz prominentnych ludzi nauki i 
kultury Pomorza po jednej ze stron konflik­
tu. Natomiast czołowych działaczy Zespołu 
ds. Etosu im. TOW „G ryf Pomorski” okre­
ślono mianem oszołomów i oszczerców. W 
tamtym czasie, latem 1999 r„ działacze .Ze­
społu ds. Upamiętniania Etosu” zwrócili się 
do Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszub­
sko -  Pomorskiego z apelem o ustosunkowa­
nie się do publikacji o A. Arendcie, pierw­
szym prezesie ZK-P.

W liście do ZK-P czytamy m.in.: „Szcze­
gólnie zainteresowani jesteśmy wyjaśnie­
niem, jak mogło dojść do tego, żeby na cze­
le kaszubskich patriotów -  założycieli ZK-P 
stanął jako prezes-założyciel współpracow­
nik Gestapo, NKWD i UB” .

Pcd tym apelem podpisało się kilkadzie­
siąt osób, w tym członkowie ZK-P - w tam­
tym czasie, jak m.in.: starosta pucki Artur 
labłonski, przewodniczący Rady pow. puc­
kiego Zygmunt Orzeł, wójt gminy Kroko­

wa Kazimierz Plocke (obecnie poseł), wice­
burmistrz Władysławowa Tomasz Herman, 
działacze .Zespołu ds. Etosu” i wielu in­
nych'. Byli też cacy, szczególnie członkowie 
ZK-P, którzy apel popierali, lecz pod apelem 
podpisać się bali...

Wiem o tym, ponieważ to ja (Franciszek 
Okuń) zbierałem podpisy, za co mocno nara­
ziłem się części ważnych w Zrzeszeniu osób 
(w latach 1986 -  1992 byłem członkiem Za­
rządu Głównego ZK-P). Zrzeszenie wów­
czas stanęło w obronie swojego pierwsze­
go prezesa Aleksandra Arendta. 16 września 
1999 r. „Dziennik Bałtycki”  opublikował list 
otwarty, pod którym podpisało się dwuna­
stu prominentnych działaczy ZK-P. W liście 
tym wyrazili oni swoje oburzenie „niezwy­
kłą brutalnością kampanii oszczerstw i rozli­
czeń prowadzona,przeciwko A. Arendtowi” .

Poproszeni wtedy (1999 r.) o wyjaśnie­
nie wątpliwości wokół A. Arendta, historycy

Andrzej Gąsiorowski i Krzysztof Steyer jed­
noznacznie potwierdzili, że Arendt był ostat­
nim komendantem „Gryfa Pomorskiego” . 
„Jeśli zarzuca się takie oskarżenia, trzeba 
mieć dowody”  -  mówił Gąsiorowski.

Minęło 5 lat i dr hab. A. Gąsiorowski 
zmienił zdanie. A więc historycy odkrywa­
ją prawdę.

Co na to zatem działacze Zrzeszenia Ka­
szubsko -  Pomorskiego? Czy zajmą na Zjeź- 
dzie stanowisko, czy też sprawę przemil­
czą?

Franciszek Okuń
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Z  kart historii Pomorza i Kaszub...
OŚWIADCZENIE

M ój wujek Lucjan Cylkowski przed 
wojną pracował w  Gdyni w  Szkole Pod­
stawowej nr 1, był nauczycielem i harc- 
mistrzem. W  chw ili napaści Niemiec na 
Polskę został powołany na komendan­
ta Hufca Gdyńskiego Szarych Szere­
gów. Potem był szefem łączności ku­
rierskiej Podokręgu Północno-Zachod­
niego A rm ii Krajowej.

W czasie okupacji hitlerowskiej mój 
wujek bardzo ściśle współpracował z 
kaszubskim bohaterem, dowódcą TOW 
..G ry f Pomorski1’ por. Józefem Damb- 
kiem (L . Cylkowski i J. Dambek znali 
się przed wojną z pracy na przełomie 
lat 20. i 30. jako nauczyciele w powie­
cie puckim). Współpracowali w  prze­
rzucie kurierów  udających się na Za­
chód G ryfow cy przy okazji załadunku 
statków szwedzkich ..blindowali" kurie­
rów na tych statkach. W ten sposób

0 3 1
O

IGP.YF POMORSKI

specjalnąskrzynięz 
grubych bali na 
dw ie  osoby. Tę 
skrzyn ię  można 
b y ło  zatapiać w
wodzie i w czasie 1
jakiegoś niebezpieczeństwa tam się 
schować - miejsce bardzo trudne do 
wykrycia.

V  Jan Skwiercz był również poszukiwa­
ny przez gestapo dlatego, że rodzina 
Skwierczów cechowała się szczegól­
nym patriotyzmem. M iędzy innym i we 
własnym domu w Gdyni przy u licy  Sta­
rowiejskiej 30 dała. u schyłku jego ży­
cia, pomieszczenie i wsparcie legendar­
nemu kaszubskiemu bohaterowi Anto­
niemu Abrahamowi. Z tego powodu Jan 
Skwiercz od pierwszych dni września 
1939 r. musiał się ukrywać przed gesta­
po-

Najbardziej niebezpiecznym w  ściga
niu mojego wujka Lucjana Cylkowskie- 

m.in. dwukrotnie udawał się na Zachód so i Jana Skwierczą był gestapowiec 
legendarny kurier z Warszawy Jan N o -V  Aleksander Arendt. W tym okresie, kie- 
wak-jeziorański. dy się oni ukrywali u Pawła Kupersz-

Wujek mój L. Cylkowski został aresz- mita w elektrowni w Bolszewie, kilka
razy przybył tam do niego Aleksander 
Arendt. Pojawił się u Kuperszmita dwa 
razy z pewną osobą, którą przedstawił 
jako Polaka ze Śląska uciekającego na 
Pomorze przed poszukującym go gesta­
po. Chciał, żeby go tutaj przechować i 
dać mu schronienie. Po pewnym czasie 
okazało się. że ten osobnik, którego 
Aleksander Arendt przedstawił jako  rze­
komego Polaka ze Śląska, był pracow­
nikiem gestapo - Jan Bianga, jeden z 
najbliższych współpracowników A lek­
sandra Arendta.

P racow nik  gestapo A le ksa n d e r 
Arendt wraz ze swoimi współpracow­
nikami śledził z oddaii jak iś  czas elek­
trownię. obserwował, kto  w chodził i 
wychodził. Śledząc ją  z ukrycia, zauwa­
żył, że wchodził do niej mój w ujek Lu­
cjan Cylkowski. Powiadomił w ięc od­
dział gestapo, który otoczył elektrownię. 
Lucjan Cylkowski zdążył się ukryć we­
wnątrz, ale po długich poszukiwaniach 
aresztowano go. Te wszystkie szczegó­
łowe fakty przekazał naszej rodzinie 
Paweł Kuperszmit, który przeżył woj- 
nę.

Wszystkie te wiadomości o jego aresz- 
towaniu i ro li w nim gestapowca A. 
Arendta przesłał nam także sam wujek 
Lucjan Cylkowski poprzez wspóhvięź-

krotnie do Leona Prusińskiego do Wej­
herowa i on nam to wiele razy opowia­
dał.

Leon Prusiński opowiadał nam: ,.L. 
Cylkowski wiedział, że zostanie wyko­
nany na nim wyrok śmierci. K iedy do 
obozu koncentracyjnego Stutthof 12 lip- 
ca 1944 r. do sali nr 2 obozowego szpi­
tala weszło dwóch esesmanów, w ywo­
łali więźnia numer 36575 - Lucjana Cyl- 
kowskiego. Rozkazali wydać więźnio­
wi dwie porcje chleba, uzasadniając to 
tym. że skierowany jest do transportu.

L. Cylkowski chleba nie przyjął, a do 
mnie i innych kolegów zwrócił się ze sło­
wami: „Idę na transport, z którego się 
nie wraca” . Jeszcze tego samego dnia 
o godzinie 18.40 okrzyk ,.niech żyje Pol­
ska"’ zakłócił ty lko  na moment ciszę eg­
zekucji;’.

V Leon Prusiński opowiadał dalej:
.Jako głęboko wierzący katolik przy­

rzekłem Cylkowskiemu. że jak przeżyję 
wojnę, to powiadomię Jego rodzinę i spo­
łeczeństwo Gdyni o zdrajcy - gestapow­
cu Aleksandrze Arendcie’’ .

K rystyna  Born ińska

towany przez gestapo pierwszy raz j0 . 
IX ! 942 r.. był w śledztwie na Kamien­
ne; Górze w Gdyni i w Gdańsku. W  
w yniku interwencji duńskiego konsula 
lżona ’L. Cyikowskiego była Dunką) oraz 
dyrektora Stoczni Doutsche Werke Kieł 
- Gotenhafen, który zamieszkiwał w 
domu teścia L. Cylkowkiego, ..darowa­
no mu życie”  w zamian za deklarowa­
ną współpracę w ściganiu partyzantów 
TÓW  .,G ry f Pomorski".

Mój wujek jako polski patriota po wy­
puszczeniu go przez Niemców wiosną 
1943 r.. nie podjął oczywiście deklaro­
wanej współpracy z gestapo, a wręcz 
przeciwnie, nasilił kontakty z konspira­
cją niepodległościową. Przekazał na­
tychm ias t dowódcy ..G ryfa" por. J. 
Dam bkow i listę Gryfowców, których 
miał śledzić i wskazywać miejsca ich 
pobytu.

\| W tym okresie doktor Kotowski zor­
ganizował spotkanie L. Cyikowskiego z 

V Janem Skwierczem z Gdyni w swoim 
domu w  Kartuzach przy ulicy Parkowej 
4 (dokto r Kotowski był szwagrem J. 
Skwierczą).

Na tym spotkaniu postanowili, że będą 
się ukrywać w  elektrowni wodnej w 
Bolszewie koło Wejherowa. Stało się to 
m ożliw e za zgodą Polaka Pawła Ku­
perszmita, który jako nadzorca tej e lek-\/ nia, z którym przebywał w  Stutthofie w 
trow ni wodnej udzielił im wszechstron- jednej celi - Leona Prusińskiego.
nej pomocy.

^  Jan Skwiercz osobiście zbudował nie­
zw ykle wym yślną kryjówkę dla L. Cyl- 
kowskiego i dla siebie. Pod strumieniem 
wody padającej na łopatki turbiny ukrył

L. Prusiński przed wojną był kupcem, 
właścicielem hotelu i restauracji przy 
ulicy Sobieskiego w  Wejherowie - prze­
żył wojnę. Po wojnie z m oją matką, sio­
strą L. Cyikowskiego, jeździłam  wielo- 80
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Pan Edmund Krasowski 
Dyrektor Oddziału  
Instytutu Pamięci Narodowej 
w Gdańsku

W  dniu 18 października 2003 r. skiero­
wałem do IPN w  Gdańsku moje oświad­
czenie pt. „Gdynia była w czasie w o j­
ny terenem ścisłej współpracy pomię­
dzy Gestapo, N K W D  i UB. skierowa­
nej przeciwko Państwu Polskiemu’. Zo­
stało ono opublikowane w dwutygodni­
ku katolickim  ,.W rodzinie”  N r 14 (228) 
Rok X I (e-mail: zbyzak:a poczta.onet.pl 
przesyłam w załączeniu).

Byłem na Pomorzu naocznym świad­
kiem tego. jak polskojęzyczna grupa 
■''tstapo. kierowana przez Aleksandra 
/-Liendta oraz Wincentego Grunę. współ­
pracowała z N K W D  i L'B. Polskoję­
zyczna grupa Gestapo realizowała swoje 
czynności służbowe w interesie okupan­
ta hitlerowskiego i sowieckiego, które 
wymierzone były przeciwko Patriotom 
Polskim, działającym na rzecz niepodle­
głego bytu Państwa Polskiego.

W styczniu 1945 r. bratem udział w za­
machu na Aleksandra Arendta z Kartuz, 
który pracował w Polic ji niemieckiej w 
Gdyni. A. Arendt kierował wtedy ewa­
kuacją wysokiej rangi SS-manów i ge­
stapowców z Bazy Szkoleniowej U-bo- 
otów. która mieściła się między inny­
mi na okręcie wojennym ..W ilhelm Gu- 
s tlo ff '. Tymi okrętami wojennymi mie­
li oni wydostać się z okrążenia i drogą 

'rską udać się do Niemiec, i przystą- 
p ij  do dalszej walki w obronie Hitlera.

A. .Arendt bral udział w czasie za­
okrętowania na pokład „W ilhe lm  Gu- 
s t lo fr  SS-manów, gestapowców i w y­
sokiej rangi członków NSDAP w stycz­
niu 1945 r. - widziałem 20 k ilka razv. To 
właśnie dlatego otrzymaliśmy polecenie 
z wywiadu „Gryfa” zlikwidowania nie­
mieckiego zbrodniarza A. Arendtf. Pisa­
łem o tym do Pana, jako Dyrektora Od­
działu Instytutu Pamięci Narodowej w 
Gdańsku, w dniu 13. 07. 2004 r.

W  czasie składania zeznania w  dniu 
2 czerwca 2004 r. przed p. prokurato­
rem Piotrem Niesynem byłem bardzo 
zaskoczony, ponieważ p. prokurator nie 
był zainteresowany szczegółami współ­
pracy A. Arendta i W. Gruny z N KW D  
i Gestapo, jak  również okolicznościami 
zamachu na A. Arendta.

Pan prokurator P Niesyn podjął pFó- 
bę obrony A. Arendta? nadmieniając, że
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A. Arendt był w tym czasie więźniem 
Obozu Stutthof. W czasie tej obrony 
A. Arendta, p. P. Niesyn starał się mnie 
przekonać, że to był inny A . Arendt, na 
którego myśmy przygotowywali za­
mach.

Dopiero pod koniec składania zezna-* 
nia i podpisywania protokołu Prokurator 
P. Niesyn zdecydowanie podkreślił, że 
A. Arendt byt w Obozie Stutthof.

Pragnę tu oświadczyć, jako naoczny 
świadek. że Aleksander Arendt, który 
pracował w  polic ji niemieckiej w Gdy­
ni. na którego próbowaliśmy przeprowa­
dzić zamach i którego w ielokrotnie w i­
działem przy ..W ilhelm G ustlo ff". tęU^n 
sam Aleksander Arendt, którego wj|pa?- 
tei‘n  poW ojń te  w L'B w G d yn ^a ;;K lt- 
miennej'''Górze, .kiedy praęowąłefff w 
Śytilicji?

Dlatego w dniu 13. 07. 2004 r. zwróci­
łem się do Pana Dyrektora Oddziału In­
stytutu Pamięci Narodowej w Gdańsku 
w celu uzyskania wyjaśnień - ..czy taka 
jest rola Prokuratora IPN. prowadzącego 
śledztwo" - có podkreślałem w piśmie.

Po otrzymaniu odpowiedzi z dnia 30 
lipca 2004 r. od p. Naczelnika Macieja 
Schulz, k tóry mi odpisał w im ieniu Pana 
Dyrektora, zrozumiałem, że celem'r p. 
Naczelnika jest również obrona polsko­
języcznej grupy Gestapo.

Pan Prokurator na moje pismo z dnia 
13.07.04 r. - „Oświadczenie w związ­
ku z przesłuchaniem mnie przez Pana 
Prokuratora Piotra Niesyna z IPN". któ­
re przesyłam w załączeniu, wyjaśnił mi, 
że przesłuchanie mnie przez p. Piotra 
Niesyna było właściwe, co podaje w pi­
śmie z dnia 30 lipca 2004 r. i oznajmia 
- „Stw ierdzam, iż przesłuchano Pana 
zgodnie z obowiązującą procedurą” .

Teraz zrozumiałem, dlaczego w Pio­
nie Śledczym IPN do tej pory nie zo­
stało wszczęte śledztwo przeciwko" po I- 
skojęzycznej grupie -Gestapo na Pomo­
rzu. którą kierował Aleksander Arendt. 
Heinrich Kassner. Jan eSzalewskk>-.©raz 
przeciwko ich współpracownikv>m.

Kombatanci oraz Społeczeństwo Po­
morza wiele razy zwracali się do Dyrek­
tora IPN oraz Pana M acieja Schulz z za­
pytaniem. dlaczego nie jest prowadzo­
ne śledztwo przeciwko tej mian. prze­
stępcom. jak  A . Arendt. H. Kassner i 
ich współpracownikom (wnioski złożo­
ne w 2000 r. przez „E tos " i ZChN) i do 
dziś nie otrzymali odpowiedzi. Dlatego 
ja  również ponawiam to pytanie i pro­
szę o odpowiedz, z jakiego powodu nie 
jest prowadzone śledztwo przeciwko a .  
Arendt i jego współpracownikom.

Zwracam się również uprzejmie do 
Pana Dyrektora Oddziału Instytutu Pa­
mięci Narodowej w Gdańsku z zapyta­
niem i proszę o odpowiedz na piśmie, 
czy Pan Naczelnik Maciej Schulz jest 
może spokrewniony z Aleksandrem 
Schulz, ur. w  Rogowie 10 lutego 191 ~ r.

Aleksander Schulz „d z ia ła ł”  zaraź' po 
wojnie na terenie Gdańska, Sopotu i rra 
Żuławach Gdańskich. Może sam Pan 
Prokurator Maciej Schulz - Naczelnik 
Oddziałowej Kom is ji Ścigania Zbrod­
ni przeciwko Narodowi Polskiemu w 
Gdańsku - odpowie mi na to pytanie.

Skoro nie otrzymam odpowiedzi na te 
pytania, zwrócę się z prośbą o wyjaśnie­
nie do Prokuratora Generalnego.

Z w yrazam i szacunku 
Leon Ziegert
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Toruń, 14 grudni* 1995

L.dz. -^?JA/95
Sz.Pan
Aleksander ARENDT
ul, Chopina 40 
8 1 - 7 8 6  S O P O T

Szanowny Panief
zwracamy się do Pana z uprzejmą prośbą o złożenie do naszych 

zbiorów relacji o swojej działalnośoi konspiracyjnej•
Fundacja AP AK stawia sobie za cel dokumentowanie 1 upamiętnianie 
całości walki podziemnej na Pomorzu, a Pańska osoba jako dowódcy 
Gryfa Pomorskiego jest niezwykle v;ażna. Relacja niewątpliwie 
s-tanov:Iłaby cenne śródło informacji. Jako doskonałe uzupełnienie 
zbiorów naszego archiwum przyczyniłaby się także do powstania 
pełniejszego obrazu pomorskich losów wojennych#

Uprzejmie zapraszamy Pana do współpracy 1 do podjęcia trudu 
spisania relacji- dla ułatwienia pozwalamy sobie przesłać jej schemat.

Z poważaniem
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Pan.
Aleksander Arendt 
ul .Chopina 40 m, 7 

61-736 Sopot

Szanowny PanieS 
Ośmielam sie napisać do Pana z prośbą o relacje e 

działalności konspiracyjnej. Wprawdzie nasze Archiwum w swoim 
zasobie posiada wiele źródeł na. jej temat, to jednak największa 
wartość ma dla nas własnoręczny jej zapis.

Jestem przekonana,- że dysponuje Pan, z uwagi na pełniona - 
funkcje Prezesa Rady Haczelnej TOW M Gryf Pomorski", ogromną 
wiedze na temat działalności tej Organizacji, a także rozmów 
scaleniowych, z AK oraz ludzi współpracujących i z Panem w 
konspiracji. Będę także zobowiązana za każdy dokument i zdjęcie, 
a także materiały źródłowe na. temat konspiracji,

Sądzę, iż nie odmówi Pan współpracy, W załączeniu 
przesyłam schemat relacji,

Łącze bardzo serdeczne pozdrowienia i życzenia, zdrowia,
Z poważaniem , ,

mgr Bila Skerska 
dokumentalistka Archiwum Pomorskie 

A X w Toruniu
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ZARZĄD REGIONU POMORSKIEGO 
Zjednoczenia Chrześcijańsko -  Narodowego

Wpłynęło j Jni« / —w

Gdańsk, 10 stycznia 2000 r.D.O

Instytut Pamięci Narodowej 
Główna Komisja Ścigania 
Zbrodni
przeciwko Narodowi Polskiemu 
Warszawa

Wniosek

W wykonaniu uchwały Zjazdu Regionu Pomorskiego Zjednoczenia Chrześcijańsko- 
Narodowego z dnia 9 października 1999 Zarząd Regionu Pomorskiego ZChN zwraca się z 
wnioskiem o sprawdzenie czy w zasobach archiwalnych instytucji aparatu przemocy PRL oraz 
dostępnych Instytutowi Pamięci Narodowej archiwach hitlerowskich i sowieckich znajdują się 
jakiekolwiek dokumenty mogące świadczyć o współpracy Aleksandra Arendta lub jego 
współpracowników z gestapo, NKWD, UBP oraz o jego działalności związanej z 
rozpracowywaniem i likwidacją Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” w czasie 
okupacji hitlerowskiej i w latach powojennych.

Zarządowi Regionu Pomorskiego ZChN znana jest treść podobnego wniosku 
skierowanego do EPN przez Zespół ds Upamiętniania Etosu „Gryfa Pomorskiego” 
zawierającego szersze uzasadnienie oraz zapowiedzi Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
podjęcia działań zmierzających również do wyjaśnienia tej sprawy.

Zarząd Regionu Pomorskiego ZChN stwierdza, że pełne wyjawienie prawdy o tamtych 
faktach jest bardzo oczekiwane przez liczne środowiska na Kaszubach i Pomorzu i może 
przyczynić się do budowania atmosfeiy prawdziwej zgody i pojednania w naszym regionie.

za Zarząd Regionu Pomorskiego ZChN

V b £  1
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ZESPÓŁ DS. UPAMIĘTNIANIA ETOSU 
T.O.W. „GRYF POMORSKI”
Siedziba: 81-366 Gdynia, ul. Armii Krajowej 32 
Tel. 620-16-48

Gdynia, 10 stycznia 2000 r.

Instytut Pamięci Narodowej 
G łówna Komisja Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiem u  
W arszawa

W N I O S E K

Zespołu ds. Upamiętniania Etosu T.O.W. „Gryf Pomorski” o wszczęcie 
postępowania przeciwko Aleksandrowi Arendtowi zamieszkałemu w Sopocie 
przy ulicy Chopina 40 m 7.

Na podstawie art. 45 ust. 1 ustawy z dnia 18.12.1998 r. o Instytucie 
Pamięci Narodowej (Dz. U. N r 155 poz. 1016 z późniejszymi zmianami) 
wnosimy o podjęcie czynności śledczych przeciwko Aleksandrowi Arendtowi 
zamieszkałemu w Sopocie przy ulicy Chopina 40 m 7.

Wyżej wymienionego oskarżamy o popełnienie przestępstwa zbrodni 
nazistowskich i komunistycznych wymienionych w cytowanej wyżej ustawie.

U Z A S A D N I E N I E

Aleksandra Arendta oskarżamy o współpracę z gestapo, NKWD i UBP 
związaną z jego działalnością w rozpracowywaniu i likwidacji Tajnej 
Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” w czasie okupacji hitlerowskiej i w 
latach powojennych.

Oskarżony Aleksander Arendt w czasie okupacji hitlerowskiej, jak również 
po zakończeniu wojny był najbliższym współpracownikiem gestapowca Jana 
Kaszubowskiego vel Hansa Kassnera.

Jan Kaszubowski w czasie okupacji hitlerowskiej był Unter-scharfiihrer 
(podoficer) SS i policji. Prawie od początku wojny pracował w gdańskim
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gestapo w wydziale lic zajmującym się zwalczaniem polskiej konspiracji, 
przede wszystkim rozpracowywał ponad 20 tysięczną Tajną Organizację 
Wojskową „Gryf Pomorski”. Był on odpowiedzialny za wymordowanie setek 
partyzantów „Gryfa”, których osobiście przesłuchiwał i mordował.

Poczynając od 1943 roku został zwerbowany przez sowiecki wywiad 
NKWD, na którego czele stał generał Konstanty Rokossowski; wywiad NKWD 
był w tym czasie umiejscowiony w obozie koncentracyjnym Stutthof.

Aleksander Arendt podjął wraz z Janem Kaszubówskim, w tym samym 
okresie, współpracę z NKWD. Według posiadanych oświadczeń żyjących 
partyzantów „Gryfa” z kierownictwa tej organizacji oraz innych dokumentów 
Jan Kaszubowski z Aleksandrem Arendtem bardziej na zlecenie NKWD niż 
gestapo zaplanowali likwidację twórcy i dowódcy T.O.W. „Gryf Pomorski” por. 
Józefa Dambka. Mord ten został dokonany 4 III 1944 r. w Gołubiu Kaszubskim, 
przygotowując w ten sposób grunt do objęcia tych terenów przez Armię 
Czerwoną. Po śmierci Józefa Dambka miał Jan Kaszubowski objąć dowództwo 
nad „Gryfem”, aby w ten sposób rozbić go i zniszczyć od wewnątrz. T.O.W. 
„Gryf Pomorski” był organizacją bardzo patriotyczną o silnych akcentach 
narodowo-katolickich i przez to był przeszkodą w planowanym wprowadzeniu 
komunizmu w Polsce. Zebrane w tym czasie listy proskrypcyjne polskich 
patriotów na Pomorzu zaplanowanych do usunięcia, przygotowywane przez 
gestapo, posłużyły agentom NKWD, czyli gestapowcowi Janowi 
Kaszubowskiemu i volksdeutschowi Aleksandrowi Arendtowi do likwidacji 
przywódców „Gryfa” po wkroczeniu Armii Czerwonej na Pomorze w marcu 
1945 r. I tak w marcu tego roku został zamordowany główny archiwista i 
kronikarz „Gryfa” Jan Gończ z Kościerzyny. W ten sposób NKWD i UBP 
przejęło część archiwum „Gryfa”. W tym samym czasie został aresztowany i 
zamordowany ostatni Komendant Naczelny pionu wojskowego inż. Grzegorz 
Wojewski z Wejherowa. Ani Jana Gończa, ani Grzegorza Wojewskiego ciał nie 
znaleziono. Po śmierci Józefa Dambka dowódcą T.O.W. „Gryf Pomorski” został 
Augustyn Westphal, którego NKWD i UBP przesłuchiwało wielokrotnie, a gdy 
nie poszedł na współpracę z sowieckim okupantem został zamordowany w ten 
sposób, że uszkodzono mu nerki poprzez bicie go podczas długich przesłuchań i 
zmarł po paru tygodniach wskutek zatrucia organizmu przez zniszczone nerki 
(27.09.1946 r.).

Po wkroczeniu wojsk sowieckich na teren Pomorza Aleksander Arendt 
przechowywał w swoim mieszkaniu w Kartuzach gestapowca Jana 
Kaszubowskiego. Następnie wspólnie zgłosili się do sztabu generała NKWD 
Konstantego Rokossowskiego stacjonującego w tym czasie w Dzierżążnie będąc 
do jego osobistej dyspozycji.

Jan Kaszubowski został całkowicie uniewinniony za swoją działalność 
gestapowską osobiście przez Konstantego Rokossowskiego wyrokiem sądu 
sowieckiego w Szczecinie i od tego momentu rozpoczął tym razem już jawną 
ścisłą współpracę z NKWD i UBP. W tej pracy na rzecz NKWD i UBP 
Aleksander Arendt był cały czas jego najbliższym współpracownikiem. 
Uczestnicząc wspólnie w akcjach prowokacyjnych przeciw członkom „Gryfa”
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przyczynili się oskarżeniami o antykomunizm i antysowietyzm do wielu 
aresztowań.

Aleksander Arendt tworzył władzę ludową na Pomorzu, został pierwszym 
komendantem powiatowym Milicji Obywatelskiej w Kartuzach i pracownikiem 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Był główną osobą weryfikującą 
gryfowców z ramienia MO i UBP przyczyniając się w ten sposób do wielu 
prześladowań i wywózek w głąb Rosji polskich patriotów. W 1946 roku został 
wicestarostą powiatu gdańskiego, a następnie w 1947 r. został awansowany na 
starostę kościerskiego. W tym okresie mając uprawnienia administracyjne jako 
„utrwalacz władzy ludowej” w sposób szczególnie szkodliwy prześladował 
gryfowców, np. zabraniał przeniesienia pogrzebanych w lesie ciał partyzantów 
„Gryfa” na miejscowe rodzinne cmentarze. Nazywał ich „wrogami ludu 
polskiego”.

Po nieudanych próbach posadzenia na czele „Gryfa” Jana Kaszubowskiego 
w okresie powojennym, gdy wymordowano całe dowództwo organizacji, 
Aleksander Arendt przy pomocy NKWD obwieścił się komendantem „Gryfa 
Pomorskiego” wydając po wojnie cały szereg zafałszowanych odezw i 
dokumentów jakoby wydanych w czasie okupacji hitlerowskiej, podpisywanych 
pseudonimem Konar -  komendant naczelny. Używał tej funkcji do stałego 
szkodzenia partyzantom „Gryfa” i całej społeczności kaszubsko-pomorskiej.

Kiedy w pierwszej połowie lat 50-tych doszło do procesu zbrodniarza- 
gestapowca Jana Kaszubowskiego, Aleksander Arendt był w tym procesie 
świadkiem mordercy i zeznał, że gestapowiec Jan Kaszubowski nie torturował i 
nie mordował Polaków. Po przełomie w 1956 roku został A. Arendt skierowany 
przez ówczesne władze PRL do tworzącego się Zrzeszenia Kaszubskiego i 
„usadowiony” przez bezpiekę na stanowisko prezesa i dalej prowadził 
szkodliwą działalność. Utrudniał i to jeszcze do końca lat siedemdziesiątych 
przyznawanie uprawnień kombatanckich prawdziwym partyzantom „Gryfa” 
będąc między innymi wiceprezesem Zarządu Okręgowego ZBOWID w 
Gdańsku. W stanie wojennym służąc dalej mocodawcom z Moskwy został 
wiceprzewodniczącym PRON-u w woj. gdańskim.

Postawienie na czele „Gryfa” przez NKWD i UBP Aleksandra Arendta 
było elementem walki z narodem polskim, a w szczególności z polską opozycją 
niepodległościową, z kościołem katolickim i służyło interesom obcych 
mocarstw.

Na powyższe zarzuty dotyczące oskarżonego, wnioskodawcy załączają 
odpowiednie materiały dowodowe.

Sekretarz 
Zespołu ds. Upamiętniania Etosu 

T.O.W. „Gryf Pomorski”

Roman Dambek
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ZESPÓŁ DS. UPAMIĘTNIANIA ETOSU 
T.O.W. „GRYF POMORSKI”
Siedziba: 81-366 Gdynia, ul. Armii Krajowej 32 
Tel. 620-16-48

Gdynia, 10 stycznia 2000 r.

Instytut Pamięci Narodowej
r

G łówna Komisja Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiem u  
W arszawa

W N I O S E K

Zespołu ds. Upamiętniania Etosu T.O.W. „Gryf Pomorski” o wszczęcie 
postępowania przeciwko Aleksandrowi Arendtowi zamieszkałemu w Sopocie 
przy ulicy Chopina 40 m 7.

Na podstawie art. 45 ust. 1 ustawy z dnia 18.12.1998 r. o Instytucie 
Pamięci Narodowej (Dz. U. N r 155 poz. 1016 z późniejszymi zmianami) 
wnosimy o podjęcie czynności śledczych przeciwko Aleksandrowi Arendtowi 
zamieszkałemu w Sopocie przy ulicy Chopina 40 m 7.

Wyżej wymienionego oskarżamy o popełnienie przestępstwa zbrodni 
nazistowskich i komunistycznych wymienionych w cytowanej wyżej ustawie.

U Z A S A D N I E N I E

Aleksandra Arendta oskarżamy o współpracę z gestapo, NKWD i UBP 
związaną z jego działalnością w rozpracowywaniu i likwidacji Tajnej 
Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” w czasie okupacji hitlerowskiej i w 
latach powojennych.

Oskarżony Aleksander Arendt w czasie okupacji hitlerowskiej, jak  również 
po zakończeniu wojny był najbliższym współpracownikiem gestapowca Jana 
Kaszubowskiego vel Hansa Kassnera.

Jan Kaszubowski w czasie okupacji hitlerowskiej był Unter-scharfiihrer 
(podoficer) SS i policji. Prawie od początku wojny pracował w gdańskim
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gestapo w wydziale lic zajmującym się zwalczaniem polskiej konspiracji, 
przede wszystkim rozpracowywał ponad 20 tysiączną Tajną Organizację 
Wojskową „Gryf Pomorski”. Był on odpowiedzialny za wymordowanie setek 
partyzantów „Gryfa”, których osobiście przesłuchiwał i mordował.

Poczynając od 1943 roku został zwerbowany przez sowiecki wywiad 
NKWD, na którego czele stał generał Konstanty Rokossowski; wywiad NKWD 
był w tym czasie umiejscowiony w obozie koncentracyjnym Stutthof.

Aleksander Arendt podjął wraz z Janem Kaszubowskim, w tym samym 
okresie, współpracę z NKWD. Według posiadanych oświadczeń żyjących 
partyzantów „Gryfa” z kierownictwa tej organizacji oraz innych dokumentów 
Jan Kaszubowski z Aleksandrem Arendtem bardziej na zlecenie NKWD niż 
gestapo zaplanowali likwidację twórcy i dowódcy T.O.W. „Gryf Pomorski” por. 
Józefa Dambka. Mord ten został dokonany 4 III 1944 r. w Gołubiu Kaszubskim, 
przygotowując w ten sposób grunt do objęcia tych terenów przez Armię 
Czerwoną. Po śmierci Józefa Dambka miał Jan Kaszubowski objąć dowództwo 
nad „Gryfem”, aby w ten sposób rozbić go i zniszczyć od wewnątrz. T.O.W. 
„Gryf Pomorski” był organizacją bardzo patriotyczną o silnych akcentach 
narodowo-katolickich i przez to był przeszkodą w planowanym wprowadzeniu 
komunizmu w Polsce. Zebrane w tym czasie listy proskrypcyjne polskich 
patriotów na Pomorzu zaplanowanych do usunięcia, przygotowywane przez 
gestapo, posłużyły agentom NKWD, czyli gestapowcowi Janowi 
Kaszubowskiemu i volksdeutschowi Aleksandrowi Arendtowi do likwidacji 
przywódców „Gryfa” po wkroczeniu Armii Czerwonej na Pomorze w marcu 
1945 r. I tak w marcu tego roku został zamordowany główny archiwista i 
kronikarz „Gryfa” Jan Gończ z Kościerzyny. W ten sposób NKWD i UBP 
przejęło część archiwum „Gryfa”. W tym samym czasie został aresztowany i 
zamordowany ostatni Komendant Naczelny pionu wojskowego inż. Grzegorz 
Wojewski z Wejherowa. Ani Jana Gończa, ani Grzegorza Wojewskiego ciał nie 
znaleziono. Po śmierci Józefa Dambka dowódcą T.O.W. „G ryf Pomorski” został 
Augustyn Westphal, którego NKWD i UBP przesłuchiwało wielokrotnie, a gdy 
nie poszedł na współpracę z sowieckim okupantem został zamordowany w ten 
sposób, że uszkodzono mu nerki poprzez bicie go podczas długich przesłuchań i 
zmarł po paru tygodniach wskutek zatrucia organizmu przez zniszczone nerki 
(27.09.1946 r.).

Po wkroczeniu wojsk sowieckich na teren Pomorza Aleksander Arendt 
przechowywał w swoim mieszkaniu w Kartuzach gestapowca Jana 
Kaszubowskiego. Następnie wspólnie zgłosili się do sztabu generała NKWD 
Konstantego Rokossowskiego stacjonującego w tym czasie w Dzierżążnie będąc 
do jego osobistej dyspozycji.

Jan Kaszubowski został całkowicie uniewinniony za swoją działalność 
gestapowską osobiście przez Konstantego Rokossowskiego wyrokiem sądu 
sowieckiego w Szczecinie i od tego momentu rozpoczął tym  razem już jawną 
ścisłą współpracę z NKWD i UBP. W tej pracy na rzecz NKWD i UBP 
Aleksander Arendt był cały czas jego najbliższym współpracownikiem. 
Uczestnicząc wspólnie w akcjach prowokacyjnych przeciw członkom „Gryfa”
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przyczynili się oskarżeniami o antykomunizm i antysowietyzm do wielu 
aresztowań.

Aleksander Arendt tworzył władzę ludową na Pomorzu, został pierwszym 
komendantem powiatowym Milicji Obywatelskiej w Kartuzach i pracownikiem 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Był główną osobą weryfikującą 
gryfowców z ramienia MO i UBP przyczyniając się w ten sposób do wielu 
prześladowań i wywózek w głąb Rosji polskich patriotów. W 1946 roku został 
wicestarostą powiatu gdańskiego, a następnie w 1947 r. został awansowany na 
starostę kościerskiego. W tym okresie mając uprawnienia administracyjne jako 
„utrwalacz władzy ludowej” w  sposób szczególnie szkodliwy prześladował 
gryfowców, np. zabraniał przeniesienia pogrzebanych w lesie ciał partyzantów 
„Gryfa” na miejscowe rodzinne cmentarze. Nazywał ich „wrogami ludu 
polskiego”.

Po nieudanych próbach posadzenia na czele „Gryfa” Jana Kaszubowskiego 
w okresie powojennym, gdy wymordowano całe dowództwo organizacji, 
Aleksander Arendt przy pomocy NKWD obwieścił się komendantem „Gryfa 
Pomorskiego” wydając po wojnie cały szereg zafałszowanych odezw i 
dokumentów jakoby wydanych w czasie okupacji hitlerowskiej, podpisywanych 
pseudonimem Konar -  komendant naczelny. Używał tej funkcji do stałego 
szkodzenia partyzantom „Gryfa” i całej społeczności kaszubsko-pomorskiej.

Kiedy w pierwszej połowie lat 50-tych doszło do procesu zbrodniarza- 
gestapowca Jana Kaszubowskiego, Aleksander Arendt był w tym procesie 
świadkiem mordercy i zeznał, że gestapowiec Jan Kaszubowski nie torturował i 
nie mordował Polaków. Po przełomie w 1956 roku został A. Arendt skierowany 
przez ówczesne władze PRL do tworzącego się Zrzeszenia Kaszubskiego i 
„usadowiony” przez bezpiekę na stanowisko prezesa i dalej prowadził 
szkodliwą działalność. Utrudniał i to jeszcze do końca lat siedemdziesiątych 
przyznawanie uprawnień kombatanckich prawdziwym partyzantom „Gryfa” 
będąc między innymi wiceprezesem Zarządu Okręgowego ZBOWID w 
Gdańsku. W stanie wojennym służąc dalej mocodawcom z Moskwy został 
wiceprzewodniczącym PRON-u w woj. gdańskim.

Postawienie na czele „Gryfa” przez NKWD i UBP Aleksandra Arendta 
było elementem walki z narodem polskim, a w szczególności z polską opozycją 
niepodległościową, z kościołem katolickim i służyło interesom obcych 
mocarstw.

Na powyższe zarzuty dotyczące oskarżonego, wnioskodawcy załączają 
odpowiednie materiały dowodowe.

Sekretarz 
Zespołu ds. Upamiętniania Etosu 

T.O.W. „Gryf Pomorski”

Roman Dambek
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A

Arendt Aleksander,ur.6.12.1912 w Będargowie.Po kcai 
czeniu szkoły średniej kończy w 1934ir. szkołę pod­
chorążych piechoty w Zambrowie.Następnie kończy 
wyższe studia administracyjno-prawnicze.Aktywnie 
uczestniczył w pracy społeczno-politycznej.Był 
członkiem PPS.24 sierpnia 1939r.jako oficer rezerv 
wy zostaje zmobilizowany i skierowany do Radomia. 
Unika niedoli i wraca na Pomorze.Od 1941r.pracuje 
w Gdyni w firmie budowlanej jako pomocnik pisarza. 
Od 1942r.pełni funkcję instruktora wyszkolenia bo­
jowego w Komendzie Naczelnej TOW "GP".Już od maja 
1943r.podpisuje niektóre rozkazy w/z Komendanta Ni 
czelnego.Aresztowany 12.5.1944r.więziony w Gesta­
po w Gdańsku i jako polizeihSftling w Stutthofie. 
Po wojnie pracuje w administracji państwowej.
Źródło:K.Ciechanowski,Obsada pers.T.O.W.Gryf Pom. 
"Pomerania" 1977/5 .
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Leon Torliński - wyraził żal, że na zebranie nie zaproszono Aleksandra 
Arendta, któremu p.Dambek zarzucał brak wierności ideałom środowiska. 
Podczas swego pobyiu w Londynie gen. Tokarzewski podkreślił zasługi 
Aleksandra Arendta w ruchu oporu na Kaszubach.
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Dnia 5 stycznia br. w kościele poklasztornym w Kartuzach odbyła się 
msza św. żałobna, podczas której został pożegnany A leksander A re n d t ps. 
„Konar”. Urodzony 6.12.1912 r. w Będargowie na Kaszubach. W okresie 
międzywojennym pełnił funkcję prezesa Stowarzyszenia Przyjaciół Pomorza, 
był członkiem Polskiej Akademickiej Korporacji Cassubia. Absolwent Szkoły 
Podchorążych Rezerwy Piechoty w Zambrowie. Żołnierz Września, uniknął 
niewoli. Podczas niemieckiej okupacji w 1941 r. zaprzysiężony do działalno­
ści konspiracyjnej w TOW Gryf Pomorski, od 1942 r. pod ps. Konar pełnił 
funkcję instruktora wyszkolenia bojowego w Komendzie Naczelnej Gryfa. 
Od marca 1944 r. do aresztowania 12 maja tegoż roku był trzecim Komen­
dantem Naczelnym TOW GP. Po areszcie na gestapo w Gdańsku więziony 
był w KL Stutthof. Po wojnie okresowo piastował urząd wicestarosty pow. 
gdańskiego, następnie starosty w Kościerzynie. Był również współzałożycie­
lem i pierwszym prezesem Zrzeszenia Kaszubskiego, następnie członkiem  
władz naczelnych Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. J
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Arendt Aleksander (1 9 1 2 -2 0 0 2 ) , p s . „Konar”, „Dębina”, p o r u c z n ik  re z e rw y , k o m en ­

d a n t  n a c z e ln y  lu b  p e łn ią c y  o b o w ią z k i  k o m e n d a n ta  n a c z e ln e g o  TOW  „Gryf P o m o r s k i .

Urodzony 6.12.1912 r. w Będargowie (d. pow. morski), syn Antoniego i Klary z d. Klein. 
Ukończył szkołę powszechną w Kartuzach. Następnie kontynuował naukę w Gimnazjum 
Staroklasycznym w Wejherowie, gdzie w 1934 r. uzyskał maturę. Od września tego roku 
przebywał w Szkole Podchorążych Rezerwy Piechoty w Zambrowie. Dyplom podchorąże­
go otrzymał w sierpniu 1935 r. W  latach 1935-1939 studiował na wydziale prawa Uniwer 
sytetu im. J. Piłsudskiego w Warszawie. Był m.in. prezesem Koła Akademików Kaszubów 
w Kartuzach (1935-1936) oraz prezesem Stowarzyszenia Przyjaciół Pomorza (1936—19 
w Warszawie. W  końcu kwietnia 1939 r. został zmobilizowany do 64. pp w Grudzią • 
Wlipcu 1939 r. mianowany na porucznika. W  tym samym czasie oddelegowany d °  ys 
pozycji dowódcy DOK VIII gen. M. Karaszewicza-Tokarzewskiego. Kampanię wrześniową, 
przeszedł jako d-ca kompanii dywizyjnej p-panc. w zapasowych jednostkach 16. dyw. pie 
w rejonie Sandomierza, Lublina, Chełma, Krasnegostawu, Hrubieszowa. B ę d ą c  j u ż  w cŷrt 
lu, powrócił na Pomorze. Początkowo Arbeitsamt przydzielił mu pracę u rolnika ĝgj 
Willi Goertza w Kobysewie pod Kartuzami. Na początku 1940 r. rozpoczął pracę w r ^

1 Jest to ukazujący się co pewien czas S ł o w n i k  b i o g r a f i c z n y  k o n s p i r a c j i  p o m o r s k i e j  1 9 3 9 - 1 9 4 5 -  B 8 ^  
my członków „Gryfa Pomorskiego” ukazały się w kilku z sześciu wydanych dotychczas części-

406 ____  __ _______ J f l
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"  „ V jbudowlanej „Hoffmann” w Gdyni na budowach „Deutsche Werke Kieł”. W  połowie 1941 r.' 
przeniósł się do innej firmy budowlanej w Gdyni „Nord-Ost-Bau” z centralą w Królewcu.' 
Od 1940 r. związany z konspiracją. Kontakty z TOW „Gryf Kaszubski” nawiązał poprzez 
A. Westphala, którego znał jeszcze z okresu przedwojennego. O jego działalności w „Gryfie” 
są jedynie fragmentaryczne, a niekiedy nawet sprzeczne dane, trudne obecnie do zweryfiko­
wania. Wiadomo tylko, że w „Gryfie” początkowo dostarczał blankiety niemieckich doku­
mentów tożsamości, przepustek i kart urlopowych. W  1942 r. został instruktorem szkolenia 
wojskowego. Reprezentował TOW „GP” w rozmowach scaleniowych z AK w 1943 r. Objął 
stanowisko komendanta naczelnego lub przez pewien czas pełnił obowiązki komendanta 
naczelnego organizacji. Trudno jednoznacznie ustalić, kiedy został aresztowany przez ge­
stapo. Prawdopodobnie nastąpiło to 12.03.1944 r. w Gdyni. Po przesłuchaniach w siedzibie 
gestapo w Gdańsku w łipcu 1944 r. przewieziony został jako więzień policyjny do obozu 
w Stutthofie. Dwukrotnie (4.08.1944 r. i 27.10.1944 r.) przewożony do Gdańska, gdzie go 
ponownie włączano do śledztwa i przesłuchiwano. W  styczniu 1945 r. z obozu centralnego 
w Stutthofie skierowany został do podobozu w Burggraben (Kokoszki). W  czasie ewakuacji 
w połowie lutego 1945 r. uwolniony wraz z kilkoma innymi więźniami w Przodkowie przez 
Jana Kaszubowskiego, funkcjonariusza gdańskiego gestapo. Brał udział w tworzeniu Milicji 
Obywatelskiej w Kartuzach. Po wojnie zajmował różne stanowiska w administracji pań­
stwowej i pełnił różne funkcje. Był działaczem ruchu kombatanckiego i Zarządu Główne­
go Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Pod koniec życia atakowany publicznie w związku 
z uzasadnionymi, jak się później okazało, podejrzeniami o powiązania ze służbami specjal­
nymi. Zmarł 1.01.2002 r. i pochowany został w Kartuzach.

AMS. A. Arendt, Życiorys; K. Komorowski, Konspiracja..., s. 21-22; A. Gąsiorowski, Jan Kaszu­
bowski..., s. 387-424 i in; Notatki z rozmów z A. Arendtem (zbiory A.G.).
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